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ROZMOWA Monika Chabior: Chciałabym, by młodzi ludzie czuli, że ich głos jest ważny  Strona 6

REJSY 
Czym dzisiaj żyje 
polskie kino?  
To pytanie 
przed każdym  
festiwalem  
filmowym 
w Gdyni wraca 
jak bumerang  
Strony 14-15

REJSY 
Gdzie podziewa 
się Janusz 
Palikot ? Kilka  
lat temu odszedł 
z polityki  
i zainwestował 
w podkrakowski 
browar 
Strony 18-19

Magazyn Rejsy 

W świecie   
„starego kina”  
to prawdziwa 

 sensacja! 
strony 8-9

Historia 
Pewnego  

 listopadowego 
dnia, czyli Himmler 

na Pomorzu 
strony 22-23

Wspomnienie 
Był opoką  

Teatru Miniatura. 
Kochał scenę  

i życie 
strony 20-21
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POLSKA BABCIA:  
DOPADŁO NAS  
30 POLICJANTÓW,  
BYŁYŚMY  
WE CZTERY
My policjantów znamy, wcześniej 
jednak nas chronili i byli nastawieni 
do nas przyjaźnie. Ale w ostatnich 
dniach funkcjonariusze brutalnie 
reagowali w czasie pokojowych 
protestów, było kilka takich  
przypadków. Zastanawiam się,  
czy oni rzeczywiście zgadzają się 
na taką, ostrzejszą, formę  
interwencji. Byłabym ostrożna 
w krytykowaniu policji  
– mówi Iwonna Kowalska  
z ugrupowania Polskie Babcie

Rejsy 
Strony 12-13
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Przed nami czas bycia razem - na innym 
niż zwykle poziomie. Oby się udało 

Komentarz 
 

W
 czasach trud-
nych, nadzwy-
czajnych i nie-
przewidywal-
nych, a w takich 
żyjemy, wydaje 

się, że czas biegnie szybciej niż 
w rzeczywistości. W najbliższą 
niedzielę rozpoczyna się czas 
adwentu, czyli przygotowy-
wania się i oczekiwania 
na święta Bożego Narodzenia.  

Klimat tego czasu znaczą-
co będzie inny od tych do-
tychczasowych. Jak wszystko 
do tej pory, będzie naznaczo-
ny zarazą, obostrzeniami, 
strachem przed zachorowa-
niem, obawami przed utratą 
pracy, ale też nadzieją. Na-
dzieją na lepszy czas, na lep-
szą strategię walki 
z koronawirusem, na wpro-
wadzenie do obrotu skutecz-
nej i bezpiecznej szczepionki 
i na stabilność – w życiu spo-
łecznym i gospodarczym. Bo 
w tym politycznym – nie mam 
złudzeń, niewiele się zmieni. 
Politycy są tak oderwani 
od rzeczywistości, że nadal 
będą trwać w swoich ple-
miennych sporach, wzajem-
nych bezpardonowych ata-
kach, prowokacjach i za-
chwaszczaniu polszczyzny. 
Dalej będą grzęznąć w błocie 
nienawiści. Ubolewam 
nad tym bardzo.  

Na szczęście zwykli Pola-
cy zaczynają dostrzegać, jak 
bardzo wybrani przez nich 
parlamentarzyści zajmują się 
sobą, zamiast dbać o szeroko 
pojęte dobro społeczeństwa, 
w tym bezpieczeństwo zdro-
wotne obywateli, ale też so-
cjalne i publiczne. Najlepiej ro-
bić swoje, ale też nie dać sobie 
wmawiać kłamstw serwowa-
nych nie tylko przez polity-
ków. 

Robić swoje, znaczy robić 
najlepiej jak umiemy, to 
do czego zostaliśmy powołani, 
to co robimy zawodowo, pry-
watnie, rodzinnie, społecznie. 

Czas adwentu i przygoto-
wań do tych najbardziej ro-
dzinnych świąt Bożego Naro-
dzenia powinien temu sprzy-
jać. Mimo obaw, jak te święta 
w tym roku ostatecznie będą 
wyglądały. Czy spędzimy je 
w ograniczonym rodzinnym 
gronie ze względu na zagroże-
nie koronawirusem, czy bę-
dziemy się komunikować 
zdalnie, czy będą ograniczenia 
w przemieszczaniu się, kolę-
dowaniu. To jest taki czas 
w roku, kiedy warto się zatrzy-

mać na chwilę, zastanowić, 
po co żyjemy. Pomimo prze-
ciwności losu, pomimo pan-
demii, pomimo kłopotów 
z utrzymaniem firm i pomimo 
że wokół wszystko mocno się, 
niestety, komercjalizuje.  

Warto złapać oddech 
od kieratu codzienności. Dla 
mnie – mimo tego wszystkie-
go, co wokół nas się dzieje – ro-
dzinna tradycja umacnia po-
czucie bliskości, pozwala wyr-
wać się od naporu codzien-
ności, innego spojrzenia na ży-
cie. Staram się dobrze przeżyć 
ten czas i dostarczyć bliskim 
i sobie głębszych treści. Wia-
domo, że prezenty pod choin-
kę trzeba będzie kupić. Zresztą 
w kupowaniu nie ma niczego 
złego, ale jest to bardzo po-
wierzchowna forma przygoto-
wania się do świąt. Sprzyja te-
mu wzajemna życzliwość 
w relacjach w pracy, między 
sąsiadami, znajomymi. To da-
je nadzieję, że nie damy się 
zniewolić nieustannemu pę-
dowi za karierą, za pienią-
dzem, a nawet lajkami. 

Choć nie jest to łatwe, to 
jednak warto pochylić się 
nad sobą, znaleźć w sobie tyle 
siły, żeby stawać się lepszym. 
Pięknie, jeśli mamy w sobie ty-
le siły, by umieć wybaczyć 
tym, którzy sprawili nam 
przykrość. Nie skupiać się 
na tym, co złe i wyniszczające.  

Adwent to czas zatrzyma-
nia się, bycia razem na innym 
niż zwykle poziomie. Warto 
też znaleźć kilka minut na re-
fleksję, przemyślenie wszyst-
kiego w ciszy.  
¹ 

Mariusz Szmidka 
redaktor naczelny  
m.szmidka@prasa.gda.pl

Choć nie jest to łatwe, 
to jednak warto 
pochylić się nad sobą, 
znaleźć w sobie tyle 
siły, żeby stawać się 
lepszym. Znaleźć czas 
na przemyślenie 
wszystkiego w ciszy.

WAŻNE TELEFONY:

800 190 590 
- numer infolinii NFZ dotyczącej postępowania w sytuacji 

podejrzenia zakażenia koronawirusem  
 

605 602 195 
- telefon alarmowy WSSE - służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia sanitarno- 
-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
- infolinia w sprawie koronawirusa czynna w dni 

powszednie od 7.0 do 15.00

Piątek
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Pogoda na weekend

Siedem i sześć stopni dziś i jutro, 
to ostatnie jesienne akcenty tem-
peraturowe w tym roku. Od nie-
dzieli słupek rtęci opadnie w oko-
lice zera stopni Celsjusza, a no-
cami nawet poniżej. Znak, że gru-
dzień tuż-tuż. Jednak spektaku-
larnych chłodów obawiać się 
w tym roku nie powinniśmy.  
Zdaniem synoptyków w grudniu 
odnotujemy wprawdzie kilka dni 
bardzo zimnych, a nawet mroź-
nych, ale przeważą dni niezbyt 
chłodne i dość mokre. Śniegu bę-
dzie jak na lekarstwo – także 
pod koniec grudnia i na początku 
2021 r. A zatem święta raczej zie-
lone niż białe, co jednak – w kon-
tekście pandemii – nie wydaje się 
największym powodem do zmar-
twienia.  
Styczeń, według prognoz, też bę-
dzie raczej ciepły, dopiero luty 
i marzec zapowiadają się bardziej 
śnieżne i mroźne. 

Grudzień      
wita chłodem,  
ale nie na biało 

26.11.2020 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, Grunwaldzka, 
Morena Carrefour, Rumia Auchan 
USD                                                                                                                        << 370/385    << 
EUR  a   440/455   a 
SEK  >>   43,1/44,6   >>  
GBP   <<   493/508    << 
CHF  <<   405/420   << 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
USD                                                                                                                      << 370/385    << 
EUR a   440/455   a 
SEK  >>   43,1/44,6   >>  
GBP    <<   493/508    << 
CHF  <<   405/420   <<  
 
USD  - dolar amer., EUR - euro, SEK - korona szw.,  GBP - funt 
bryt., CHF - frank szwajc. <<  - spadek ceny do dnia poprz. >> 
wzrost ceny   a  bez zmian     za 100 jednostek   

NOTOWANIA W KANTORACH 

facebook.pl/dziennikbaltycki.pl 
 

k.uliczny@prasa.gda.pl 
 

Pracuję w dziale  
wydarzeń  

„Dziennika Bałtyckiego”.  

Dziś jestem dyżurnym 
reporterem i czekam 

na Państwa telefony i mejle. 

DYŻURNY „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Karol Uliczny 
502 499 006

58 728 08 17
Prenumaratę można zamówić też za pośrednictwem urzędów 
pocztowych i w internecie

PRENUMERATA „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO

Poniedziałek

Sobota 
Magazyn 
Rodzinny
Kinga Rusin docenia moc 
kobiet, ale i siłę 
partnerskiego związku

Sobota
Andrzejkowa 
kuchnia
Ciasteczka z wróżbą, 
przekąski - pobaw się 
magią w andrzejki

Magazyn 
sportowy
Czy piłkarze gdyńskiej Arki 
poradzą sobie w Łodzi 
w meczu z Widzewem?

Sprawa terminu ferii nie jest przesądzona?
Polska 

Ferie 2021 mają odbywać się 
równocześnie dla wszystkich 
uczniów z całej Polski. Ich ter-
min wyznaczono na okres po-
między 4 a 17 stycznia 2021 ro-
ku. - Warto się nad tym jeszcze 
raz zastanowić i wypracować 
lepsze rozwiązanie - powie-
działa PAP prof. Magdalena 
Marczyńska, specjalistka cho-
rób zakaźnych wieku dziecię-
cego.   

Prof. Magdalena Marczyńska do-
radza rządowi w ramach działal-
ności Rady Medycznej. W ro-
zmowie z Polską Agencją Pra-
sową odniosła się do decyzji 
w sprawie zmiany terminu ferii 
zimowych 2021. Jej zdaniem na-
leży wprowadzić inne rozwiąza-
nie niż kumulowanie ferii w jed-
nym terminie dla wszystkich 
uczniów tuż po świętach. 

Profesor Marczyńska twier-
dzi, że lepszym rozwiązaniem 
byłoby rozbicie ferii na różne 

terminy, ustalając je w styczniu, 
lutym i w marcu. 

- Stanowisko całej rady jest ta-
kie, że warto się nad tym jeszcze 
raz zastanowić i wypracować 
lepsze rozwiązanie. Moim zda-
niem ferie trzeba możliwie roz-
ciągnąć w czasie - na okres np. 
stycznia, lutego i marca plus 
określić rejony, które będą miały 
ferie w tym samym czasie, może 

niekoniecznie całe wojewódz-
twa. Może także zmniejszyć 
liczbę dostępnych w hotelach 
miejsc. To sprawi, że nie będzie 
tłumów, a wypoczynek zimowy 
na świeżym powietrzu jest dla 
rodzin konieczny - mówi. - Bę-
dziemy namawiali rząd 
do zmiany stanowiska. Już prze-
kazaliśmy swoją opinię w tej 
sprawie do ministra zdrowia 
i mamy nadzieję, że nasz głos zo-
stanie wysłuchany - dodaje. 

Zwraca również uwagę na to, 
że tak długa izolacja dzieci i mło-
dzieży może mieć dla nich nega-
tywne skutki psychiczne. 

- Edukacja zdalna przedłu-
żona na cały grudzień, a później 
dodatkowo kolejne dwa tygod-
nie w zamknięciu w domach to 
rozwiązanie, które będzie miało 
- także z psychologicznego 
punktu widzenia - bardzo złe 
konsekwencje - podkreśla.  

Według Magdaleny 
Marczyńskiej najmłodsi ucz-
niowie mogliby wrócić 
do nauki już w grudniu. ¹

Rząd wyznaczył termin ferii 
pomiędzy 4 a 17 stycznia
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Jak coś, to już wiadomo, gdzie JK można szukać... A poważniej: moim zdaniem 
poczucie bycia upokorzonym przez kobiety psychologicznie jest kluczem 
do ostatnich zachowań rządzących. 
ANNA MIERZYŃSKA, DZIAŁACZKA SPOŁECZNA, KOMENTUJĄC INFORMACJĘ, ŻE 30 PAŹDZIERNIKA, W PRZEDEDNIU ZAPOWIADANYCH PRZEZ STRAJK KOBIET 
„DZIADÓW” POD DOMEM JAROSŁAWA KACZYŃSKIEGO, PREZES PRAWA I SPRAWIEDLIWOŚCI ZOSTAŁ UBRANY W KAMIZELKĘ KULOODPORNĄ I WYWIEZIONY 
PRZEZ SWOICH OCHRONIARZY DO OŚRODKA SZKOLENIOWEGO W CZERWONYM BORZE KOŁO ŁOMŻY

TWITTKALENDARIUM

 
W ostatnich dniach w przestrzeni medialnej robi się 
z weto jakieś monstrum, którego nie wolno użyć. (...) 
To są negocjacje. W negocjacjach nie można być 
miękiszonem, trzeba być twardym. Trzeba potrafić 
dbać o interesy Polski. Polska nie jest gorsza od innych, 
nie musimy się prosić o zgodę Berlina na użycie weta
Minister sprawiedliwości Zbigniew Ziobro o możliwym polskim wecie w sprawie powiązania budżetu UE z przestrzeganiem prawo-
rządności w krajach członkowskich. Wg niektórych komentatorów określenie „miękiszon” odnosi się do premiera Morawieckiego

POWIEDZIELI 

ŚWIĘTA JEDNAK NIE ODWOŁANE!
W przestrzeni miejskiej 
zaczęły pojawiać się 
świąteczne drzewka. 
Na Długim Targu stanęła 
17-metrowa choinka. 
Od 4 lat znajduje się 
w tym samym miejscu 
i niezmiennie cieszy oko 
gdańszczan. Ozdobiono 
ją 25 tysiącami ledowych 
lampek, 1400 
bombkami i śnieżnymi 
rozetami.  
Już 5 grudnia, 
w przeddzień Mikołajek, 
Gdańsk rozbłyśnie 
świątecznymi 
dekoracjami. W ośmiu 
dzielnicach miasta 
pojawią się 
udekorowane choinki. 
Jedna z nich, 
zlokalizowana na Długim 
Targu, już stoi. 
Świąteczne iluminacje 
pojawiły się także m.in. 
przy Forum Gdańsk 
i przy pomniku 
Sobieskiego.FO
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na dobry początek

 
 1835 
W Gdańsku powstało Towarzy-
stwo Przyjaciół Sztuki. Instytucja 
była organizatorem wystaw i inspi-
ratorem utworzenia Muzeum Miej-
skiego, któremu przekazała w de-
pozyt swoje zbiory malarstwa. To-
warzystwo działało do 1945 r. 
 
 
 1891                      
We Wdzydzach Kiszewskich (pow. 
kościerski) urodził się Alojzy 
Grulkowski, ps. Hindenburg, rol-
nik, działacz kaszubski, współpra-
cownik ks. Józefa Wrycza. Pod-
czas II wojny światowej samotnie 
prowadził przez radio propagan-
dową walkę z okupantem hitle-
rowskim. Zmarł 5 kwietnia 1966 r. 
 
 
 1946  
W Sopocie otwarto placówkę 
handlową Okręgowego Oddziału 
Mleczarsko-Jajczarskiego przy ul. 
Marszałka Rokossowskiego 29. 
Poświęcenia dokonał ks. pro-
boszcz kościoła NMP w Sopocie. 
 
 
 1949         
Dla uczczenia imienin wicedy-
rektora Zdzisława Kochańskiego 
pracownicy kolportażu „Czytel-

nika” wpłacili w redakcji 2550 
złotych na gwiazdkę dla bied-
nych dzieci . 
 
  1950 
Na skwerze przed dworcem 
morskim w Gdyni wzniesiony 
będzie pomnik Juliana 
Marchlewskiego, dłuta artysty 
rzeźbiarza Konstantego Lecha. 
Konstanty Lech wykonał nie-
dawno płaskorzeźbę 
Marchlewskiego, która zdobi 
salę Politechniki Gdańskiej. Wy-
sokość statuy wraz z cokołem 
wynosić będzie ponad 6 metrów 
- donosił „Dziennik Bałtycki”.    1956 
Gdańska lekkoatletka Elżbieta 
Duńska-Krzesińska zdobyła złoty 
medal w skoku w dal na Igrzy-
skach Olimpijskich w Melbourne 
w Australii. Osiągnęła wynik 6,35 
metra.  
 
 
 1962 
Wspólną decyzją MRN i ZM ZMS 
w Sopocie wprowadzono zakaz 
sprzedaży piwa w kawiarni „Tea-
tralnej” i „Savoy” ze względu 
na przebywająca tam młodą 
klientelę, w większości uczniów 
klas starszych. (GA)
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Zdrowie 

W środowisku pielęgniarek 
wre już od miesięcy. Spór, któ-
ry może zakończyć się nawet 
strajkiem generalnym, toczy 
się o warunki pracy i płacy 
w czasie pandemii. W ostat-
nich dniach oliwy do ognia do-
lał poselski projekt ustawy 
o kadrach medycznych, który 
przewiduje zatrudnianie 
w polskich szpitalach pielęg-
niarek i położnych spoza gra-
nic Unii Europejskiej. 

Na czwartek zaplanowano 
pierwsze czytanie w sejmowej 
Komisji Zdrowia projektu 
ustawy o zmianie niektórych 
ustaw w celu zapewnienia 
w okresie ogłoszenia stanu za-
grożenia epidemicznego lub 
stanu epidemii kadr medycz-
nych. Projekt, powstały 
przed zaledwie dziewięcioma 
dniami i odpisany przez grupę 
posłów PiS ma zapewnić 
na czas pandemii możliwość 
zatrudnienia kadr medycznych 

z krajów nie należących do Unii 
Europejskiej. 

W przypadku pielęgniarek 
rozwiązanie to wydaje się 
na pozór oczywiste. Według in-
formacji przekazanych przez dr 
hab. Aleksandra Gaworską-
Krzemińską, byłą konsultant 
wojewódzką w dziedzinie pie-
lęgniarstwa na Pomorzu, 
w kraju brakuje około 100 tys. 
pielęgniarek i położnych. Od lat 
Polska ze średnią pięciu pielęg-
niarek na tysiąc mieszkańców 
znajduje się na szarym końcu 
statystyk unijnych. Co gorsza, 

mimo zwiększenia w ostatnich 
latach naboru na studia pielęg-
niarskie, średnia wieku polskiej 
pielęgniarki wynosi 50 lat. Pan-
demia koronawirusa obnażyła 
dramatyczną sytuację w ochro-
nie zdrowia: pielęgniarki, które 
do tej pory pracowały 
na dwóch-trzech etatach ze 
względu na zagrożenie epide-
miologiczne musiały ograni-
czyć się do jednej placówki. 
Przemęczone, starsze pielęg-
niarki padają coraz częściej ofia-
rami wirusa. Jak niedawno in-
formowała Krystyna Ptok, prze-

wodnicząca Ogólnopolskiego 
Związku Pielęgniarek i Położ-
nych, przez pierwsze dwanaś-
cie dni listopada zmarło 12 pie-
lęgniarek. Ostatnie dane 
z końca października mówią 
o ponad 6,5 tysiąca zakażonych. 

Równocześnie widać też 
niepokojący trend związany 
z wyjazdami źle opłacanych 
i przepracowanych pielęgnia-
rek za granicę.  

– Przez pewien okres 
z dumą obserwowałam, jak 
wiele młodych pielęgniarek po-
dejmuje pracę w kraju – mówi 
Anna Czarnecka przewodni-
cząca Izby Pielęgniarek i Położ-
nych w Gdańsku. – W ostatnim 
czasie jednak wydaję bardzo 
dużo zaświadczeń, wymaga-
nych do podjęcia pracy poza 
Polską. Ręka boli mnie od pod-
pisów. Pielęgniarki lawinowo 
zaczynają wyjeżdżać z Polski. 
Wielka Brytania tylko do końca 
roku może zatrudniać pielęg-
niarki z Unii Europejskiej 
na starych przepisach. Oferty są 
tak dobre, że lecą tam tłumnie. 

Mimo braków kadrowych 
jednak zarówno związki zawo-
dowe, jak i samorządy pielęg-
niarskie gwałtownie sprzeci-
wiają się nowej ustawie. Pod-
kreślają przy tym, że praktycz-

nie nie dano im czasu na kon-
sultacje.  

Dlaczego są na „nie”? Tłu-
maczą, że zanim polska pielęg-
niarka samodzielnie stanie 
przy łóżku pacjenta, musi skoń-
czyć bardzo wymagające studia 
(4 720 godzin zajęć, o ponad 

200 więcej niż nakazują nam 
normy unijne) połączone z za-
jęciami praktycznymi. Wpraw-
dzie nie ma oficjalnych danych, 
dotyczących długości zajęć 
na pielęgniarstwie w ościen-
nych krajach, ale ocenia się, że 
mogą być one nawet o połowę 
krótsze. – Dopuszczenie 
do pracy w naszym zawodzie 
osób gorzej wykształconych 
jest złamaniem zasad unijnych 
– podkreślają pielęgniarki. 

Projekt zakłada także, że je-
śli przez siedem dni Izba Pielęg-
niarska nie wyda osobie z za-

granicy warunkowego prawa 
wykonywania zawodu, może 
to zrobić wojewoda.  

– Takie rozwiązania byłyby 
do przyjęcia, gdyby w Polsce 
otwarcie ogłoszono stan na-
dzwyczajny – twierdzi Anna 
Czarnecka. – Mówi nam się: to 
jest wojna, ale nie ma wojny, 
nie ma nawet ogłoszonego 
stanu nadzwyczajnego. Nie je-
steśmy w sytuacji, gdy do opa-
trywania rannych wysyłać 
trzeba zakonnice czy kogokol-
wiek, kto by umiał plaster nało-
żyć i bandaż zawiązać. 

Pielęgniarskie związki pod-
kreślają, że w sytuacji, gdy obok 
doświadczonej pielęgniarki dy-
żur będzie pełnić osoba 
o mniejszych kwalifikacjach, 
na i tak zapracowaną pielęg-
niarkę spadną dodatkowe obo-
wiązki. Problemem może być 
również brak wymagań doty-
czących znajomości języka pol-
skiego. Niemożność komunika-
cji między personelem me-
dycznym, a także z pacjentem, 
może nieść potencjalne zagro-
żenie dla chorych. 

– Nie boimy się konkurencji 
– mówi Anna Czarnecka. –  
Z naszym wykształceniem pie-
lęgniarki są bezkonkurencyjne. 
Boimy się o pacjentów. ¹

Pielęgniarki nie chcą „importu” koleżanek

Mimo braków kadrowych związki zawodowe i samorządy 
pielęgniarskie gwałtownie sprzeciwiają się nowej ustawie
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Dorota Abramowicz 
dorota.abramowicz 
@polskapress.pl

Przez pierwsze 12 dni 
listopada na CONVID 
zmarło 12 pielęgniarek. 
Dane z końca paździer-
nika mówią o ponad  
6,5 tysiąca zakażonych.

na dobry początek
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zniuansowane podejście 
do rozporządzeń edukacyj-
nych. Oddanie samorządom 
przestrzeni do myślenia na te-
mat nauki hybrydowej byłoby 
rozsądniejsze. 

Wiceprezydent Kowalczuk 
lubił krytykować ministrów 
edukacji. Teraz ministrem 
jest Przemysław Czarnek. 
Będzie chciała pani otwarcie 
z nim polemizować czy też 
jeździć do Warszawy 
na strajki nauczycieli? 
Myślę, że trzeba będzie 

działać zgodnie z potrzebą. 
Na pewno nie będę się tego ba-
ła, ale nie objęłam jeszcze 
funkcji, więc nie chcę otwierać 
frontu, którego nie ma. Mam 
poglądy w wielu przypadkach 
rozbieżne z panem ministrem, 
natomiast jestem przekonana, 
że na poziomie administracyj-
nym jest wiele rzeczy, które 
można omawiać z pożytkiem 
dla naszej społeczności. 

Pozostając przy pani poglą-
dach. Była pani zaangażowa-
na w protesty kobiet w Pu-
cku, co było najchętniej po-
dawaną informacją na pani 
temat ze strony miejskiej 
opozycji po tym jak ogłoszo-
no objęcie przez panią sta-
nowiska. 
Protestuję i działam w taki 

sposób od 1996 roku. Organi-
zowałam happeningi w roczni-
cę masakry w Tiananmen, pro-
testowałam przeciwko wojnie 
w Czeczenii, przeciwko łama-
niu praw człowieka na Białoru-
si. Moja działalność w obszarze 
praw kobiet nie jest zaskocze-
niem. To, co wydarzyło się 
w Polsce w ostatnich tygod-
niach, jest skrajnie oburzające. 
Nie można w czasie pandemii 
wywoływać sporu, który 
w ostatnich latach rozgrzewał 
Polki i Polaków, bez brania 
za to odpowiedzialności.  

Jako wiceprezydentka bę-
dzie pani chciała brać udział 
w takich protestach? Może 
nawet zabierając głos pub-
licznie? 
Moja działalność nie będzie 

ograniczona, natomiast nie bę-
dę osobą prywatną. Na pewno 
nie będę liderowała żadnemu 
protestowi, bo od tego są oby-
watele i obywatelki. Nie moż-
na zawłaszczać obywatelskiej 
oddolnej działalności. 

W Gdańsku mamy Model 
na rzecz Równego Trakto-
wania. Słychać głosy, że jest 
zbyt daleko idący, ale rów-
nież, że miasto nie podcho-

dzi odważnie do realizacji 
modelu, a władze nie okazu-
ją wsparcia osobom 
nieheteronormatywnym. 
Model dotyczy więcej niż 

jednej przesłanki. Wczoraj 
miałam spotkanie na temat 
edukacji osób z niepełnospra-
wnościami. Dziś miałam ro-
zmowę na temat modelu. To 
polityka bardzo szeroka i trud-
na do wdrożenia. Dla mnie tę-
czowa flaga to symbol radości, 
równości, wolności autoeks-
presji i solidarności z osobami 
prześladowanymi ze względu 
na swoją tożsamość. Wydaje 
mi się, że mamy tu dwa aspek-
ty. Z jednej strony mamy zro-
zumienie tematu przez społe-
czeństwo, które jest coraz 
większe, a z drugiej konkretne 
przykłady prześladowania, 
którym trzeba przeciwdziałać 
lub reagować. Dlatego cieszę 
się, że mamy pomoc psycholo-
giczną i Gdańskie Centrum 
Równego Traktowania. 

Przed naszą rozmową usły-
szałem o pani, że pochodzi 
z solidarnościowego i wol-
nościowego domu. 
Wychowałam się w Gdań-

sku i urodziłam się w roku 
1980. Moja mama zabierała 
mnie na strajk, sama strajko-
wała. To gdańska tożsamość 
tego okresu. Mama powiedzia-
ła mi kiedyś: „Dziś po szkole 
pójdziemy zrobić coś innego” 
i poszłyśmy przed stocznię. To 
był 1987 rok. To było niesamo-
wite doświadczenie. Miałam 7 
lat. Pamiętam stoczniowców, 
którzy wychodzili ze stoczni. 
Krzyczałam razem z nimi. 
Wtedy Jerzy Urban mówił, że 
jest tam 300 osób, a było nas 
kilka tysięcy, więc krzyczeli-
śmy: „Jest nas 300!”. (śmiech) 

Mieszka pani teraz w Gdań-
sku? 
Najpierw mieszkałam 

w Gdańsku, potem w Londy-
nie, Gdańsku, Warszawie, 
Gdańsku, potem z powodów 
rodzinnych trafiłam 
do Władysławowa, a teraz 
znowu jestem w Gdańsku. 

Ma pani rodzinę? 
Mam męża, nie mam dzie-

ci, mam psa, mieszańca. 
(śmiech) Cieszę się na spacery 
po Trójmiejskim Parku Krajo-
brazowym. Lubię robić zdję-
cia. Jedną z moich działalności 
są działania kulturalno-chary-
tatywne. Organizowałam kon-
certy w Europejskim Centrum 
Solidarności, na których zbie-
raliśmy pieniądze dla ofiar 
wojny w Syrii. ¹

na dobry początek

Rozmowa 

Młodzi ludzie chcą, by Polska 
była ich krajem docelowym, 
z którego nie wyjadą i którego 
nie pozwolą sobie odebrać jako 
pełnoprawni obywatele – mówi  
Monika Chabior, nowa 
wiceprezydentka Gdańska. 

Z początkiem grudnia zaczy-
na pani pracę w Urzędzie 
Miejskim. Jako wiceprezy-
dent czy wiceprezydentka 
Gdańska? 
Będę zastępczynią prezy-

denta miasta Gdańska. Gene-
ralnie jestem zwolenniczką 
żeńskich końcówek, ale nie 
obrażam się, jeżeli ktoś tego 
nie robi. Obie formy są dla 
mnie w porządku. 

Jakie widzi pani cele na trzy 
lata kadencji? 
Intencją, w związku z poja-

wieniem się mojej osoby, nie 
jest radykalna zmiana. Zarów-
no pani prezydent, jak i ja chce-
my kontynuować dotychczaso-
wy kurs. Są rzeczy, które bę-
dziemy chcieli rozwijać. Obec-
nie mamy pandemię, więc du-
żo uwagi będę chciała poświę-
cić osobom, które w związku 
z koronawirusem doświadcza-
ją trudności. Pierwszą grupą, 
na której się skupię, są dzieci 
z placówek wsparcia dzienne-
go, które zostały skazane wy-
łącznie na wsparcie zdalne, 
również po lekcjach. Te dzieci 
zwykle nie mogą sobie pozwo-
lić na zajęcia pozalekcyjne 
i mają trudne warunki miesz-
kaniowe, dlatego znalezienie 
przestrzeni na bezpieczne zaję-
cia rekreacyjne dla nich to spra-
wa bardzo ważna. W Gdańsku 
to grupa ok. 400 dzieci. Kolejną 
grupą są seniorzy oraz ich opie-
kunowie i opiekunki. Ważnym 
tematem jest aktywność oby-
watelska młodzieży, która 
ostatnio bardzo się ujawniła. 
Będę chciała przyjrzeć się te-
mu, co młodzi ludzie robią 
w szkołach. W szkołach jest 

bardzo dużo samoorganizacji, 
a my dorośli nie jesteśmy tego 
świadomi. Chciałabym 
wzmocnić działalność obywa-
telską młodych, by zobaczyli, 
że jest to ważne w kontekście 
praw dziecka i naszej wspólnej 
przyszłości. 

Jak chce pani współpraco-
wać ze szkołami? Pani po-
przednik miał pewne do-
świadczenie pracy pedago-
gicznej. 
Ja też byłam nauczycielką, 

mało kto o tym wie. Uczyłam 
języka angielskiego w nieistnie-
jącym już Gimnazjum nr 5 
na Oruni. Napisałam też pracę 
magisterską z konfliktu roli 
społecznej nauczyciela, w ra-
mach moich działań badałam 
szkoły. Zanim wyjechałam 
z Polski, szkoliłam nauczycieli 
i nauczycielki chcących działać 
w Amnesty International. 
W Wielkiej Brytanii szkoliłam 
nauczycieli na temat kreatyw-
nej współpracy międzysekto-
rowej oraz pracy z dziećmi 
o różnych potrzebach. Doce-
niam to, co robi pan dyrektor 
Grzegorz Kryger [wicedyrektor 
Wydziału Rozwoju Społeczne-
go - red.] ze swoim zespołem. 
Uważam, że te działania są pro-
wadzone w sposób bardzo ra-
cjonalny.  

Przed wybuchem pandemii 
tematem, który elektryzo-
wał młodzież, a jeszcze bar-
dziej dorosłych, był program 
edukacji seksualnej dla chęt-
nych uczniów szkół ponad-
podstawowych.  
Młodzież sama poddaje te-

maty. To z pewnością kwestia 
zmian klimatycznych, praw 
kobiet oraz praw obywatel-
skich. Jest temat decyzji mło-
dych ludzi, którzy chcą, by Pol-
ska była ich krajem docelo-

wym, z którego nie wyjadą 
i którego nie pozwolą sobie 
odebrać jako pełnoprawni oby-
watele. Oni żyją przyszłością 
znacznie bardziej niż my. Jed-
ną z pierwszych kwestii, na ja-
ką zwróciłam uwagę, są OZE 
i energetyka w szkołach. To 
w duchu myślenia o przyszłoś-
ci. Chciałabym, by młodzi lu-
dzie czuli, że ich głos jest waż-
ny. Natomiast w kwestii edu-
kacji seksualnej najważniejszą 
sprawą jest zapewnienie im 
bezpieczeństwa w tej intymnej 
sferze i uwrażliwienie na nie-
bezpieczeństwa z nią związa-
ne. Osobiście uważam, że edu-
kacja seksualna jest standar-
dem. Powinniśmy dążyć do te-
go, by młodzież chciała słu-
chać na ten temat z wiarygod-
nych źródeł, a takim źródłem 
jest program Zdrovve Love. Je-
stem zdziwiona tym, jak bar-
dzo program ten jest krytyko-
wany.  

W lutym, jeszcze przed pan-
demią, pani poprzednik 
Piotr Kowalczuk zapowie-
dział debatę na temat edu-
kacji seksualnej z przeciwni-
kami programu Zdrovve 
Love. Zrealizuje pani tę za-
powiedź? 
Jakiś rodzaj rozmowy zo-

stanie podjęty, ale muszę to 
jeszcze rozważyć. Ważny jest 
tu głos pani prezydent. Głów-
ne odium idzie tu na nią i osta-
teczna decyzja pewnie też bę-
dzie należała do niej. 

Pani poprzednik miał opozy-
cję również z lewej strony. 
Często zarzucano mu fawo-
ryzowanie Kościoła, czy to 
na uroczystościach z udzia-
łem duchownych, czy to po-
przez niezmniejszenie liczby 
godzin lekcji religii, na co 
zresztą musiałby się zgodzić 
metropolita. 
Jestem zwolenniczką świe-

ckiego państwa. Podejście eku-
meniczne do ewentualnych 
uroczystości jest mi bliskie, co 
zresztą w Gdańsku się dzieje. 
Jestem otwarta na obywateli 
wszystkich wyznań i poglą-
dów. Współpracowałam z ka-
tolikami i katoliczkami, 
przy okazji ostatnich strajków 

kobiet głównie z katoliczkami, 
one protestowały na ulicach 
mniejszych miejscowości. Te-
matowi lekcji religii się przyj-
rzę. Lekcje religii i etyki są bar-
dzo ważne, ale jeszcze nie mia-
łam okazji się tym zająć. 

Jak pani ocenia niedawne 
decyzje rządowe odnośnie 
edukacji? Długa przerwa 
świąteczna, potem ferie dla 
wszystkich w tym samym 
czasie, które młodzi naj-
prawdopodobniej spędzą 
w domu. 
Jestem zadowolona z tego, 

jak Gdańsk wyposażył ucz-
niów w sprzęt do zdalnej nau-
ki, choć jestem świadoma, że 
sprzęt to nie wszystko. Bardzo 
martwię się o dzieci i nauczy-
cieli, którzy spędzają potwor-
nie długi czas przed ekranami 
komputerów, i obawiam się, że 
może to mieć duży negatywny 
wpływ na ich zdrowie psycho-
fizyczne. Trudno jest wyma-
gać od kogokolwiek, by przys-
wajał wiadomości, zwłaszcza 
w naszym przeładowanym 
programie, kiedy uczeń czy 
uczennica nie ma możliwości 
zrelaksowania się, udziału 
w zajęciach fizycznych, kon-
taktów towarzyskich, wsparcia 
duchowego od rówieśników. 
Obawiam się, że to może zabu-
rzyć rozwój młodych ludzi. 

Minister zapowiada obniże-
nie wymagań na egzami-
nach. 
Moim zdaniem odpowie-

dzią jest bardziej 

Młodzi żyją przyszłością 
znacznie bardziej niż my

Monika Chabior swoją 
funkcję obejmie 1 grudnia
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Rafał Mrowicki 
rafal.mrowicki@polskapress.pl

Dla mnie tęczowa flaga 
to symbol radości, 
równości, wolności 
autoekspresji 
i solidarności z osobami 
prześladowanymi

AUTOPROMOCJA 019943399

pakiet 
3 książek 

za

Zamówienia na książkę przyjmujemy 

pod adresem mailowym: ksiegarnia@prasa.gda.pl

Możesz też zadzwonić pod nr tel. 502 499 054
3 k a.pl

pakiet 
siążek 

za

Pomysł na Prezent Świąteczny

20zł
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Był opoką Teatru 
Miniatura i królem życia  
str. 20-21

Orkiestra Czasów Zarazy 
w Gdańsku czasu zarazy   

str. 24 

Nie mam już zaufania do tych, 
którzy przejęli  zbiory  

str. 16-17 

W świecie „starego kina” to prawdziwa sensacja. Fotosy - ze zdawało się bezpowrotnie 
zaginionego filmu „D’Elmoro” z 1922 roku w reżyserii Jana Kucharskiego - znalazły się 

w Gdańsku. Czytelnicy „Rejsów” oglądają je jako pierwsi    str. 9 i 10 

Został tylko ten album
 Nie zachowała się żadna kopia, żadne fotosy. To są jedyne obrazy, które ten film dokumentują 
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Kino 

- Nikt nie wie, jak ten film wy-
glądał - mówi Grzegorz Ro-
gowski z Filmoteki Narodo-
wej Instytutu Audiowizual-
nego, gdy wysyłam mu skany 
zdjęć. - Nie zachowała się 
żadna kopia, żadne fotosy. To 
są jedyne obrazy, które ten 
film dokumentują. 

A lbum z 31 odbitkami 
kadrów z nakręco-
nego blisko sto lat 
temu filmu kupił 
na aukcji Gunnar 

Heinsohn, zamieszkały 
w Gdańsku, emerytowany pro-
fesor ekonomii i socjologii 
z Bremy. 

Prof. Heinsohn od wielu lat 
kolekcjonuje polonica i regu-
larnie przegląda różne aukcje 
internetowe. Kiedy tylko zoba-
czył tę ofertę, natychmiast się 
zdecydował kupić album, choć 
pamiątki filmowe zasadniczo 
nie są tematem jego kolekcji. 
Album sprzedawał ktoś z Nie-
miec. Opisany był jako 
„»D’Elmoro«, film Jeana de Ku-
charskiego, piękne zdjęcia 
w stylu ekspresjonistycznym”.    

- Nie słyszałem wcześniej 
o Kucharskim ani o tym filmie, 

ale jestem wyczulony na pol-
skie brzmienie nazwisk. Poza 
tym wiem, że po tych wszyst-
kich kataklizmach, jakie dot-
knęły Polskę, bardzo dużo fil-
mów się nie zachowało i gdyby 
coś takiego teraz miało się 
znowu zawieruszyć, byłaby to 
ogromna strata. Nie namyśla-
łem się więc długo i kupiłem 
ten album. Dopiero potem za-
cząłem sprawdzać w internecie 
i okazało się, że faktycznie ten 
film przepadł – relacjonuje 
prof. Heinsohn. 

Po zakupie zdjęcia przeszły 
fachową renowację. 

Śmierć pod tramwajem  
i pomsta brzytwą 
Razem z Grzegorzem Rogow-
skim staramy się zebrać wątłe 
i rozproszone informacje 
na temat filmu i jego reżysera.  

Jan Kucharski vel Jean de 
Kucharski urodził się ok. 1893. 
Jako aktor zadebiutował po-
dobno w wieku lat 14 u Lu-
dwika Solskiego w sztuce „Ro-
bert i Bertrand”. W wieku lat 
20 wyjechał do Berlina, gdzie 
zetknął się z przemysłem fil-
mowym. W 1917 wrócił 
do Krakowa, skąd po dwóch 
sezonach w Teatrze Powszech-
nym wyjechał do Warszawy. 
W latach 1919-23 występował 
tam w teatrach rewiowych Qui 
Pro Quo i Stańczyk. 

Swój pierwszy film wyreży-
serował w 1922 roku dla naj-
starszej wytwórni, jaka istniała 

na ziemiach polskich, Sfinks, 
należącej do Aleksandra 
Hertza. Obraz nosił tytuł „Ta-
jemnica przystanku tramwa-
jowego”, a główną żeńską rolę 
grała w nim przyszła najwięk-
sza polska gwiazda kina dwu-
dziestolecia międzywojen-
nego – Jadwiga Smosarska.   

Grzegorz Rogowski na pod-
stawie dawnych recenzji okre-
śla debiut Kucharskiego jako 
film bardzo nieudany. Aby dać 
czytelnikowi choć w przybli-
żeniu pojęcie, z jakim rodza-
jem kina mamy do czynienia, 
zacytujmy streszczenie fabuły 
„Tajemnicy…” pióra jednego 
z ówczesnych recenzentów: 
„Główna bohaterka - Kazia - 
kocha pana Miecia, golibrodę, 
lecz pewnego razu spotyka 
na przystanku tramwajowym 
starzejącego się, ale zawsze 
przystojnego lowelasa z hra-
biowskim tytułem. Pociąg-
nięta przez doświadczonego 
zdobywcę serc, porzuci 
w szale miłości matkę i małego 
brata i pójdzie za hrabią 
w świat zbytku, ale prędko, jak 
to bywa, przeje mu się... 
Opuszczona przezeń tak, jak 
sama opuściła narzeczonego, 
rzuci się pod koła tramwaju. 
Wywoła to w Don Juanie skru-
chę. Kazia pojawi mu się w wi-
zji na tym samym przystanku, 
gdzie go ujrzała po raz pierw-
szy, i gdzie skończyła młode 
życie, i jako wizja zaprowadzi 
go do razury, gdzie zwario-

wany narzeczony fryzjer, nie- 
mogący zapomnieć o ukocha-
nej, wywrze na uwodzicielu 
w szaleństwie pomstę, prze-
rzynając mu gardło”. 

 Korsarz w Tatrach 
„D’Elmoro - walka o skarby” to 
druga produkcja Kucharskiego, 
zrealizowana tym razem dla 
bliżej nieznanej wytwórni Ines 
Film, prawdopodobnie powo-

łanej do życia tylko ze wzglę-
dów formalnych, gdyż film 
powstał za pieniądze skarbu 
państwa, pod patronatem mi-
nistra spraw zagranicznych. 

- W tamtym czasie państwo 
dość intensywnie angażowało 
się w kinematografię, uzna-
waną za medium nośne propa-
gandowo – wyjaśnia Grzegorz 
Rogowski. - Początkowo two-
rzono referaty filmowe 
przy Wojsku Polskim. Potem je 
rozwiązano i trzeba to było 
gdzieś przenieść. Ostatecznie 
kinematografia stała się do-
meną nie Ministerstwa Kul-
tury, ale Spraw Wewnętrznych. 

Zanim do tego doszło, przej-
ściowo trafiła do MSZ. 

Stąd pewnie pomysł, by 
„D’Elmoro” reklamował 
za granicą to, co najlepsze 
w Polsce, a więc m.in. piękne 
plenery. W tym sensie można 
powiedzieć, że był to film pro-
pagandowo-turystyczno-kra-
joznawczy.  

Nie przetrwała ani jedna ko-
pia filmu, ani nawet żaden zarys 
scenariusza. Jedyne na czym 
można się opierać to zdawkowe 
i nie zawsze wiarygodne relacje 
w ówczesnej prasie.  

- Bohater filmu, ów baron 
D’Elmoro, był w zamyśle au-
torów  jakimś odpowiedni-
kiem korsarza Elmoro, boha-
tera filmu awanturniczego 
„Panowie morza” dystrybuo-
wanego kilka miesięcy wcześ-
niej – zauważa Grzegorz Ro-
gowski. - W prasie jedni uży-
wali tytułu „D’Elmoro - walka 
o skarby” inni - „Awanturnik 
D’Elmoro”.  

Owymi skarbami (poza ple-
nerami Tatr, Warszawy i okolic 
Sopotu) był – jak się zdaje – ta-
jemniczy wynalazek, który 
miał postawić na nogi polski 
przemysł. Podstępny i żądny 
skarbu D’Elmoro namawia 
femme fatale do zgładzenia in-
żyniera wynalazcy, potem jed-
nak „szlachetność uczuć 
w nim zwycięża i stara się na-
prawić szkodę, a w końcu sam 
sobie wymierza sprawiedli-
wość”.  

W tytułową rolę wcielił się 
sam reżyser. Towarzyszyli mu 
„najwybitniejsi artyści” Kino-
studia, czyli szkoły aktorskiej 
należącej do Wiktora Biegań-
skiego. Zdaniem Grzegorza Ro-
gowskiego świadczy to o tym, 
że zdecydowano się zaoszczę-
dzić na obsadzie, bo do filmów 
wysokobudżetowych zatrud-
niano uznanych aktorów tea-
tralnych.  

Wypadki, co szarpią nerwy 
i zagrażają życiu 
Film miał swoją premierę 
w środę 20 grudnia 1922 roku, 
co przypadkiem zbiegło się 
z wyborem Stanisława Wojcie-
chowskiego na prezydenta RP.   

Zapraszając na projekcję, ki-
noteatr „Pan” mieszczący się 
w Warszawie przy Nowym 
Świecie 40 zamieścił w „Rzecz-
pospolitej” ogłoszenie, w któ-
rym określał ten film mianem 
„rehabilitacji artystów pol-
skiego ekranu” oraz zapewniał, 
że „zdjęcia do tego obrazu od-
bywały się na najwyższych 
szczytach [Tatr], przyczem wy-
padków szarpiących nerwy i za-
grażających życiu było tyle, że 
niejednokrotnie czytaliśmy 
o tem w gazetach i depeszach 
P.A.T.” - W depeszach Polskiej 
Agencji Telegraficznej? Ja ich 
nie znalazłem – dziwi się Grze-
gorz Rogowski. 

Dariusz Szreter 
dariusz.szreter@polskapress.pl

Nie przetrwała ani 
jedna kopia filmu, ani 
zarys scenariusza. 
Jedyne, na czym można 
się opierać, to zdawko-
we relacje w prasie

Dokończenie na str. 10
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Black Friday zdobywa co-
raz większą popularność 
nad Wisłą. W USA to przy 
której miliony Amerykanów 
szturmują sklepy, zwłaszcza 
te z elektroniką i AGD, aby 
zdobyć wymarzone produkty 
z dużymi upustami. W Euro-
pie mamy więcej czasu na 
podjęcie decyzji i same zaku-
py, bo sieci handlowe gwaran-
tują niższe ceny przez kilka 
lub nawet kilkanaście dni na 
przełomie listopada i grudnia, 
dlatego to idealny moment na 
wybranie prezentów. Lepiej 
nie liczyć z kolei na to, że uda 
nam się zrealizować plany 
na świąteczne zakupy w ty-
godniu przedświątecznym. 
Sklepy znów mogą zostać 
zamknięte, firmy kurierskie 
już nie nadążają z dostawami. 
Jak to z promocjami - i te na 
Black Friday bywają różne. 
Ale pojawiają się też praw-
dziwe rodzynki. W tym kon-
tekście wzięliśmy pod lupę 
ofertę OPPO. Ów producent 
nowoczesnych urządzeń 

mobilnych szturmem podbił 
półki w sieciach handlowych, 
a przede wszystkim serca pol-
skich użytkowników. 

Przeceny w okresie Black 
Friday objęły nie tylko linię 

ekonomiczną smartfonów 
OPPO. To dobra wiadomość, 
dla wszystkich, którzy ostrzą 
sobie zęby na imponujące 
flagowce tej marki, z serii 
Reno. Za Reno3, który zaskar-
bił sobie serca wymagających 
użytkowników na całym 
świecie, zapłacimy teraz nie-
spełna 1200 zł, oszczędzając 
aż 300 zł. Promocją został 
objęty także najnowszy OPPO 
Reno4, który dopiero niedaw-
no miał swoją premierę w Pol-
sce. zapłacimy za niego 1499 

zł zamiast 1899 zł. 

Prawie o 1/3 obniżona zo-
stała w okresie Black Friday 
cena wybranych modeli z po-
pularnej serii OPPO A. Przy 
zakupie A72 zaoszczędzimy 
aż trzysta złotych, a A91 to aż 
czterystu złotych w kieszeni. 
Telefony kosztują teraz odpo-
wiednio 799 oraz 899 złotych. 
Czym charakteryzują się oba 
modele? Jak zwykle w przy-
padku produktów OPPO mo-

Smartfony i smartwache OPPO 
na Black Friday – łap okazję!
Podczas Black Friday producenci i sieci handlowe 

szykują promocje, które pozwolą zaoszczędzić nawet 

kilkaset złotych. Jeśli smartfon lub smartwatch 

to Twój planowany zakup – koniecznie rozważ 

propozycje OPPO.

MATERIAŁ INFORMACYJNY OPPO 019949893

Black Friday z OPPO 

w ofercie telekomów:

T-Mobile

Dla klientów indywidualnych:
a  OPPO A53 za 1 zł na start (zamiast 179) zł w taryfie M za 75 zł/mc z nielimitowanymi usługami 

komunikacyjnymi  i internetem bez limitu danych 
a  OPPO A72 za 1 zł na start (zamiast 179) w pakiecie S z nielimitowanymi rozmowami i SMS-ami  

oraz 8 GB internetu. 
a  OPPO A31 za 1 zł na start (ze 149zł ) w ofercie MIX za 40 zł.

Dla biznesu:
a  OPPO A31 za 49 zł na start (zamiast 99 zł) w ofercie Magenta Biznes za 60 zł miesięcznie,
a  OPPO Reno4 Lite za 99 zł na start (zamiast 199 zł)  w ofercie Magenta Biznes S za 90 zł miesięcznie,
a  OPPO Watch 46 mm za 9 zł na start (zamiast 99 zł)  w ofercie Magenta Biznes S w kwocie 80 zł 

na miesiąc.

W ofercie T-Mobile zainteresowani otrzymają ponadto model OPPO A72 bez umowy po obniżce 

z 980 zł  do 820 zł.

Rabaty w Play

Black Week w Play potrwa do 3 grudnia. W tym czasie przecenione będą modele, które kupimy 

bez abonamentu: 
a OPPO Reno4 Lite (do 1299 zł), a OPPO A91 (do 999 zł), 
a OPPO A31 (699 zł) a oraz smartwatch OPPO 46 mm (999 zł). 

Rabaty czekają również na klientów abonamentowych: 
a OPPO Reno4 Z 5G za 1 zł na start (zamiast 69 zł) a OPPO A52 za 1 zł na start (zamiast 39 zł) 
a OPPO A53 za 1 zł na start (zamiast 59 zł)  a OPPO A91 za 1 zł na start (zamiast 99 zł) 
a OPPO A31 za 1 zł na start (zamiast 89 zł)

(ceny w abonamencie 135 zł/mc)

żemy liczyć na nowoczesne, 
eleganckie wzornictwo oraz 
solidność wykonania. Oba 
wyposażone są w doskonałe 
ekrany oraz baterie z szybkim 
ładowaniem. Atutem A72 jest 
zastosowany przez OPPO 
ColorOS zindywidualizowany 
i bezpieczny system opera-
cyjny oparty na najnowszym 
Androidzie 10. 

Z kolei A91 to bardzo intere-
sująca propozycja dla mło-
dych, ale już wymagających 
użytkowników. Również on 

charakteryzuje się świetnym 
stosunkiem jakości do ceny. 
Teraz, gdy za urządzenie za-
płacimy aż czterysta złotych 
mniej, argument ten zyskuje 
jeszcze większą moc. Model 
A91 to wzorcowe wykona-
nie oraz doskonały ekran 
AMOLED, który pozwala po-
dwójnie cieszyć się jakościo-
wymi zdjęciami wykonanymi 
poczwórnym, wspieranym AI 
aparatem. Jakość zdjęć oraz 
filmów to jeden z większych 
atutów OPPO A91. 

Dzięki ofertom przygotowa-
nym z myślą o Black Friday, 
także za najbardziej przystęp-
ny cenowo smartfon OPPO 
A12 zapłacimy aż o 150 zł 
mniej niż w standardowej 
ofercie. Urządzenie wyposa-
żone jest w wydajną baterię, 
czytnik linii papilarnych, 
czterordzeniowy procesor 
i podwójny tylni aparat. Ta 
doskonała propozycja dla 
początkujących użytkowni-
ków kosztuje teraz w podsta-
wowej wersji 3 GB RAM 32 GB 
pamięci na pliki zaledwie 399 
zł. Pojemniejsza wersja z 4GB 
RAM i 64GB ROM kosztuje 
499 zł. 

Na koniec prawdziwa gratka 
dla fanów inteligentnych ze-
garków. OPPO z okazji Black 
Friday obniżyło również ceny 
swoich smartwatchy: o 200 
zł w przypadku mniejszego 
zegarka o tarczy 41mm oraz 
aż o 300 zł w przypadku jego 
większego brata o wymiarze 
46mm. Smartwatche, które 

kosztują teraz odpowiednio 
799 i 999 złotych, to dosko-
nałe prezenty dla wszystkich, 
którzy cenią sobie swobo-
dę. Dzięki, m.in., wsparciu 
płatności mobilnych i innym 
przydatnym funkcjom zosta-
ły okrzyknięte najlepszymi 
smartwatchami z Androidem!

Wszystkie oferty obowiązują 
w największych sieciach de-

talicznych i strefie marki na 
Allegro, ale trwają jedynie do 
30.11.2020!

Dodatkowo, w ramach Black 
Week na Allegro wyraźnej 
obniżce uległa cena najnow-
szego smartfonu OPPO A73 
4/128 GB. Zapłacimy za nie-
go 799 zł, czyli o 400 zł mniej 
niż zwykle.

eprasa.pl 17e1506265
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Grzegorz Rogowski zauważa, 
że w przedwojennej prasie 
często pojawiały się artykuły 
sponsorowane, które miały 
z pozoru neutralny wygląd, 
a na koniec okazywały się 
czymś zupełnie innym. 
I na dowód pokazuje stronę 
gazety z prognozą pogody, 
która kończy się propozycją, 
by słotne popołudnie przecze-
kać w kinie na seansie 
„D’Elmoro”. Zachętą do obej-
rzenia tego filmu kończyły się 
też dwie inne notki prasowe 
informujące o dwulicowości 
polityki brytyjskiego premiera 
Lloyda George’a oraz o niedy-
skrecjach na temat eks-kaisera 
Wilhelma II, jakie zawarł 
w swoich pamiętnikach pe-
wien austriacki generał. 
A „Kurier Informacyjny i Tele-
graficzny” opublikował tekst 
na kilometr wyglądający 
na kaczkę dziennikarską 
o tym, jak to jeden pan nazwał 
drugiego publicznie „D’Elmo-
ro”, a tamten uznał to za znie-
wagę. Sprawa trafiła jakoby 
do sądu, który – na podstawie 
znajomości filmu – uniewin-
nił pozwanego. 

Eksport do Japonii 
„Rzeczpospolita” poinformo-
wała też, iż film wyświetlono 
w Belwederze na życzenie na-
czelnika państwa, a obraz 
„spotkał się z żywem uzna-
niem zaproszonych gości”, 
wśród których znaleźli się 
m.in. generałowie Sosnkow-
ski i Jacyna, dyrektor proto-
kołu dyplomatycznego 
Przeździecki oraz szef biura 
prasowego MSZ.  

Rzecz to o tyle zaskaku-
jąca, że Piłsudski nie był mi-
łośnikiem kina. Anegdota 
z końca lat 20. opowiada, jak 
razem z Bolesławem 
Wieniawa-Długoszowskim 
poszli na premierę „Pana Ta-
deusza” w reżyserii Ryszarda 
Ordyńskiego. Kiedy marsza-
łek wychodził, podszedł 
do niego reżyser i spytał, jak 
mu się podobało. Piłsudski 
odpowiedział coś zdawkowo, 
a stojąc już w drzwiach od-
wrócił się do swojego wielo-
letniego adiutanta ze sło-
wami: Wieniawa, więcej na ta-
kie gówno mnie nie zabieraj. 

Ta sama „Rzeczpospolita” 
donosiła o zagranicznym po-
wodzeniu „D’Elmoro”. Film, 
który „po wyświetleniu prób-
nem w Warszawie spotkał się 
z jednomyślnem uznaniem 
prasy”, został jakoby sprze-
dany następnie do „prawie 
wszystkich krajów Europy, 

do Ameryki i do Japonii. (…) 
To też z wielką niecierpliwoś-
cią oczekuje nasza publicz-
ność ukazania się jego na ekra-
nie warszawskim”. 

- Z tego wynika, że on naj-
pierw był pokazany za granicą 
a dopiero potem w Polsce, co 
w zasadzie się nie zdarzało. 
Szczególnie interesująca jest 
wzmianka o Japonii. Nie spot-
kałem się z takim kierunkiem 
eksportu polskiego filmu – ko-
mentuje Grzegorz Rogowski. 

Krajowe recenzje były roz-
bieżne. Recenzent „Kuriera 
Warszawskiego” wychwalał 
„technikę wykonania boga-
tego wyposażenia dekoracji 
i całe mise en scène [składniki 
inscenizacji – red.]”. Z grona 
wykonawców docenił szcze-
gólnie Helenę Zahorską, Jana 
Kucharskiego i Witolda 
Kuncewicza. Dodawał też, że 
„na podniesienie zasługują 
piękne zdjęcia wplecionych 
w akcje tańców rytmicznych 
p. A. Paszkowskiej ze swoim 
zespołem na otwartej scenie 
parku Łazienkowskiego i zna-
komicie w zdjęciach oddane 
widoki Zakopanego”.  

Bardziej wstrzemięźliwy 
był dziennikarz „Skamandra”, 
który wymieniał „D’Elmoro” 
jako przykład na „skanda-
liczne niedopatrzenia w cha-
rakteryzacji aktorów kino-
wych” oraz „niespotykane 
nigdzie, poza Polską, niechluj-
stwo w realizowaniu filmu”.    

Jak było faktycznie, chyba 
jednak się nie przekonamy. 

- Kopii przedwojennych fil-
mów nie było wiele. W latach 
30. robiło się ich od ośmiu 
do 13. W latach 20. zdecydo-
wanie mniej, trzy-cztery 
na cały kraj plus jedną negaty-
wową za granicę. Z niej ewen-
tualnie firma dystrybucyjna 
robiła kolejne kopie –  tłuma-
czy Grzegorz Rogowski.  

„Orlica” w pięciu wersjach  
językowych 
W Polsce Jan Kucharski zrea-
lizował jeszcze trzy filmy: 
„Niewolnica miłości (1923), 
„Śmierć za życie. Symfonia 
ludzkości” (1924) oraz „Miłość 
przez ogień i krew” (1924). 
Ten ostatni obraz, o tematyce 
patriotycznej, zapisał się 
w dziejach polskiego kina 
tym, że po raz pierwszy poka-
zano w nim aktora wcielają-
cego się w rolę Józefa Piłsud-
skiego.  

- W fabułach bano się go 
grać – wyjaśnia Grzegorz Ro-
gowski. - Istniało duże ryzyko, 
że jeśli nie będzie dość dobrze 
zagrany, całą produkcję za-
trzyma cenzura. Starano się 

więc tego tematu unikać, a je-
śli Piłsudski się pojawiał, to 
na zasadzie dokumentalnej 
„wklejki”. Kucharski był tu 
prekursorem. 

O przebiegu dalszej kariery 
reżysera można dowiedzieć 
się z wywiadu, jakiego udzie-
lił w Paryżu jesienią 1933 roku 
wysłanniczce „Światowida”. 
Opowiada, że w 1924 wyje-
chał do Berlina, gdzie praco-
wał jako aktor oraz wyreżyse-
rował film „Książę i skrzypek 
uliczny”. W rolę skrzypka 
wcielił się w nim młodziutki 
aktor Karol Konecki, który - 
pod pseudonimem Joshua 
Kean - stanie się gwiazdą ko-
lejnych filmów Kucharskiego.  

Dziennikarz, popularyza-
tor historii i bloger Marek 
Teler podaje, że latem 1930 r. 
Kean u boku niemieckiej 
gwiazdy Betty Amann brał 
udział w pierwszym filmie 
dźwiękowym Jana Kuchar-
skiego „Orlica”, realizowanym 
w pięciu wersjach języko-
wych. Film jednak ostatecznie 
nigdy nie trafił do dystrybucji.  

W Londynie Kucharski 
i Kean (o którym sama Pola 
Negri miała powiedzieć, że 
„posiada nadzwyczajne wa-
runki filmowe jako typ latyń-
ski, mając doskonałą twarz fo-
togeniczną i dużo życia”) rea-
lizują wspólnie m.in. „Mło-
dego radżę”, Zbrodnię”, 
„Święty kraj”, „Naród bez ma-
tek” oraz nakręcone z rozma-
chem w indyjskich plenerach 
„Serce maharadży” („Emerald 
of the East”).  

We wspomnianym wywia-
dzie dla „Światowida” Kean 
chwali się, że grał też „pod re-
żyserią słynnego Hitchcocka”. 
Kucharski opowiada nato-
miast o tym, że kończy mon-
towanie nagranego we Francji 
„L’ombre sur le Riff” i wybiera 
się na Wyspy Kanaryjskie, 
gdzie będzie kręcić kolejny 
film, „Tragédie sur la mer”. 
Zdradza też, że marzy mu się, 
by popracować w Polsce bądź 
ściągnąć polskich aktorów, np. 
Adolfa Dymszę, do Paryża. Ża-
den ślad realizacji tych ambit-
nych planów się nie zachował, 
a o dalszych losach Jana Ku-
charskiego wiadomo nie-
wiele, poza tym, że zmarł 
w Londynie 21 kwietnia 1964 
roku. 

*** 
Filmoteka Narodowa Instytut 
Audiowizualny wyraziła chęć 
odkupienia albumu z foto-
sami „D’Elmoro” od prof. 
Gunnara Heinsohna. Ten nie 
wyklucza zgody na zawarcie 
transakcji. ¹

„Awanturnik D’Elmoro”, czyli filmowe 
skarby częściowo odnalezione

Kluczowe sceny filmu rozgrywały się w okolicach Zakopanego. Prasa chcąc wzbudzić zaintere-
sowanie donosiła o niebezpiecznych wypadkach na planie, ale prawdopodobnie były to plotki
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W postać demonicznego D’Elmoro wcielił się sam reżyser, Jan Kucharski (z prawej), który 
doświadczenie filmowe zdobywał ponoć w słynnej berlińskiej wytwórni Ufa
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Społeczeństwo 

Widzimy eskalację zachowań 
ze strony policji. Dziś pieprzo-
wy gaz łzawiący jest używany 
regularnie. Nie zdarzało się 
wcześniej używanie pałek te-
leskopowych podczas zgro-
madzeń. Zatrzymuje się 
dziennikarzy, co jest absolut-
nie skandaliczne – mówił 
Adam Bodnar podczas obrad 
senackiej komisji ws. działań 
policji. 

Protesty kobiet, które nie zga-
dzają się na zaostrzenie prawa 
antyaborcyjnego, cały czas 
trwają. Podczas protestu, który 
odbył się 18 listopada w War-
szawie, funkcjonariusz ubrany 
po cywilnemu bił pałką tele-
skopową demonstranta. Incy-
dent sfilmowano, nagranie 
można zobaczyć w internecie. 
Przedstawiciel policji potwier-
dził, że w działaniach uczestni-
czyli nieumundurowani funk-
cjonariusze z Biura Operacji An-
tyterrorystycznych. Ich zada-
niem, jak informowała policja, 
miało być „wyłapywanie ludzi 
prowokujących starcia i ataku-
jących funkcjonariuszy oraz 
uczestników marszu”. Rzecz-
nik stołecznej policji tłumaczył, 
że komenda ma nagranie doku-
mentujące użycia  pałki w jed-
nym przypadku wobec męż-
czyzny, który z kolei chciał wyr-
wać pałkę interweniującemu 
policjantowi. Interwencja, 
według policji, była więc 
w pełni uzasadniona.  Podczas 
protestu policja użyła też  gazu 
pieprzowego. Została nim po-
traktowana m.in. posłanka, 
która wcześniej pokazała poli-
cji poselską legitymację. Policja 
tłumaczy, że wzywała prote-
stujących do przestrzegania 
obostrzeń związanych z epide-
mią - podczas nielegalnego 
zgromadzenia po kilkukrot-
nym wezwaniu do rozejścia się, 
grupa protestujących nie zasto-
sowała się do komunikatów, 
więc została otoczona przez po-
licjantów w celu wylegitymo-
wania. Reakcja funkcjonariu-
szy – jak mówił przedstawiciel 
policji – była adekwatna, 
a wszystkie działania były reak-
cją na łamanie prawa przez de-
monstrantów. Poza tym, każdy, 
kto czuje się pokrzywdzony, 
ma prawo złożyć skargę na po-
licjantów.  Kilka dni temu 
głośno było też o fotorepor-
terce, która relacjonowała pro-
test i którą zatrzymała policja. 
Według mundurowych, ko-
bieta zaatakowała funkcjona-
riusza m.in. poprzez kopnięcie 

jednego z nich. Inny przykład: 
po proteście został zatrzymany 
17-latek, który miał naruszyć 
nietykalność cielesną poli-
cjanta. Na nagraniu widać, jak 
jest rzucany na ziemię przez 
policjanta i obezwładniany. 
Chłopak na komisariacie spę-
dził dobę. Z kolei do 14-latka 
z Krapkowic zapukali poli-
cjanci, którzy chcieli porozma-
wiać z nim i jego rodzicami. 
Chłopak udostępnił 
w internecie informację o za-
planowanym proteście. Biuro 
prasowe policji wyjaśniało, że 
celem wizyty mundurowych 
miała być wyłącznie rozmowa 
profilaktyczno-informująca 
z jego rodzicami. „Super 
Express” podał, że mundurowi 
mieli wyraźnie zaznaczać 
w obecności jego matki, że jeśli 
chłopak pojawi się na miejskim 
rynku, może mu grozić do 8 lat 
pozbawienia wolności - po 4 
w poprawczaku i więzieniu.  Ja-
nusz Kaczmarek, były Prokura-
tor Krajowy i były szef MSWiA, 
wypowiedział się dla Wirtual-
nej Polski. Stwierdził, że  pod-
czas protestu kobiet w Warsza-
wie mieliśmy do czynienia 
z eskalacją konfliktu ze strony 
mundurowych. Jego zdaniem, 
interwencje z użyciem środ-
ków przymusu bezpośred-
niego, które podejmowali funk-
cjonariusze ubrani po cywil-
nemu, wyglądały na prowoka-
cje. Do sprawy odniósł się też 
rzecznik praw obywatelskich 
Adam Bodnar. 

- Widzimy eskalację zacho-
wań ze strony policji. Dziś pie-
przowy gaz łzawiący jest uży-
wany regularnie, także wobec 
posłanek. Nie zdarzało się 
wcześniej używanie pałek tele-
skopowych podczas zgroma-
dzeń. Zatrzymuje się dzienni-
karzy, co jest absolutnie skan-
daliczne – mówił Adam Bodnar 
podczas obrad senackiej komi-
sji ws. działań policji. 

Dyrektor Krajowego Mecha-
nizmu Prewencji Tortur (które 
działa w ramach biura rzecz-
nika praw obywatelskich) Prze-
mysław Kazimirski powiedział, 
że od 23 października do 23 li-
stopada odbyły się 22 interwen-
cje przedstawicieli biura w ko-
mendach.  

- Rozmawialiśmy w sumie 
z 70 osobami. Łącznie w tym 
czasie zatrzymano 130 osób 
manifestujących. Najważniej-
sze ujawnione nieprawidło-
wości to: zatrzymani nie są po-
uczani o swych prawach, zda-
rzają się nadużycia, np. dwa 
razy poddawano kontroli oso-
bistej jedną osobę w jednej jed-
nostce, brutalizacja sposobu za-
trzymania - osoby rzucano 
na ziemię, dociskano nogą 
i wrzucano do radiowozu, brak 
legitymowania się policjantów 
i podawania podstawy prawnej 

zatrzymania – poinformował 
przedstawiciel biura rzecznika.  
W internecie pojawiły się zdję-
cia policjantów uczestniczą-
cych w  interwencjach oraz 
wezwania dotyczące identyfi-
kacji i publikacji wizerunków 
tych funkcjonariuszy. Minister 
sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro napisał w oświadczeniu, 
że ujawnienie tożsamości poli-
cjantów jest nie tylko czynem 
niemoralnym i nieetycznym, 
ale też sprowadza  na policjan-
tów ryzyko utraty zdrowia, 
a nawet życia. Zapowiedział 
postępowanie wobec tych 
osób, które upubliczniły nazwi-
ska i adresy policjantów.  

Przypomnijmy, że w prote-
stach w sprawie aborcji biorą 

udział przede wszystkim ko-
biety. W marszach idą nasto-
latki, ale też – choć to nieliczna 
grupa – emerytki, w tym ze sto-
warzyszenia Polskich Babć. 
„Drogie babcie, łączmy się 
w całej Polsce. Pokażmy swoją 
siłę. Zawiązujcie swoje grupy 
w innych miastach. Odcza-
rujmy wizerunek babci sta-
ruszki, która już nie pamięta, 
jak straszną rzeczą była wojna 
i nie wie, że tamte złe czasy 
mogą wrócić. Zapraszajcie 
swoje znajome babcie 
do grupy. Jesteśmy grupą Pol-
skich Babć, które postanowiły 
nie być obojętne na nienawiść, 
która ogarnia Polskę. Wal-
czymy o przyszłość naszych 
wnuków. Chciałybyśmy, aby 

wychowywali się w spokoju. 
Nie chcemy, aby komukolwiek 
zagrażała wojna. Wiele z nas ją 
przeżyło, wiemy, czym jest” - 
mówią Polskie Babcie. 

 

Rozmowa 

Nawet naziol zastanowi się, 
czy ruszyć na babcie i to w do-
datku polskie - mówi Iwonna 
Kowalska, która należy 
do ugrupowania Polskie Bab-
cie. 

Dlaczego wy, babcie, cho-
dzicie na protesty przeciw-
ko zaostrzeniu prawa anty-
aborcyjnego? Ktoś mógłby 
powiedzieć, że ten prob-

lem nie dotyczy was bez-
pośrednio. 
Chodzimy nie tylko na te 

ostatnie protesty. Zaczęły-
śmy manifestować  kilka lat 
temu w obronie konstytucji 
i wolnych sądów. W 2017 r. 
przez 3 miesiące stałyśmy co 
dzień rano z banerem pod Są-
dem Najwyższym. Na ten 
protest każda z nas przycho-
dziła indywidualnie, z po-
trzeby serca, nie znałyśmy 
się wcześniej. Ale jak się tak 
stoi co dzień, to siłą rzeczy 
nawiązują się znajomości. 
Okazało się, że mamy bardzo 
podobne ideały i spojrzenie 
na świat. W ten sposób pow-
stała grupa, która dołączała 
do różnych akcji protestacyj-
nych organizowanych np. 
przez Obywateli RP. Demon-
strujemy w każdej sprawie, 
którą uważamy za ważną. 
W ub. roku 11 listopada stały-
śmy i manifestowałyśmy 
przeciwko marszowi naro-
dowców. Pamiętam, że wy-
zywano nas, poleciały nawet 
w naszą stronę butelki.  Na-
sza grupka emerytek była 
niewielka, liczyła kilka osób. 
W marszu szło zaś tysiące na-
rodowców. To wydarzenie 
chyba najbardziej nas zjed-
noczyło. Protestowałyśmy 
też w obronie osób LGBT. Nie 
spodobało nam się stwier-
dzenie prezydenta, że LGBT 
to nie ludzie, a ideologia. Ma-
nifestujemy również teraz, 
bo nie zgadzamy się 
na przedmiotowe traktowa-
nie kobiet w Polsce. Uważa-
my, że politycy nie powinni 
zmuszać kobiet do rodzenia 
śmiertelnie chorych dzieci. 
Kobiety powinny mieć prawo 
decydowania o tym. Ale nie 
chodzi tylko o aborcję. Jeste-
śmy przeciwko dewastacji 
państwa. Chcemy pozosta-
wić naszym wnukom Polskę, 
w której będzie respektowa-
na konstytucja. Polskę, która 
będzie państwem demokra-
tycznym, tolerancyjnym 
i otwartym na świat.  Posta-
nowiłyśmy założyć własny 
ruch społeczny. Na początku 
listopada utworzyłyśmy sto-
warzyszenie i właśnie zała-
twiamy formalności. 

Nie boicie się? 
Zawsze uważałam, że sta-

wanie na drodze rozwście-
czonych narodowców może 
być niebezpieczne.  Ale ten 
szyld „polskie babcie” działa 
niejako ochronnie, bo nawet 
naziol zastanowi się, czy ru-
szyć na babcie i to w dodatku 
polskie. Z ich strony najczęś-
ciej padają jednak tylko obel-
gi, choć na marszach bywa 
gorąco. Babcia w polskim 
społeczeństwie jest przecież 
kimś niezwykle ważnym, to 

  Polska babcia: - Dopadło nas 30  policjantów, byłyśmy we cztery
Agnieszka Kamińska 
a.kaminska@prasa.gda.pl

Walczymy o ważne sprawy z myślą o innych, nie skupiamy się na sobie - mówi Iwonna Kowalska 
(z prawej)
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  Polska babcia: - Dopadło nas 30  policjantów, byłyśmy we cztery
wręcz instytucja. Nie można 
nie liczyć się z babcią.  Nie bo-
imy się, bo protestujemy 
w słusznej sprawie, innej 
możliwości niż wyjście 
na ulice, teraz nie ma. 

W ostatnim czasie dużo 
mówi się o policji. Prote-
stujący twierdzą, że funk-
cjonariusze brutalnie się 
do nich odnoszą.  Czy pani 
też to odczuła? Opozycja 
i niektóre instytucje mówią 
o nadużyciach ze strony 
policji. 
Zawsze zgłaszałyśmy nasze 

protesty i muszę przyznać, że 
policja odnosiła się do nas 
z dużą sympatią. Ale w ostat-
nich dniach coś się zmieniło. 
Gdy szłyśmy na demonstrację 
pod ministerstwo edukacji,  
dopadło nas 30 policjantów, 
byłyśmy we cztery.  Zrobiło się 
granatowo od mundurów. Za-
częli nas spisywać i straszyć. 
Pytałyśmy, dlaczego to robią, 
o co właściwie chodzi. Powie-
dzieli nam, że domniemują, iż 
idziemy na nielegalną demon-
strację. Już samo to, że szły-
śmy, było dla nich karygodne. 
Towarzyszyli nam filmowcy 
z Portugalii, którzy robili o nas 
film dla tamtejszej telewizji. 
I wygląda na to, że będą mieć 
świetny materiał o tym, jak 
traktuje się obywateli w Pol-
sce. Doszło do awantury, poli-
cjanci chcieli nam wręczyć 
mandaty po 100 zł, których 
oczywiście nie przyjęłyśmy. 
W związku z tym będziemy 
miały sprawę w sądzie. I to tyl-
ko za to, że  szłyśmy. Nie prote-

stowałyśmy, nie skandowały-
śmy haseł. To było jakieś 2 km 
od miejsca, w którym miała 
odbyć się demonstracja. To 
wydarzenie świadczy o tym, 
że policja może zatrzymać każ-
dego, kto gdzieś idzie.  Kole-
żanka później dowcipkowała, 
że będzie bała się  iść do toale-
ty. Policja ewidentnie otrzy-
mała odgórny nakaz, żeby 
zmienić stosunek do protestu-
jących. Ale im bardziej policja 
będzie radykalna, to tym bar-
dziej będzie to denerwowało 
protestujących, tym bardziej 
spirala agresji będzie się nakrę-
cać. 

Dlaczego policja tak nagle 
zmieniła stosunek do prote-
stujących? 
Może nie chodzi tylko o to, 

żeby przestraszyć protestują-
cych. Wypuszczenie na prote-
stujących antyterrorystów to 
nie była decyzja, która zapadła 
na poziomie policji. Ale to 
na policję wylał się hejt. Była-
bym ostrożna w krytykowaniu 
policji. To dla mnie jasne, że 
antyterroryści mieli być tu pro-
wokatorami. W obecnej policji 
są różne osoby, o różnych po-
glądach. My tych ludzi już zna-
my, wcześniej jednak nas chro-
nili i byli nastawieni przyjaź-
nie. Wydaje mi się, że wiele 
osób szło do policji, kierując 
się ideałami, chcąc po prostu 
pomagać, dbać o porządek. 
Ale w ostatnich dniach  funk-
cjonariusze brutalnie reagowa-
li w czasie pokojowych prote-
stów, było kilka takich przy-
padków. Zastanawiam się, czy 

oni  rzeczywiście zgadzają się 
na taką, ostrzejszą, formę in-
terwencji. Jeśli w gronie rzą-
dzących dochodzi do przepy-
chanek i dlatego zapadły decy-
zje o brutalnym tłumieniu pro-
testów, albo jeśli chodzi o ja-
kieś chore ambicje rządzących, 
to policjanci są ich ofiarami.  

Jesteście bardzo popularne 
w internecie. Wasz profil 
na Facebooku polubiło pra-
wie 25 tys. użytkowników.  
Tak, to jest kapitalne! Jeste-

śmy zaskoczone tą popular-
nością, choć nasza grupa pro-
testujących na ulicy jest nie-
wielka. W internecie dołącza 
do nas bardzo wiele osób, rów-
nież emerytów. Chciałybyśmy 

wyruszyć w teren, jeździć 
do innych miast i również tam 
manifestować. Byłyśmy już 
w Pułtusku i Piotrkowie Try-
bunalskim. Na razie jednak po-
dróżowanie musimy odłożyć 
ze względu na pandemię. 
Wspaniałe jest to, że spotyka-
my się z ogromną sympatią lu-
dzi młodych. Wielu z nich 
przychodzi  na nasz protest, 
który co czwartek organizuje-
my na Rondzie de Gaulle’a 

w Warszawie. Od początku 
Strajku Kobiet  młodzi właści-
wie cały czas nam towarzyszą. 
Zależy nam na istnieniu 
w przestrzeni miejskiej. 
Na tym, by maszerować, roz-
dawać ulotki. Wielu emerytów 
przecież nie obsługuje 
internetu. 

Jak pod względem kondycji 
znosicie protesty? Jednak 
jesteście babciami, a prote-
sty wymagają krzepy. Poza 
tym, warunki atmosferycz-
ne bywają różne.  
Jesteśmy nadzwyczaj 

sprawne. Czasem nawet 
wskakujemy na płoty i mury. 
Mam krokomierz i zrobiłam 
wyliczenia. Okazało się, że 
tylko przez 4 dni Strajku Ko-
biet przeszłyśmy dystans 70 
km. Można więc powiedzieć, 
że protesty nam służą i dzięki 
nim zachowujemy sprawność 
fizyczną. Bez wątpienia dzięki 
nim czujemy się młodziej. 
Przecież walczymy o ważne 
sprawy z myślą o innych, nie 
skupiamy się na sobie, nie na-
rzekamy na choroby. Na pro-
testach jesteśmy wśród mło-
dych, to też działa jak kuracja 
odmładzająca. No oczywiś-
cie, są też takie  babcie, które 
dołączają do nas tylko 
na chwilę albo solidaryzują 
się z nami mentalnie, bo są 
starsze lub czują się słabiej 
i nie są w stanie stać z tran-
sparentami.  

Kim pani jest z zawodu? 
Jestem poligrafką, przygo-

towuję książki do druku.  

O, to ma pani umiejętności 
przydatne dla protestują-
cych. 
Tak, drukuję m.in. ulotki 

i transparenty na protesty. Te 
materiały tworzymy włas-
nym sumptem. Mam 65 lat, 
jestem emerytką, zwykłą 
babcią. O, właśnie teraz opie-
kuję się 4-miesięczną wnucz-
ką.  W stanie wojennym wy-
dawałam książki w politycz-
nym podziemiu. Byłam bar-
dzo zaangażowaną 
opozycjonistką. Moja mama 
była łączniczką Zbyszka Buja-
ka.  Pamiętam, że całe środo-
wisko opozycji było zjedno-
czone. Wróg był jeden – ko-
muna. Po latach ci dawni 
opozycjoniści podzielili się 
i, niestety, zaczęli ze sobą ry-
walizować. Oczywiście nie 
można porównywać tego, jak 
działaliśmy wtedy z tym, jak 
działamy teraz. Obecnie cały 
czas możemy protestować 
i wypowiadać głośno nasze 
poglądy, i trzeba to robić. Nie 
wolno przestawać. 

No dobrze, a co z dziadka-
mi? Panie protestują, 
a dziadkowie gdzie? 
Mamy dwóch, stałych 

dziadków, którzy z nami pro-
testują. Jeden należy nawet  
do grupy, która założyła na-
sze stowarzyszenie. Dziad-
kowie generalnie myślą, że 
jesteśmy wyłącznie ruchem 
kobiecym i że nie przyjmuje-
my mężczyzn, dlatego 
do nas się nie garną. Oczy-
wiście dziadkowie są mile 
widziani. Nazwa „Polskie 

babcie” jest symboliczna, 
może do nas należeć każdy, 
kto ma takie same ideały jak 
my, czyli chce dobrej przysz-
łości dla następnych poko-
leń. Nie jest istotny wiek, 
płeć czy wyznanie. Należą 
do nas osoby niewierzące, 
ale i wierzące w Boga. Są 
babcie, które gorliwie wierzą 
w Boga, modlą się, ale prze-
stały chodzić do kościoła, bo 
– według nich - Kościół jest 
upolityczniony. 

Czy babciom nie przeszka-
dzają wulgaryzmy, które 
podczas protestów kiero-
wane są do polityków lub 
które widać na transparen-
tach uczestników Strajku 
Kobiet? 
Nie, nie przeszkadzają, 

strajkujące kobiety nie mają 
innego wyjścia. Jestem za-
chwycona tym mocnym, 
czasem wulgarnym, przeka-
zem. Polskie kobiety 
w przeszłości nie protesto-
wały z taką siłą. Zawsze były 
ugodowe, potulne i grzecz-
ne. Gdy zaczęły mówić, że 
się nie zgadzają z decyzjami 
polityków, nikt ich nie słu-
chał, były ignorowane. Dla-
tego  musiały zacząć mówić 
innym językiem, krzyknąć, 
walnąć pięścią w stół, żeby 
ta władza w końcu się obu-
dziła i zobaczyła, że nie 
można kobiet traktować 
przedmiotowo. Czas grzecz-
nych kobiet w Polsce już się 
skończył.  

Dokończenie na str. 28

Jesteśmy nadzwyczaj 
sprawne. Czasem 
nawet wskakujemy 
na płoty i mury. Można 
powiedzieć, że protesty 
nam służą 
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Gruźlica stanowi jedną z dziesięciu 
najczęstszych przyczyn śmierci w Tan-
zanii. Państwo to plasuje się wśród 30 
państw, w których zachorowania na gruź-
licę i spowodowane nią zgony utrzymują 
się na najwyższym poziomie. Według 
Światowej Organizacji Zdrowia w 2018 r. 
na gruźlicę w Tanzanii zachorowało 142 
tys. osób, czyli 253 na 100 tys. miesz-
kańców. W państwach europejskich 
wskaźniki te są kilkakrotnie niższe. Dla 
porównania w Polsce w ostatnich latach 
odnotowuje się od nieco poniżej 6 do 8 
tys. przypadków zachorowań rocznie (ok. 
15 przypadków na 100 tys.). W państwach 
Unii Europejskiej przeciętna to 10,7 przy-
padków zachorowań na 100 tys. Wskaź-
nik zachorowań na gruźlicę wynoszący 
ponad 250 przypadków na 100 tys. osób 
(czyli podobny do obecnego w Tanzanii) 
odnotowywaliśmy w Polsce w latach 50. 
dwudziestego wieku. Dzięki powszech-
nym szczepieniom, profilaktyce i szybkiej 
diagnostyce udało się zahamować liczbę 
zakażeń. W Tanzanii w 2018 r. tylko 75 
828 osób z gruźlicą zostało poddanych le-
czeniu, pozostałe 47% osób nie otrzymało 
opieki lekarskiej. Sektor zdrowia w Afryce 

jest niedoinwestowany, brakuje leków, 
podstawowego sprzętu, wykwalifikowane-
go personelu, a nawet mebli. Najbliższa 
placówka medyczna może być odległa na-
wet o setki kilometrów od miejsca, gdzie 
przebywa zakażona osoba. Ale nawet 
jeśli taka placówka znajduje się w pobliżu, 
może okazać się, że nie posiada sprzętu 
do zdiagnozowania zakażenia gruźlicą. 
Szybka i pewna diagnostyka to pierwszy 
etap w skutecznej walce z tą chorobą.

Na problemy związane z diagnostyką 
i wykrywaniem zakażeń próbuje odpowie-
dzieć w Tanzanii m.in. organizacja APOPO. 
Organizacja nie polega jednak w swoich 
badaniach na specjalistycznym, skompliko-
wanym sprzęcie. Do tego celu zatrudniła… 
szczury. Zamieszkujące Afrykę Południową 
wielkoszczury południowe (Cricetomys an-
sorgei) wykazują się niezwykłym węchem 
i inteligencją. Po odpowiedniej tresurze 
są w stanie wykrywać pożądane zapachy 
z ogromną precyzją i szybkością. Wykrywa-
nie gruźlicy polega na testowaniu przez te 
zwierzęta próbek z plwociną osób potencjal-
nie chorych. Szczury wąchają serię otworów 
w szklanej komorze, pod którą umieszczane 
są próbki plwociny. Kiedy szczur wykrywa 

gruźlicę, wskazuje na to, trzymając nos 
w otworze lub drapiąc. Kluczową zaletą wy-
korzystania szczurów w wykrywaniu gruźlicy 
jest szybkość – jeden wyszkolony szczur 
może ocenić 40 próbek w ciągu 7 minut; 
diagnostyk w laboratorium potrzebuje na to 
jednego całego dnia. Jednocześnie według 
naukowców, obecne laboratoryjne metody 
wykrywania gruźlicy, chociaż w dużej mie-
rze skuteczne, są dalekie od doskonałości. 

Szczury zaś wykazują się skutecznością 
wyższą niż powszechnie stosowane podsta-
wowe badania mikroskopowe. Organizacja 
APOPO z siedzibą w Morogoro w środkowej 
Tanzanii na terenie Uniwersytetu Rolniczego 
Sokoine szkoli szczury w kierunku diagno-
styki gruźlicy od 2007 r. Przeciętne szkolenie 
szczura z wykrywania zapachów wynosi 
ok. 9 miesięcy. Po wytrenowaniu szczury 
mogą pracować od czterech do pięciu lat, po 

czym przechodzą na emeryturę. Od 2015 r. 
wielkoszczury południowe rocznie oceniają 
w Tanzanii po kilkadziesiąt tysięcy próbek. 
To szybka i, co najważniejsze, tania meto-
da. Według APOPO wykrywalność gruźlicy 
w Tanzanii wzrosła dzięki ich programowi 
o 40%. Wytrenowane w Tanzanii zwierzęta 
wykrywają też gruźlicę w Mozambiku. Tu 
dzięki nim wykrywalność wzrosła o 48%.

Szkolenie wielkoszczurów w Tanzanii 
w zakresie diagnostyki gruźlicy możliwe 
jest również dzięki wsparciu Polskiej pomo-
cy. Ochrona zdrowia jest bowiem jednym 
z priorytetów współpracy rozwojowej Polski 
z krajami afrykańskimi. W 2019 r. Ambasa-
da RP w Dar es Salaam wraz z APOPO 
realizowała projekt, dzięki któremu rozsze-
rzono program detekcji gruźlicy w Tanza-
nii przez szczury i zapewniono siedzibie 
APOPO ekologiczne i pewne źródło ener-
gii. Dzięki realizacji projektu kolejne kliniki 
w rejonie Dodomy i Morogoro zostały obję-
te programem wykrywania gruźlicy.

Ale wielkoszczury południowe stoją 
nie tylko na froncie walki z gruźlicą. Na-
zywane przez APOPO „HeroRATs” swo-
ją pracę w organizacji rozpoczęły od… 
wykrywania min (także po zapachu). 

Organizacja założona w 1997 r. przez 
Belga Barta Weetjensa skupiała się po-
czątkowo na szkoleniu szczurów w kie-
runku wykrywania min. Szczury, które, 
aby wykonywać swoje zadania, muszą 
po serii szkoleń uzyskać odpowiednią 
akredytację, rozminowały już część pól 
minowych w Mozambiku, Angoli, Pale-
stynie i Kambodży. To między innymi 
dzięki wielkoszczurom wyszkolonym 
w Tanzanii przez APOPO, Mozambik 
został oficjalnie uznany za wolny od min 
przeciwpiechotnych w 2015 r. W Kambo-
dży zaś, w której APOPO działa od 2014 
r., wielkoszczur o imieniu Magawa został 
nagrodzony w 2020 r. medalem za odwa-
gę w usuwaniu min. Medal przyznała mu 
brytyjska organizacja PDSA, zajmująca 
się ochroną i opieką m.in. nad zwierzę-
tami wykorzystywanymi w policji, wojsku 
i innej służbie człowiekowi. Bohaterskie 
i mądre szczury już szkolą się do kolej-
nych działań. Mają wspomóc tanzańskie 
służby w wykrywaniu przemytu kości sło-
niowej i łusek łuskowców. Mali – wielcy 
bohaterowie będą mieli kolejną  ważną 
misję do wypełnienia. 

Mali - wielcy bohaterowie w służbie zdrowia w Tanzanii
Czy szczur może otrzymać medal? Tak. Czy może okazać się lepszym narzędziem do badania niż mikroskop?  
Tak. Czy może przyczynić się do ochrony zdrowia i życia człowieka?  
Tak! Jakkolwiek  nierealnie brzmią te stwierdzenia – są prawdziwe.
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45. FPFF 

Legendarny pięściarz 
i influencerka, hejter i nie-
słusznie skazany na  25 lat 
więzienia, mistrz motocyklo-
wy i ksiądz buntownik, to tyl-
ko część bohaterów filmo-
wych, którzy pojawią się 
na 45. Festiwalu  Polskich Fil-
mów Fabularnych w Gdyni, 
rozpoczynającym się 8 grud-
nia. 

C zym dzisiaj żyje pol-
skie kino? To pytanie 
przed każdym festi-
walem filmowym 
w Gdyni wraca jak 

bumerang. Ale odpowiedź nie 
jest prosta. Bo polskie kino już 
od lat nie oddycha jednym po-
wietrzem. Nie cierpi, szczęśliwie, 
na bolączkę jednorodnych tema-

tów. W ubiegłym roku widać 
było wyraźny zwrot w stronę 
kina historycznego. I przez festi-
walowe ekrany maszerowały nie 
tylko „Legiony” pod rękę z „Pił-
sudskim”, ale też „Kurier” czy 
„Obywatel Jones”. 

W tym roku, z opisu filmów 
zakwalifikowanych do konkursu 
głównego festiwalu, też można 
wyczytać pewien trend - zwrot 
w stronę kina autorskiego, które 
próbuje „łapać” otaczającą nas 
rzeczywistość.   

O czym są produkcje, które 
powalczą o Złote Lwy? 

Film „Śniegu już nigdy nie 
będzie” Małgorzaty Szumo-
wskiej i Michała Englerta to pol-
ski kandydat do Oscara. Można 
więc założyć, że jest jednym z fa-
worytów w konkursie. Ale Gdy-
nia lubi niespodzianki. 

Akcja tego filmu rozgrywa się 
na podwarszawskim strzeżo-
nym osiedlu, które zamieszkują 
dobrze sytuowani przedstawi-
ciele klasy średniej. W uprzywi-
lejowaną, z pozoru idealną prze-
strzeń wkracza On - przybysz ze 

Wschodu o imieniu Żenia (w tej 
roli Alec Utgoff, brytyjski aktor, 
urodzony w Kijowie). Ten męż-
czyzna o przenikliwym spojrze-
niu chodzi od domu do domu 
i pomaga klientom, wykonując 
terapeutyczne masaże. Szybko 
jednak staje się dla nich kimś 
więcej: powiernikiem, przyjacie-
lem, kochankiem, uzdrowicie-
lem... Wraz z pojawieniem się 
bohatera w owym skostniałym, 
sztucznym świecie zaczynają 
dziać się niewytłumaczalne rze-
czy, które - jak można się domy-
ślić - na zawsze odmienią jego 
oblicze. 

*** 
„Sala samobójców. Hejter” Jana 
Komasy. To już również głośny 
film, nagrodzony m.in. 
na Tribeca Film Festival w No-
wym Jorku. Bohaterem jest stu-
dent prawa, wydalony z Uniwer-
sytetu Warszawskiego po tym, 
jak zostaje przyłapany na plagia-
cie. Postanawia ukrywać jednak 
ten fakt przed światem i nadal 
pobiera pomoc finansową 

od swoich wcześniejszych spon-
sorów.  

*** 
„Sweat” Magnusa von Horna - to 
poruszający i wyrazisty portret 
polskiej influencerki. Niezwykle 
współczesny film o nowym ro-
dzaju samotności w czasach 
social mediów. Opowiada 
o trzech dniach z życia 
influencerki fitness, która dzięki 
popularności w mediach 
społecznościowych zyskała sta-
tus celebrytki. W internecie ma 
setki tysięcy followersów, w re-
alu otacza ją grupa lojalnych 
współpracowników, a na impre-
zach każdy próbuje do niej po-
dejść i ją poznać. Jednak kiedy 
jest w domu i wyłącza telefon, 
zostaje zupełnie sama. Choć Syl-
wia z łatwością, spontanicznie 
i bez cenzury dzieli się swoją co-
dziennością z tysiącami niezna-
jomych, jej prywatne życie 
w ogóle nie przypomina koloro-
wego świata z Instagrama. Kiedy 
zdecyduje się umieścić w sieci 
odważne nagranie, będzie ono 

początkiem serii wydarzeń, 
które staną się próbą zarówno 
dla niej, jak i dla nielicznych osób, 
które znają ją bliżej. W ciągu 
trzech dni Sylwia nieoczekiwa-
nie odkryje ciemną stronę swo-
jej popularności, a jednocześnie 
pozna prawdziwą bliskość. 

*** 
„Amatorzy” Iwony 
Siekierzyńskiej to film w... tea-
trze. Teatr Krzyśka, Biuro Rzeczy 
Osobistych (tworzony przez nie-
pełnosprawnych intelektualnie 
aktorów), wygrywa festiwal. Na-
grodą jest zrealizowanie spekta-
klu w zawodowym teatrze. 
Wielka radość, wielka szansa, 
wielkie oczekiwania. 

Ale na jednej z prób dyrektor 
teatru oświadcza, że głównej roli 
nie może zagrać ulubiona ak-
torka Krzyśka - Mary. Dyrektor 
jest bezlitosny: z bezzębną, se-
pleniącą Mary żadnej premiery 
nie będzie. Powinna ją zagrać 
młodsza, ładniejsza aktorka 
z lepszą dykcją. I wtedy zaczy-
nają się problemy. 

Zdjęcia do tego filmu kręcono 
w Trójmieście. 

*** 
„Bliscy” Grzegorza Jaroszuka  - 
film o związkach rodzinnych. 
Okazuje się, że powodem osob-
liwego, rodzinnego zjazdu jest 
zaginięcie matki. Ojciec sugeruje, 
że żona po prostu od niego ucie-
kła. Dorosłe dzieci nie dają temu 
wiary i rozpoczynają na własną 
rękę poszukiwania. Kontakt 
z najbliższym otoczeniem 
szybko podsuwa pierwsze, za-
skakujące tropy, które sugerują, 
że kobieta mogła mieć problem 
z hazardem. 

*** 
„Jak zostałem gangsterem. Hi-
storia prawdziwa” Macieja 
Kawulskiego. Opowieść o najnie-
bezpieczniejszym gangsterze 
w Polsce, dla którego władza, by-
cie ponad stan i pieniądze stano-
wią priorytet. To film także 
o przyjaźni i miłości w czasach, 
w których pozwolenie sobie 
na emocje może okazać się tra-

       O czym dziś nam mówi polskie kino?  Odpowiedź nie jest prosta 

Ryszarda  
Wojciechowska 
r.wojciechowska@prasa.gda.pl
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       O czym dziś nam mówi polskie kino?  Odpowiedź nie jest prosta 
giczne w skutkach. W życiu bo-
hatera liczą się tylko dwie osoby 
- najbliższy przyjaciel i ukochana 
kobieta, a światem jego intere-
sów rządzi przemoc. 

*** 
„Magnezja” Macieja Bochniaka 
jest filmem kostiumowym, z ak-
cją dziejąca się na pograniczu 
polsko-sowieckim, w latach 20. 
i 30. XX wieku. 

Po śmierci szefa gangu 
i głowy rodziny, władza 
nad przestępczym klanem 
Lewenfiszów przechodzi w ręce 
jego córki - Róży. Razem ze swo-
imi siostrami kobieta kontynu-
uje szemrane interesy ojca i robi 
wszystko, by oprzeć się rosną-
cym w siłę sowieckim bandy-
tom, którym przewodzi konser-
watywny Lew. Tymczasem 
w cieniu rywalizacji dwóch po-
tężnych rodzin, nierozłączni bra-
cia - Albin i Albert Hudini - wcie-
lają w życie swój przewrotny 
plan. Z pomocą uwodzicielskiej 
Heleny chcą okraść bank, w któ-
rym przechowywane są boga-
ctwa Lewenfiszów. 

Trochę taka łotrzykowska 
przygoda z czarnym humorem, 
pełna gwiazd, strzelanin, trupów 
i zwrotów akcji. 

*** 
Film „25 lat niewinności. 
Sprawa Tomka Komendy” w re-
żyserii Jana Holoubka, podobnie 
jak prawdziwa historia, która 
stała się kanwą scenariusza, już 
jest bardzo głośny.  To opowieść 
o życiu Tomasza Komendy - 
młodego mężczyzny niesłusz-
nie skazanego na 25 lat więzienia 
za gwałt i zabójstwo nastolatki. 
Twórcy filmu podejmują próbę 
znalezienia odpowiedzi na nur-
tujące do dziś wszystkich pyta-
nia. Jak to mogło się wydarzyć? 
I dlaczego niewinny człowiek 
musiał aż 18 lat czekać w celi 
na sprawiedliwość? 

*** 
„Jak najdalej stąd” Piotra 
Domalewskiego. Reżyser 
w swoim drugim filmie (jego de-
biut „Cicha noc” zdobył Złote 
Lwy przed kilkoma laty) tym ra-
zem na bohaterkę wybrał zbun-
towaną nastolatkę, która marzy 
o własnym samochodzie i więk-
szej życiowej samodzielności. 
Niespodziewane i tragiczne wia-
domości z Irlandii, gdzie od lat 
pracuje jej ojciec, sprawiają, że 
wyrusza sama w daleką podróż. 
Los przeznacza jej nie lada wyz-
wanie - w imieniu rodziny ma 
sprowadzić ciało zmarłego 
do Polski. W Irlandii pozna inny 
świat i ludzi, którzy odmienią jej 
podejście do życia. 

*** 
„Zabij to i wyjedź z tego miasta”  
w reżyserii Mariusza 
Wilczyńskiego. To jedyna ani-
macja w konkursie głównym, ale 

już też niezwykle głośna. Reali-
zowana przez 14 lat, premierowo 
pokazana na Berlinale i wyróż-
niona na festiwalu w Annecy 
animacja Wilczyńskiego, to - jak 
pisze dystrybutor - przepełniony 
czułością dialog z duchami, 
blues na cześć przyjaźni, pieczo-
łowite wskrzeszanie: ludzi, 
miejsc, dialogów, neonów, 
dźwięków, a nawet smużki pa-
pierosowego dymu. Autobiogra-
ficzny, przywołujący atmosferę 
peerelowskiego dzieciństwa 
i dorastania 
w potransformacyjnej, nabiera-
jącej kolorów Polsce. 

*** 
„Żużel” Doroty Kędzierzawskiej 
to ludzka historia ze sportem 
w roli głównej. Mistrz motocy-
klowy Lowa jest obiektem west-
chnień kobiet i źródłem zaz-
drości rywali z toru. Pogodny, 
miły dla ludzi, „zwyczajny”, ma 
frajdę z życia i tego, co robi. Jed-
nak szelmowski uśmiech chło-
paka skrywa codzienne zmaga-
nia ze strachem, widmem kon-
tuzji i wypadków na żużlowych 
stadionach. Wszystko kompli-
kuje się jeszcze bardziej, kiedy 
Lowa zakochuje się w pięknej 
Romie. Czy zakochany w pręd-
kości i motorach zawodnik, dla 
którego sport jest nie tylko sza-
leńczą, młodzieńczą pasją, ale 
też ucieczką od szarej rzeczywi-
stości, znajdzie w swoim sercu 
miejsce na prawdziwą miłość? 

*** 
„Zieja” Roberta Glińskiego.  Zdo-
bywca już dwóch statuetek Złote 
Lwy na gdyńskim festiwalu, tym 
razem pokaże film o księdzu 
buntowniku, autentycznej po-
staci (Jan Zieja zmarł w 1991 
roku) - kapelanie Szarych Szere-
gów i AK, współzałożycielu Ko-
mitetu Obrony Robotników. To 
opowieść o niepokornym du-
chownym, który nie godził się 
na świat, w którym żył i który 
wyprzedzał swoją epokę. 

*** 
„Mistrz” Macieja Barczewskiego 
to  historia legendarnego pięścia-
rza Tadeusza „Teddy’ego” 
Pietrzykowskiego, który dzięki 
walkom na ringu ocalił swoje ży-
cie w niemieckim nazistowskim 
obozie koncentracyjnym i za-
głady Auschwitz-Birkenau. 
Oparty na prawdziwych wyda-
rzeniach dramat, przedstawia 
nieznaną historię polskiego spor-
towca, który w miejscu zagłady 
stał się symbolem nadziei 
na zwycięstwo. 

*** 
„Tarapaty 2” Marty Karwowskiej 
są opowieścią familijną, rzadko 
w konkursie głównym oglądaną. 
Kiedy z Muzeum Narodowego 
w Poznaniu znika perła kolekcji - 
„Plaża w Pourville” Claude’a Mo-
neta, a o kradzież zostaje fałszy-

wie oskarżona ciotka Julki - 
dzieci muszą odnaleźć obraz 
i odkryć tożsamość prawdzi-
wego złodzieja. Zgrany duet roz-
poczyna śledztwo, ale na hory-
zoncie pojawia się Felka, zwario-
wana 12-latka, a razem z nią kło-
poty. Opowieść o zazdrości i zau-
faniu przeplata się z rozwiązy-
waniem zagadki kryminalnej.   

*** 
Tomasz Kolankiewicz, dyrektor 
artystyczny 45. festiwalu filmo-
wego w Gdyni, pytany o nowe 
trendy w polskim kinie, odpo-
wiada, że ciekawy obraz świata 
wyłania się z produkcji tzw. kina 
artystycznego, czyli tzw. 
arthouse’owego, w których po-
jawia się próba refleksji 
nad zmieniającym się społe-
czeństwem. 

- Film Małgorzaty 
Szumowskiej „Śniegu już nigdy 
nie będzie” jest takim spojrze-
niem na kondycję polskiej klasy 
średniej.  Film „Sweat” Magnusa 
Horna portretuje instagramerkę, 
influencerkę. Ale nie koncen-
truje się tylko na blichtrze świata 
celebrytów, lecz także na jej ży-
ciu wewnętrznym, na pustce 
emocjonalnej, która ją otacza. 

W podobnym klimacie jest 
„Sala samobójców. Hejter”, 
w którym oprócz hejtu sportre-
towane są też klasowe podziały 
w społeczeństwie, niespeł-
nione ambicje. Te filmy są cie-
kawym komentarzem do ota-
czającej nas rzeczywistości.  
Do tego, jak wygląda kondycja 
naszego społeczeństwa w dobie 
mediów społecznościowych 
i głębokich podziałów, nie tylko 
politycznych, ale też ekono-
micznych. Widać też pewien 
zwrot w stronę kina gangster-
skiego, popularnie nazywanego 
w latach 90., w czasach filmów 
„Psy” czy „Młode wilki”, kinem 
bandyckim. Teraz też widoczny 
jest zwrot w kierunku tego ga-
tunku. Filmy pokazują świat 
przestępczy, często pozba-
wiony prawideł, w którym 
szuka się jakiejś formy spra-
wiedliwości. 

Na innym biegunie są filmy, 
w których twórcy opowiadają hi-
storię, przefiltrowaną przez 
swoją artystyczną wrażliwość. 
I tutaj dobrym przykładem 
może być film Mariusza 
Wilczyńskiego „Zabij to i wyjedź 
z tego miasta”. To pełnometra-
żowa animacja, niesłychanie 
piękna i poruszająca. Bardzo 
osobisty film, nad którym 
Wilczyński pracował ponad 
dziesięć lat. To opowieść za-
równo o jego rodzinnym mieście 
Łodzi, ale też o relacjach z rodzi-
cami - opowiada Tomasz 
Kolankiewicz. 

Jego zdaniem, obiecująco za-
powiada się też konkurs kina 
krótkometrażowego, w którym 
prezentowane są filmy młodych 
twórców. 

Na pytanie - co młodym 
w duszy gra, odpowiada, że już 
pojawiły się pierwsze filmy 
„covidowe”, które opowiadają 
nie tyle o samej pandemii, ale 
o tym, jak człowiek reaguje na to, 
co niespodziewane. Zauważalny 
jest też zwrot młodych w stronę 
gatunku, który nie cieszył się 
w ostatnich latach popularnoś-
cią w polskim kinie - czyli science 
fiction. Wiele jest też filmów 
o imigrantach żyjących w Polsce, 
głównie tych z Ukrainy - podsu-
mował dyrektor Tomasz 
Kolankiewicz. 

*** 
To będzie festiwal inny niż 
wszystkie do tej pory. Bez czer-
wonego dywanu i gwiazd 
na żywo, w sieci i bez publicz-
ności. Ale na pewno z filmami, 
które wiele obiecują. 
¹

REKLAMA 009929610

Zatrudni w Gdańsku:
(Wrzeszcz i  Śródmieście)

Pokojowe w hotelach
Jesteśmy Zakładem Pracy Chronionej, szukamy osób 

niepełnosprawnych jak i pełnosprawnych. Doświadczenie 
nie jest niezbędne, szkolimy przed rozpoczęciem pracy.

ObOwiąZki:
sprzątanie pokoi hotelowych i powierzchni wspólnych

OferuJemy:
- umowę o pracę lub zlecenia, praca może być stała lub dodatkowa
- wynagrodzenie od 12 zł/h netto (regularne i terminowo wypłacane)
- dofinansowania z zakładowego funduszu rehabilitacyjnego 
   osób niepełnosprawnych, np. zakup leków, okularów, 
   dojazdy do pracy i inne
- pełne umundurowanie oraz sprzęt niezbędny do pracy

Zainteresowane pracą osoby prosimy o  kontakt  

tel. 724 004 662

REKLAMA 009962420
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WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ

Dyrektor oDDziału regionalnego 

agencji Mienia WojskoWego 

W gDyni
działając zgodnie z art.35 ust. 1 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (tj. Dz. U. z 2020 r. poz.65)

 informuje, że

na tablicy ogłoszeń w siedzibie OReg AMW w Gdyni (tablica ogłoszeń na 
I piętrze), został wywieszony oraz opublikowany na stronie Agencji www.
amw.com.pl, WYKAZ dotyczący nieruchomości przeznaczonych do oddania  
w najem w trybie bezprzetargowym:

−	 miejsce postojowe nr 14 położone w budynku nr 41 przy ul. Bosmańskiej  
w Gdyni, zapisanym w   KW nr GD1Y/00065996/9,

−	 miejsce postojowe nr 16 położone w budynku nr 41 przy ul. Bosmańskiej  
w Gdyni, zapisanym w   KW nr GD1Y/00065996/9,

−	 miejsce postojowe nr 37 położone w budynku nr 41 przy ul. Bosmańskiej  
w Gdyni, zapisanym w   KW nr GD1Y/00065996/9,

−	 miejsce postojowe nr 22 położone w budynku nr 3 przy ul. L. Pasteura  
w Malborku, zapisanym w   KW nr GD1M/00057842/7, 

−	 miejsce postojowe nr 32 położone w budynku nr 3 przy ul. L. Pasteura  
w Malborku, zapisanym w   KW nr GD1M/00057842/7,

−	 miejsce postojowe nr 12 położone w budynku nr 5 przy ul. L. Pasteura  
w Malborku, zapisanym w   KW nr GD1M/00057842/7,

−	 miejsce postojowe nr 19 położone w budynku nr 7 przy ul. L. Pasteura  
w Malborku, zapisanym w   KW nr GD1M/00057842/7,

Wykaz wywieszono na okres od dnia 27.11.2020 r. do dnia 18.12.2020 r.

Osobom, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu w/w nieruchomości  
- zgodnie z przepisami art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy  o gosp. nierucho-
mościami (tekst jednolity Dz.U z 2020 poz. 65), termin do złożenia wniosku 
upływa z dniem 08.01.2021 r.
Informacje na temat nieruchomości można uzyskać w siedzibie OReg AMW  
w Gdyni przy ul. M. Curie – Skłodowskiej 19 (pok. 130)  tel. (058) 690 - 87 – 74. 

Oddział Regionalny AMW w Gdyni
ul. M. Curie-Skłodowskiej 19 • 81-231 Gdynia

tel. (58) 501 88 00 • fax (58) 690 87 01
www.amw.com.pl • gdynia@amw.com.pl

eprasa.pl 17e1506265
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Ludzie 

Wydarzenie to zbulwersowa-
ło środowisko kolekcjonerów 
w całej Polsce. Przed ponad 
dwoma laty policja zabrała 
cenny zbiór należący do gdyń-
skiego kolekcjonera Jacka 
Urbańskiego. Samemu kolek-
cjonerowi nie postawiono 
żadnych zarzutów. Ostatnio 
w jego sprawie poseł z Gdyni 
interweniował u Jarosława 
Kaczyńskiego, a prokuratura 
zawiadomiła o umorzeniu do-
chodzenia. Tylko co ze zbio-
rem? - Boję się, że mogę zo-
stać okradziony - mówi Jacek 
Urbański. - W majestacie pra-
wa. 

Z  biór liczy dokładnie 
13 069 sztuk. Głów-
nie zabytkowe mo-
nety, wśród nich 
cenna pamiątka ro-

dzinna, ofiarowana małemu 
Jackowi przez dziadka, Ju-
liana Samulewicza - trzygro-
szówka Augusta III. To także 
zbiór plomb, gdańskich żeto-
nów, odważników, starych 
psich numerków i znaków 
pielgrzymich z kolekcji nieży-
jącego profesora Jerzego Wiś-
niewskiego. 

Jacek Urbański przez po-
nad pół wieku kupował, za-
mieniał, a także dziedziczył 
stare przedmioty. Pytany 
o wartość zbioru milczy przez 
dłuższą chwilę. 

- Podchodzę do sprawy 
emocjonalnie, aż się trzęsę - 
mówi wreszcie. - To cały mój 
majątek. Jest tam dużo monet 
wycenianych na 1-2 tys. zł. 
Plakietki też są coś warte. 
A przecież łącznie to kilkanaś-
cie tysięcy rzeczy. Oprócz ko-
lekcji, którą zbierałem ponad 
50 lat, nie posiadam nic. 

W sierpniowy ranek 2018 
roku, o godzinie 6 rano 
do mieszkania Jacka Urbań-
skiego weszli policjanci. Poka-
zując postanowienie podpi-
sane przez prokurator Joannę 
Świątek z Prokuratury Rejo-
nowej w Gdyni, zażądali wy-
dania trzech monet, czyli 

„zbiorów zabytkowych monet 
datowanych na okres średnio-
wiecza, późniejszego osadni-
ctwa, bitew napoleońskich 
i okresu II wojny światowej”, 
które kilka miesięcy wcześ-
niej kolekcjoner wystawił 
do sprzedaży na jednym z por-
tali w Internecie. 

Kiedy Urbański poprosił 
o wizerunki konkretnych mo-
net, policjant stwierdził, że za-
pomniał zdjęć, ale może za-
brać wszystko, co Urbański 
ma. Szybko załatwiono ogól-
nikowy nakaz podpisany 
przez kolejną panią prokura-
tor, który obejmował wydanie 
rzeczy „mogących stanowić 
dowód w sprawie, których po-
siadanie jest zabronione i mo-
gących służyć do popełnienia 
przestępstwa”. Nakaz obej-
mował też zabranie nowiut-
kiego komputera. 

Do mieszkania Urbańskie-
go dojechali pracownicy Wo-
jewódzkiego Urzędu Konser-
watora Zabytków. - Była to ko-
bieta i mężczyzna, z którym 
niegdyś miałem konflikt pod-
czas Jarmarku Dominikań-
skiego - wspomina pan Jacek. 
- To on przekonał swoją prze-
łożoną, by zabrano całe 
zbiory. 

 Wszystko spakowano 
do dziesięciu kartonów. - Po-
licja nie chciała zostać 
w mieszkaniu, by sfotografo-
wać i spisać zabierane przed-
mioty - twierdzi Urbański. - 
Byłem z nimi sam, grożono 
mi, że jak ich nie wydam, zo-
stanę oskarżony o czynną na-
paść.  W końcu obiecali, że je-
śli podpiszę zgodę na zabranie 
kolekcji, pozwolą mi przyjść 
do komisariatu i tam wszystko 
spisać i sfotografować. 

Przez kilka tygodni dzwo-
nił codziennie na policję, by 
umówić się na udokumento-
wanie kolekcji. Zgodę dostał 
dopiero w połowie września. 

A potem już nikt się nim 
nie interesował. 

O co tu chodzi? 
Kiedy przed dwoma laty 
pierwszy raz pisałam o spra-
wie gdyńskiego kolekcjonera, 
rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Gdańsku Grażyna 
Wawryniuk wyjaśniała, że po-
stępowanie wszczęto w spra-
wie, a nie przeciw komuś. 

Przedmioty w domu 
Urbańskiego zabezpieczono 
na poczet postępowania, zaś 
zadaniem śledczych jest usta-
lenie, czy nie zostały one po-
zyskane nielegalnie. 

Co musieli sprawdzić bie-
gli? Chodziło o zbadanie, czy 
zbiory Urbańskiego nie po-
winny być zakwalifikowane 
do zabytków archeologicz-
nych, które stanowią włas-
ność państwa. Według prawa 
osoba, która odkryła taki za-
bytek i przechowuje go 
w domu, popełnia przestęp-
stwo i naraża się na odpowie-
dzialność karną. Każdy, kto 
odnalazł przedmiot, co 
do którego ma podejrzenie, że 
może być zabytkiem archeo-
logicznym, ma obowiązek 
niezwłocznie o tym powiado-
mić konserwatora zabytków, 
a także odpowiednio zabez-

pieczyć zabytek i miejsce jego 
odnalezienia. 

Przepis ten wymierzony 
jest w tzw. kopaczy, czyli nie-
legalnych poszukiwaczy skar-
bów, chodzących po lasach 
i polach z wykrywaczami 
i niszczących stanowiska ar-
cheologiczne. 

Jacek Urbański wykrywa-
cza nie posiada, jest starszym, 
schorowanym człowiekiem, 
a przedmioty do kolekcji ku-
pił lub odziedziczył. 

- Po II wojnie światowej 
prawo w Polsce się zmieniło, 
ale to nie znaczy, że posiada-
nie w swojej kolekcji monet 
mogących pochodzić z wcześ-
niejszych znalezisk jest niele-
galne i teraz mogą być one za-
liczane do zabytków archeo-
logicznych - tłumaczy Edward 
Zimmermann, publicysta hi-
storyczny, sekretarz Gdyń-
skiego Klubu Kolekcjonerów. 
- Zabytkiem archeologicznym 
jest przedmiot związany 
z kontekstem – np. warstwą 
kulturową, w której się znaj-
duje, lub choćby z określonym 
fragmentem pola, gdzie go od-
kryto. Nie są więc zabytkami 
archeologicznymi np. monety 
średniowieczne i inne drobne 
artefakty pochodzące z daw-
nych kolekcji, a głównie takie 

walory kolekcjonerskie tra-
fiały do Jacka Urbańskiego. 

Skarby nie tylko  
z fortyfikacji 
Poważną część zarekwirowa-
nych zbiorów stanowiły 
przedmioty pochodzące z ko-
lekcji zmarłego przed trzema 
laty prof. Jerzego Wiśniew-
skiego, odznaczonego przez 
ministra kultury Złotą Odz-
naką za Opiekę nad Zabyt-
kami. Był to jeden z najwięk-
szych kolekcjonerów przed-
miotów z cyny, którego zbiory 
prezentowano podczas wielu 
wystaw muzealnych. Rodzina 
profesora przekazała Urbań-
skiemu plomby, gdańskie że-
tony, odważniki, psie numerki 
z XIX-wiecznego Gdańska, 
średniowieczne znaki piel-
grzymie, naparstki. 

- Wielokrotnie byłem 
u profesora w domu i miałem 
okazję zapoznać się z jego 
ogromną kolekcją - wspomina 
Edward Zimmermann. - Opo-
wiadał mi, że przybył 
do Gdańska w 1945 roku, 
wkrótce po ustaniu działań 
wojennych. Mieszkał we 
Wrzeszczu. Pan Jerzy nadzo-
rował pracę Niemców skiero-
wanych m.in. do odgruzowy-
wania miasta i do odbudowy 

Politechniki Gdańskiej. 
Do stopniowo wysiedlanych 
w 1945 r. Niemców docierały 
informacje, że zanim pociąg 
dotrze nad Odrę, muszą się 
spodziewać wielokrotnych 
grabieży dobytku. W tej sytu-
acji wiele cennych rzeczy 
ukrywano w najróżniejszych 
schowkach, z nadzieją na po-
wrót do Gdańska. Część z ta-
kich przedmiotów Niemcy 
wymieniali za jedzenie, lekar-
stwa lub rzeczy, których po-
trzebowali, żeby przetrwać 
do czasu wysiedlenia. Wśród 
cennych przedmiotów zda-
rzały się też zbiory monet 
i różnych wartościowych wa-
lorów kolekcjonerskich, które 
trafiały do przybyszów z głębi 
Polski i z Kresów Wschodnich. 
Wielokrotnie słyszałem od ko-
lekcjonerów starszego poko-
lenia, w tym również od pana 
Wiśniewskiego, że znaczną 
część zbiorów dawnych gdań-
skich kolekcjonerów stano-
wiły stare monety, żetony, 
liczmany, odważniki do mo-
net oraz plomby towarowe 
itd. znajdowane w dużych 
ilościach podczas likwidacji 
ciągnących się kilometrami 
ziemnych fortyfikacji miej-
skich pod koniec XIX wieku. 

Edward Zimmermann 
wskazuje, że kolejnym, po-
ważnym kolekcjonerem, 
od którego Jacek Urbański po-
zyskał duże ilości monet i in-
nych artefaktów, był emeryto-
wany lekarz weterynarii Sta-
nisław Urawski z Rumi (zmarł 
w 2013 r.). Przez kilkadziesiąt 
lat zbierał on monety oraz 
inne pamiątki przeszłości, 
na co przeznaczał znaczną 
część swoich zarobków. Kupo-
wał je w sklepach numizma-
tycznych,  głównie w Krako-
wie, Warszawie i Gdańsku, ale 
także nabywał całe zbiory mo-
net i innych artefaktów od sę-
dziwych gdańskich kolekcjo-
nerów lub ich potomków. 
Sprzedający opowiadali 
Urawskiemu, że znaczna 
część monet i innych daw-
nych pamiątek przeszłości na-
leżała wcześniej do kolekcjo-
nerów z Wolnego Miasta 
Gdańska, wysiedlonych 
po wojnie. Dr Urawski na spot-
kania Sekcji Historycznej 
przynosił też niekiedy pordze-
wiałe blaszane pudełka z nie-

Boję się, że mogę zostać okradziony. W majestacie prawa
Dorota Abramowicz 
d.abramowicz@prasa.gda.pl

Zdjęcia zabranych monet, robione przez policyjnego fotografa, są bardzo niewyraźne. Trudno 
dokładnie sprawdzić poszczególne egzemplarze
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Kiedy poprosił 
o wizerunki monet, 
policjant stwierdził,  
że zapomniał zdjęć, 
ale może zabrać 
wszystko, co  
Urbański ma
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Boję się, że mogę zostać okradziony. W majestacie prawa
mieckimi napisami, w których 
znajdowały się różne dawne 
plomby, żetony, flakoniki ap-
teczne, wyroby kościane 
i inne artefakty. 

- Informacje dotyczące na-
bywania przez Jacka 
Urbańskiego kolekcji monet 
i innych artefaktów ze zbioru 
Stanisława Urawskiego po-
twierdził także Marek Seyda, 
prezes Gdyńskiego Klubu Ko-
lekcjonerów oraz inne osoby - 
mówi Edward Zimmermann. 

Trybunał  
pogroził palcem 
- Przez ponad dwa lata w mo-
jej sprawie nie wydarzyło się 
nic - mówi Urbański. - Proku-
rator do tej pory mnie nie 
przesłuchał. Po pierwszym 
roku napisaliśmy zażalenie 
na postępowanie prokura-
tury. Odpowiedziano mi, bym 
już więcej na prokuratora nie 
pisał, bo mi nic nie przysłu-
guje. 

Sąd Okręgowy w sierpniu 
ub.r. orzekł, że prokurator 
musiał zawiesić postępowa-
nie, bo czeka na opinię bie-
głych. A ze względu 
na ogromną ilość dowodów 
biegli mogą nad opinią praco-
wać nawet rok. 

Urbański najbardziej de-
nerwował się o zbiory. Dowie-
dział się, że są w Muzeum Ar-
cheologicznym w Gdańsku.  - 
Chociaż formalnie nikt tego 
nie zabrał, nieoficjalnie usły-
szałem, że rzeczoznawcy pro-
wadzą nad nimi badania i że 
państwo chce mnie „rozkuła-
czyć” - twierdzi Jacek 
Urbański. - Pyta pani, jak to 
możliwe?  Jakiś czas temu ro-
zmawiałem z Waldemarem 
Nowakowskim, weteranem 
Armii Krajowej, powstańcem 
warszawskim, który współ-
pracował z Muzeum Powsta-
nia Warszawskiego. Przeżył 
podobną do mojej historię, 
w jeszcze bardziej ekstremal-
nej postaci. 

O Waldemarze Nowakow-
skim, który przez ponad pół 
wieku zbierał starą broń, me-
dia rozpisywały się 
przed dwunastoma laty. Pow-
staniec miał zaświadczenie, 
że przedmioty będące w jego 
zbiorach formalnie nie są bro-
nią (nie można było z nich 
strzelać bez specjalnych prze-

róbek), a swoją kolekcję, któ-
rej najstarszy egzemplarz po-
chodził z 1889 r.,  nieraz pre-
zentował na wystawach. 
W lipcu 2008 r. po rewizji 
w domku letniskowym wete-
rana zajęto 199 sztuk zabytko-
wej broni (w tym np. XIX- 
wieczny pistolet dla rowerzy-
stów do... odstraszania psów), 
zaś jego samego oskarżono 
o nielegalne posiadanie broni. 

Sprawa trafiła do sądu, 
który nakazał skonfiskować 
większość kolekcji, a komba-
tanta skazał na karę pozba-
wienia wolności w zawiesze-
niu. Kiedy sąd apelacyjny nie 
zmienił decyzji sądu niższej 
instancji, Nowakowski odwo-
łał się do Strasburga. Trybu-
nał w Strasburgu uznał, że 
Polska naruszyła prawo 
do spokojnego korzystania 
z własności i nakazał wypłatę 
odszkodowania powstańcowi 
oraz zwrócenie mu kolekcji. 

- Pan Nowakowski ciężko 
przeżył walkę o swoją włas-
ność i o dobre imię - mówi Ja-
cek Urbański. - Słyszałem też, 
że mimo wyroku nie odzyskał 
w całości swoich zbiorów, 

z których część trafiła w obce 
ręce. Już nie walczy. Jest teraz 
bardzo chory i nadal uważa, 
że spotkała go krzywda. 

Od konfiskaty majątku  
jest sąd 
Latem 2020 r. minął rok dany 
przez sąd biegłym na ocenę, 
czy kolekcja gdynianina 
składa się z zabytków archeo-
logicznych. 

Jesienią tego roku do pana 
Urbańskiego odezwali się poli-
cjanci. 23 września wysłano za-
wiadomienie, że jego kompu-
ter po dwóch latach nadal 
uznawany jest za dowód rze-
czowy. Następnego dnia 
po odebraniu pisma zadzwo-
niła pani aspirant informując, 

że komputer jednak może ode-
brać. Dlaczego? -  Zmieniła się 
pani prokurator, która ma inny 
punkt widzenia - przekazała. 

Komputera nie mógł  podłą-
czyć, bo bateria w ogóle nie 
działała. Nie mógł też znaleźć 
zdjęć zbiorów, bo prawdopo-
dobnie skonfigurowano 
twardy dysk. Komputer oddał 
do naprawy. Wtedy zdecydo-
wał, by poprosić o interwencję 
gdyńskiego posła Platformy, 
posła Tadeusza Aziewicza 

- Po zapoznaniu się ze 
sprawą pana Urbańskiego 
uznałem, że zachowanie struk-
tur państwowych wobec kolek-
cjonera wydaje się bulwersu-
jące - mówi Tadeusz Aziewicz. 
- Zwróciłem się 12 listopada 

do wicepremiera Jarosława Ka-
czyńskiego, jako osoby mającej 
nadzór nad Ministerstwem 
Sprawiedliwości, z zapytaniem 
w sprawie prawdopodobnego 
naruszenia praw obywatel-
skich.  

Pytam o przewlekłość po-
stępowania w sprawie pana 
Urbańskiego, czy działania 
podmiotów uczestniczących 
w rewizji i przejęciu kolekcji 
były zgodne z prawem oraz jaki 
jest status kolekcji i czy bez wy-
roku sądu możliwe jest unie-
możliwienie dysponowania 
zbiorami, będącymi jego włas-
nością. 

Pismo posła zostało przeka-
zane także do wiadomości 
Adama Bodnara, rzecznika 

praw obywatelskich. Wiadomo 
już, że wicepremier przekazał 
interpelację do Ministerstwa 
Sprawiedliwości. 

- Sprawa wydaje się co naj-
mniej dziwna - przyznaje Tade-
usz Aziewicz. - Jeśli komuś coś 
się zarzuca, powinien być ciąg 
dalszy. 

Konfiskatę majątku musi 
orzec sąd, a tu mamy do czy-
nienia praktycznie z zatrzyma-
niem czyjejś własności. Ktoś 
ponosi odpowiedzialność 
za szereg trudnych do zrozu-
mienia działań. 

Prokurator  
- zatwierdzono umorzenie 
Pytam we wtorek w Prokuratu-
rze Okręgowej w Gdańsku 

o stan śledztwa w sprawie ko-
lekcji Jacka Urbańskiego. 

 Pismo, podpisane przez 
prokuratora Mariusza Du-
szyńskiego, przychodzi 
w środę,  25 listopada. Czytamy 
w nim: „Odpowiadając na py-
tanie dotyczące postępowania 
przygotowawczego (..) Proku-
ratury Rejonowej w Gdyni, pro-
wadzonego w sprawie kra-
dzieży 13 069 przedmiotów sta-
nowiących zabytek archeolo-
giczny w rozumieniu ustawy 
o ochronie zabytków i opiece 
nad zabytkami z dn. 23 lipca 
2003 r. uprzejmie informuję, że 
w dn. 13 października 2020 r. 
prokurator zatwierdził posta-
nowienie o umorzeniu docho-
dzenia prowadzonego w tej 
sprawie. Postanowienie o umo-
rzeniu nie jest prawomocne”. 

Jacek Urbański jest zasko-
czony informacją z prokura-
tury. 

- Dlaczego ani mnie, ani 
mojego prawnika nie poinfor-
mowano o umorzeniu postę-
powania? - pyta. - I czy to 
w ogóle o mnie chodzi? Prze-
cież nikt nigdy nie oskarżył 
mnie o kradzież, a teraz umo-
rzono postępowanie. I naj-
ważniejsze - co dzieje się 
z odebranymi przedmiotami? 
Czy w związku z tym mogę 
wystąpić o zwrot własności? 
Przyznam się pani, że nie 
mam już zaufania do tych, 
którzy przejęli zbiory. Proszę 
pamiętać, że uniemożliwiono 
mi zrobienie dokładnej doku-
mentacji. Zdjęcia robiono 
na szybko, są niewyraźne, nie 
opisano dokładnie całego 
zbioru. Boję się, że moja ko-
lekcja zostanie rozkradziona. 

Poseł Tadeusz Aziewicz 
deklaruje, że będzie przyglą-
dać się tej sprawie. I chyba 
warto, bo - jak mówił 
przed dwoma laty nieżyjący 
już dr Jarosław Dutkowski, 
prezes Stowarzyszenia Numi-
zmatyków Profesjonalnych, 
rzeczoznawca i biegły sądowy 
w dziedzinie numizmatyki, 
losy zbioru Urbańskiego po-
każą, czy kolekcjonerzy mo-
net i właściciele zabytkowych 
zbiorów będą się mogli czuć 
w Polsce bezpieczni. Bo prze-
cież do każdego można zawi-
tać po zbiór monet lub cenny 
obraz o godzinie 6 rano. 
¹

Nie mam już zaufania do tych, którzy przejęli zbiory - mówi Jacek Urbański, któremu 
przed dwoma laty policja zarekwirowała cenną kolekcję
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Dlaczego ani mnie, ani 
mojego prawnika nie 
poinformowano 
o umorzeniu 
postępowania? - pyta. - 
I czy to w ogóle o mnie 
chodzi? 
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Rozmowa 

Był jednym z bardziej  
kontrowersyjnych polityków. 
Wielu wciąż pamięta, jak 
przyszedł na wywiad  
telewizyjny ze świńskim 
łbem. Wypowiadał się  
dosadnie, był ekscentryczny, 
według niektórych -  
wulgarny. Kilka lat temu  
odszedł z polityki  
i zainwestował 
w podkrakowski browar. 

Gdzie podziewa się Janusz 
Palikot?  
Niedaleko Krakowa, 

w browarze. Precyzyjniej: 
mieszkam w dalszym ciągu 
w Lublinie, tu mieszkają 
moje dzieci, mam dom ro-
dzinny. Ale co najmniej dwa 
dni w tygodniu, czasem wię-
cej, spędzam w Tenczynku, 
gdzie prowadzę browar. Za-
bytkowy, z tradycjami, z po-
łowy XVI wieku. Zbudowali 
go Tenczyńscy, bardzo 
wpływowa w Małopolsce ro-
dzina, mieli zamek 
w Rudnie. Potem dużo się 

działo, browar przechodził 
z rąk do rąk, w 2008 roku 
trafił do Marka Jakubiaka. 
Jak odszedłem z polityki, za-
interesowałem się rynkiem 
browarniczym, niezwykle 
ciekawym - bo przechodzi-
my właśnie rewolucję piw-
ną, zmieniają się trendy. Po-
stanowiłem odkupić browar 
od Jakubiaka.  

To całkiem zabawne, że 
akurat od niego. 
Ja przejąłem jego browar, 

on usiadł na moim miejscu 
w Sejmie. Dokładnie tym sa-
mym, gdzie ja siedziałem rok 
wcześniej. Ironia losu, praw-
da?  

Prawda, bo bardzo się 
z Markiem Jakubiakiem 
różnicie.  
No tak. Poza sympatią 

do piwa nic nas nie łączy. 
Choć nie podzielam praktycz-
nie żadnych jego poglądów 
społecznych i politycznych, 
to jeśli chodzi o przywracanie 
lokalnego przemysłu, to 
Jakubiak ma pewne zasługi, 
przyznaję. Wyciągnął ten bro-
war z zupełnej zapaści, tak że 
w ogóle ruszyła tam produk-
cja. My ją potem kilkakrotnie 
zwiększyliśmy, uruchomili-
śmy linię rozlewniczą...  

Pan już zawsze będzie ko-
jarzył się z mocnymi alko-
holami, na czele ze słynną 
żołądkową gorzką - ale wi-
dzę, że wkręcił się pan w pi-
wo? 
Tak. Szczerze mówiąc, 

z alkoholi zawsze najmniej 
interesowało mnie piwo. Nie 
piłem go, nie lubiłem, wola-
łem zawsze mocniejsze alko-
hole. Bardzo różne, ale moc-
niejsze. Teraz, po tych kilku 
latach poznawania możliwoś-
ci piw prosto z tanka, świe-
żych, niepasteryzowanych - 
albo tych leżakowanych 
w beczkach po różnych alko-
holach - doceniam ten alko-
hol, potrafię o nim rozma-
wiać godzinami. No ale są 
pewne okazje, do których 
wódka po prostu najbardziej 
pasuje. 

Wesela, stypy, rozwody? 
Tak. Albo pewne pory ro-

ku i dania. Piję wódkę, w nie-
wielkich ilościach, gdy robi 
się chłodno, nieprzyjemnie - 
w listopadzie, grudniu, stycz-
niu. I do pewnych dań. 
Na przykład do dobrze zro-
bionego śledzia ze świeżo tło-
czonym olejem lnianym. 
Do tego wódka jest najlepsza 
- chociaż i dobrze 
nachmielony pils da radę.  

Pan powiedział, że mamy 
w Polsce rewolucję piwną. 
Na czym ona polega? 
Zacznę od tego, że rynek 

piwa jest w Polsce bardzo du-
żym rynkiem, trzecim do co 
wielkości w Europie - a być 
może po covidzie nawet dru-
gim, takie są wstępne donie-
sienia. I jest to rynek stabilny, 
od 2012 roku praktycznie nie 
rośnie.  

To gdzie ta rewolucja? 
No właśnie. Rynek nie roś-

nie, ale podlega istotnym 
zmianom. Mianowicie: część 
konsumentów zdecydowała 
się kupować piwa wyższej ja-
kości, mniej przemysłowe, 
bardziej regionalne, rzemieśl-
nicze. Piwa, które, owszem, 
są droższe, ale warzone wed-
ług tradycyjnej receptury, 
w których bardziej wyczuwa 
się słód, chmiele. Ta rewolu-
cja nie jest w Polsce niczym 
niespodziewanym, wszystko 
zaczęło się około 30 lat temu 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdy doceniono piwa górnej 
fermentacji, tak zwane IPY. 
One niesamowicie zrewolu-
cjonizowały rynek piwowar-
ski w  USA. Przed rewolucją 
w Stanach trzy duże grupy pi-
wowarskie kontrolowały po-
nad 90 proc. rynku. W tym 

momencie mamy w USA po-
nad 5 tysięcy małych browa-
rów i one stanowią ponad 50 
proc. rynku całego piwa. 
W Polsce ten proces zaczął się 
później i nie zaszedł tak dale-
ko. 

Dlaczego? 
Te same koncerny, które 

straciły rynek w USA, są obec-
ne również w Polsce. I one 
po prostu się zorientowały, że 
nie można lekceważyć ma-
łych producentów - bo oni 
wcześniej czy później okażą 
się dużymi, a ich masa będzie 
miała ogromne znaczenie 
rynkowe. Więc zarówno Ży-
wiec, Lech jak i inne koncer-
ny zaczęły wprowadzać piwa 
nowofalowe, w nowym stylu, 
z użyciem amerykańskich 
chmieli czy solidniej robione 
piwa w europejskim stylu.  

To ile procent rynku piwne-
go w Polsce zajmują teraz 
browary rzemieślnicze? 
10-15 procent. To dla  

mnie, również jako dla polity-
ka, bardzo znamienne. 

Właściwie czemu? 
Bo oznacza, że w Polsce 

wreszcie stało się coś, o czym 
marzyli wszyscy politycy, 
przynajmniej liberalno-lewi-

cowi: powstała klasa średnia. 
Jak ludzie dokonują indywi-
dualnego wyboru - nie kupu-
ją tego, co się kupuje, co się 
widzi w telewizji albo tego, co 
najtańsze - tylko chcą mieć 
piwo inne, świeże, ze swojego 
regionu czy nawet sami robią 
je w domu (bo rozwinęło się 
też piwowarstwo domowe), 
to znaczy, że mamy klasę 
średnią. To samo stało się 
z chlebem, z serem. I to samo 
dzieje się teraz z mocnymi al-
koholami - stąd właśnie teraz 
w Tenczynku uruchomiliśmy 
produkcję okowity, tradycyj-
nego destylatu. Okowita 
zresztą była już produkowa-
na w browarze w Tenczynku, 
w XIX wieku.  

Ponoć  ślady po produkcji 
znaleźliście przez przypa-
dek, przy pracach remon-
towych.  
Tak. Jakubiak niezbyt do-

brze zrobił remont kanaliza-
cji - przeciekała woda desz-
czowa do systemu, więc pła-
ciliśmy niepotrzebnie wyso-
kie rachunki. Robiąc nową 
instalację deszczową, natrafi-
liśmy na okowity 
tenczyńskie. To mnie zain-
spirowało, żeby poszukać, 
czym historycznie te okowity 
były.  

A czym były? 
Jak piwowarowi coś tam 

nie wyszło, albo po prostu 
kończył się sezon i piwo się 
nie sprzedało, to przerabiano 
to piwo, czasem całkiem do-
bre, na coś, co dzisiaj - zgod-
nie z prawem europejskim 
i polskim - nazywa się okowi-
ta. Trunek destyluje się 
za pomocą urządzenia zwa-
nego alembikiem - alembiki 
były za drogie i praktycznie 
zniknęły, poza destylarniami 
whisky w Anglii i w Szkocji . 
Alembiki, jeśli zapełnimy je 
piwem lub samym słodem, 
w efekcie destylacji mogą dać 
bardzo unikatowy alkohol. 
Po pierwsze pije się go na cie-
pło - a nie na zimno, jak wód-
kę. A po drugie trunek ma 
bardzo intensywne aromaty 
surowców, z których został 
zrobiony. Jeśli mamy okowi-
tę z jęczmienia, to pachnie 
jęczmieniem, jeśli z gruszek - 
gruszką. To jest mniej wyda-
je, droższe, w związku z tym 
te produkty są drogie, ale 
bardzo jakościowe. I za tę ja-
kość teraz coraz więcej Pola-
ków jest w stanie zapłacić - 
bo po latach picia właśnie żo-
łądkowej gorzkiej deluxe, 
krupnika czystego czy czy-

Palikot „siedzi” w alkoholach od 30 lat. Zaczęło się od win musujących. Potem była słynna żołądkowa gorzka. Dziś zajmuje się głównie piwami rzemieślniczymi

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl

PALIKOT  
W TENCZYNKU 

- Z POLITYKI  
DO BROWARU

FO
T.

 M
AT

ER
IA

ŁY
 P

RA
SO

W
E

AUTOPROMOCJA 039956187

I TWOJA FIRMA MOŻE 
WESPRZEĆ AKCJĘ

reklama.gdansk@polskapress.pl 

 \ 502 499 017

miejsce
na logotyp

TWOJEJ
FIRMY

miejsce
na logotyp

TWOJEJ
FIRMY

eprasa.pl 17e1506265



19a Dziennik Bałtycki 
Piątek, 27.11.2020 rejsy

stej żubrówki, mają oni prob-
lem, żeby stwierdzić, czym te 
wódki się od siebie różnią.  

Jest wódka ciepła i jest 
wódka zimna. 
No właśnie, to była głów-

na różnica. A teraz ludzie 
chcą czegoś innego. Więc 
w zeszłym roku, jako browar 
w Tenczynku, otworzyliśmy 
taką spółkę-córkę 
„Tenczyńska Okowita”. Uru-
chomiliśmy zbiórkę 
crowdfundingową, w której 
zbieraliśmy pieniądze na uru-
chomienie instalacji do pro-
dukcji okowity według XIX-
wiecznych pieniędzy. A teraz 
startujemy z produkcją.   

No właśnie. To nie była jedy-
na zbiórka 
crowdfundingowa 
w tenczyńskim browarze. 
Pan uruchamia zbiórki pub-
liczne, zbierając na przykład 
dwa miliony. To duże kwoty, 
ale dla pana - jako potężne-
go biznesmena - nie poza 
zasięgiem. Po co panu lu-
dzie, którzy wpłacą po kil-
kaset złotych? 
My w tym momencie przez 

tę zbiórkę mamy 5,5 tysiąca 
inwestorów. Po co mi 5,5 tysią-
ca wspólników?  

No właśnie, po co? 
Bo jak są wspólnikami, to, 

po pierwsze, konsumują. My 
sprzedajemy alkohol bezpo-

średnio do nich, z pominię-
ciem hurtowni. Co miesiąc 
sami inwestorzy robią zakupy 
za kilkadziesiąt, nawet sto ty-
sięcy złotych. Po drugie, sko-
ro są wspólnikami (i również 
zależy im na dochodach spół-
ki): to sami te alkohole pro-
mują. To jest armia pięciu 
i pół tysiąca osób, które co ja-
kiś czas napiszą o browarze 
Tenczynek, wrzucą jakieś 
zdjęcie. Potężna, darmowa 
reklama. Pani pyta, po co mi 
ci ludzie. To proste: żeby 
mieć lojalnych konsumen-
tów, żeby mieć tani kapitał - 
nie płacę od tego odsetek, 
kiedyś podzielę się zyskami. 
A po trzecie, żeby mieć zaple-
cze marketingowo-sprzeda-
żowe, które będzie promowa-
ło ten rodzaj produktu.  

Pan powiedział: cieszy 
mnie jako polityka, że 
wreszcie mamy klasę śred-
nią. Nie powiedział pan: by-
łego polityka. A zapowia-
dał pan, że odchodzi z poli-
tyki na zawsze. 
Do codziennej polityki nie 

wrócę, ale pewien rodzaj ana-
lizy i uwagi na zjawiska i czy-
tanie ich przez kontekst poli-
tyczny - zostanie mi do końca 
życia. W tym sensie wciąż je-
stem i będę politykiem. Wi-
dzę aspekt gospodarczy, 
polityczno-kulturowy, ale też 
ten polityczny. Już z tego 
człowiek nie wyrośnie.  

Komu pan dzisiaj kibicuje? 
Mimo wszystko Rafałowi 

Trzaskowskiemu - bo ma dzi-
siaj największy potencjał 
odebrania władzy rządowi. 
Uważam, że ta szansa jest 
jeszcze przed nim, mimo że 
mu się nie udało podczas wy-
borów prezydenckich. Bliska 
jest mi oczywiście lewica; pa-
trzę, co robi Robert Biedroń, 
Baśka Nowacka i inni. Szcze-
rze im kibicuję, ale lewica ja-
koś wciąż nie potrafi znaleźć 
sposobu na szerszą formułę. 
Dlatego liberalne centrum 
z twarzą Rafała 
Trzaskowskiego również jest 
mi bliskie. Nie mam jednak 
takiego wąskiego myślenia: 
tylko ta partia, tylko ta siła 
polityczna. Nie, ja po prostu 
jako obywatel chciałbym bar-
dziej otwartych rządów: pro-
europejskich, szanujących lu-
dzi innych orientacji religij-
nych, seksualnych, o innym 
statusie społecznym czy po-
glądach. A ta władza, która 
jest dzisiaj, tego szacunku nie 
daje. Spójrzmy na nienawiść, 
która została spuszczona 
przez Kaczyńskiego i Episko-
pat przeciwko ludziom 
LGBT+. Pomijam skalę hipo-
kryzji, bo przecież wśród koś-
cielnych hierarchów jest wy-
soki poziom homoseksuali-
zmu; to zakłamane środowi-
sko, podobnie jak kierowni-
ctwo PiS-u. Mimo to urucho-
mili lawinę nienawiści; bo to 

daje bieżące korzyści, pozwa-
la na sprytne zarządzanie lę-
kiem dużej części społeczeń-
stwa. Ale raz uwolniony me-
chanizm szczucia na mniej-
szości, prędzej czy później 
obróci się przeciwko tym, 
którzy to uruchomili - bo to 
oni znajdą się w mniejszości. 
Kościół znajdzie się w mniej-
szości, i PiS znajdzie się 
w mniejszości. To gra na krót-
ką metę. Rujnująca i obrzydli-
wa. I jeszcze prowadzona 
w czasie, kiedy mamy pande-
mię, Polacy tracą pracę, do-
chody, są wystraszeni i nie-
pewni przyszłości.  

Pandemia uderzyła rów-
nież w rynek browarniczy? 
Oczywiście. W najgorszej 

sytuacji są te spośród małych 
browarów - na szczęście nie 
my - które sprzedawały więk-
szość swojej produkcji do pu-
bów. Bardzo małe browary 
rzemieślnicze nawet 80 proc. 
piw sprzedawały w lokalach, 
więc wiele z nich nie było 
w stanie przetrwać 
lockdownu. Po drugie - to już 
dotknęło nas - ciężko było 
wprowadzić na rynek nowe 
produkty. My mieliśmy je go-
towe, ale jeśli konsumenci 
nie mogli przez kilka miesię-
cy wejść do sklepów, nie mo-
gli piw spokojnie pooglądać, 
poczytać etykiet, tylko stali 
za szybą plexi albo kupowali 
na szybko, to prosili o to, co 

mieli w głowie, co kojarzą 
najlepiej - o Żywca, o Lecha, 
o Tyskie, Harnasia czy 
Reddsa. Poza tym przedsta-
wiciele browarów nie mogli 
spotkać się z handlowcami 
reprezentującymi sklepy, te 
rozmowy odbywały się 
online lub telefonicznie - 
w Biedronce i Żabce tak jest 
do tej pory. To nie są sprzyja-
jące warunki, by rozmawiać 
o nowych produktach. Kon-
tynuowanie relacji handlowej 
zdalnie jest jak najbardziej 
możliwe, ale budować ją 
od podstaw jest trudniej. Ale 
nie ma co narzekać, jakoś 
przetrwaliśmy i z optymi-
zmem patrzę na przyszły rok. 
Co nas nie zabije, to nas 
wzmocni.  

Trudne sytuacje są rozwija-
jące? 
Tak, bo kryzys to nie jest 

jakaś dziura - kryzys to szan-
sa na transformację. Mamy 
szansę, naprawdę w to wie-
rzę, przerodzić się w nowe 
społeczeństwo. Już widać, że 
pandemia taką siłą jest. 
Wniosła wiele bólu i proble-
mów, ale też i dobrych zmian. 
Proszę spojrzeć, ile się zmie-
niło. Jak wzrosła na przykład 
sprzedaż w internecie. 
Wcześniej takie przyspiesze-
nie w tak krótkim czasie było 
nie do pomyślenia. Ile się 
zmieniło w organizacji pracy. 
Okazało się, że nie wszyscy 

muszą siedzieć w biurach al-
bo jeździć na dalekie delega-
cje, żeby odbyć jedną godzin-
ną rozmowę z kontrahentem. 
To wszystko da się robić zdal-
nie i dobrze, że to odkryli-
śmy. Kolejna rzecz: wyższy 
poziom sanitarny. Czasem 20 
lat uczyło się ludzi, żeby myli 
ręce na przykład po zatanko-
waniu na stacji paliw. A teraz 
wszyscy to rozumieją. I to są 
rzeczy, które, mam wrażenie, 
zostaną z nami. I będą to 
zmiany na lepsze. ¹ 

JANUSZ PALIKOT 
Urodził się w 1964 roku 

w Biłgoraju. Polityk (były?), 
przedsiębiorca, filozof. 
Pod koniec lat 80. był 

pracownikiem naukowym 
Instytutu Filozofii PAN. Potem 

zajął się biznesem: 
produkował palety, później 

wina musujące, w końcu 
stanął na czele lubelskiego 
Polmosu, produkującego 

żołądkową gorzką. W 2005 
wstąpił do PO, został posłem. 
Później założył własną partię - 

Ruch Palikota (potem: Twój 
Ruch). W wyborach w 2011 r. 
kierowana przez niego partia 
zajęła trzecie miejsce. W 2017 

zadeklarował odejście 
z polityki. W 2018 roku kupił 

browar w Tenczynku.
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Wspomnienie 

Zmarł Aleksander Skowroń-
ski. Szóstego grudnia obcho-
dziłby 85. urodziny.  Był akto-
rem, którego nazwisko jest 
nierozerwalnie związane 
z gdańskim Teatrem Miniatu-
ra, był jego opoką.  

A leksander Skowroń-
ski karierę aktorską 
zaczynał jako Tań-
czący Chłopiec 
w sztuce „Kolorowe 

piosenki”. Grał u najlepszych 
reżyserów i we wszystkich 
ważnych spektaklach Teatru 
Miniatura w Gdańsku. Ponie-
waż miał niespokojną naturę, 
któregoś dnia razem z Tadeu-
szem Słobodziankiem, Piotrem 
Tomaszukiem odszedł z Gdań-
ska do teatru „Wierszalin”. Za-
mieszkał w Supraślu.  

Mając 73 lata został kaskade-
rem.  Udowodnił, że na takie 
wyczyny nigdy nie jest 
za późno. Za skok z wieży zo-
stał honorowym członkiem ka-
skaderów polskich. 

- Skoczyłem na poduszkę 
napompowaną powietrzem. 
Dubler czekał z boku, na wypa-
dek gdybym się zawahał - opo-
wiadał aktor.     

Zagrał m.in. ojca komen-
danta policji w filmie „U Pana 
Boga w ogródku”. Widzowie 
chętnie oglądali tryptyk fil-
mowy Jacka Bromskiego. 
Chwalą wszystkie części („U 
Pana Boga za piecem”, „U Pana 
Boga w ogródku”, „U Pana Boga 
za miedzą”), jednak najwięcej li-
stów przychodziło od wielbicieli 
drugiej części. 

- Nie wiem, dlaczego - opo-
wiadał przed laty Aleksander 
Skowroński. - Podobno ta część 
tryptyku jest najlżejsza i najdow-
cipniejsza, choć ja nie odnoszę 
takiego wrażenia. 

Czasem przychodziły listy 
także do ojca komendanta, og-
niomistrza Ignacego. 

- Kiedyś na Facebooku ktoś 
napisał do mnie „Panie Komen-
dancie, krzyczysz pan, krzy-
czysz w niebo, krzycz pan 
na tych na dole” - opowiadał ak-
tor. 

Aleksander Skowroński zdra-
dził, że aktorzy grający role pro-
boszcza i komendanta z ostat-
niej części tryptyku - „U Pana 
Boga za miedzą” - tak weszli 
w swoje role, że Krzysztof  
Dzierma (ksiądz proboszcz) wita 
się z ludźmi: „Szczęść Boże”, 

a Andrzejowi Bei Zaborskiemu 
(komendant) salutuje policja. - 
Mnie, na szczęście, nie każą ga-
sić pożarów, może ze względu 
na wiek - żartował.  

Ogniomistrza Ignacego lubili 
telewidzowie i kobiety. Tylko 
jemu filmowa bufetowa Halinka 
pokazywała biust. 

- Grałem zawsze... podnieco-
nego erotomana. Gdy spotykam 
bufetową Halinkę, mówię: 
„Ach, żebym był młodszy, to 
bym z tobą jeszcze niejednego 
obertasa wyrżnął”. Podobno 
podczas sceny, kiedy pełen 
ochoty wdrapuję się na bufet 
i wychylam, aby zobaczyć jej 
biust, ekipa za kamerą turlała się 
ze śmiechu - mówił. 

Filmy, w których Aleksander 
Skowroński wystąpił, to m.in. 
„Czarodziej z Harlemu” (zagrał 
tam Wodzireja). Pojawił się też 
jako Grom w „Starej baśni” u Je-
rzego Hoffmana. 

Królik w klatce po kanarku 
- W „Bożej podszewce” zagra-
łem filozofa uciekiniera z Wilna, 
trochę nawiedzonego, kochają-
cego zwierzęta, hodującego kró-
lika w klatce po kanarku. 
Izabella Cywińska reżyserując tę 
scenę bardzo się śmiała - wspo-
minał. - Lubiłem tę postać, choć 
była to tylko rola epizodyczna. 

Zagrał także u Agnieszki 
Holland w filmie „Janosik. Praw-
dziwa historia”. 

Kloszard i bimber 
- Rola starego bacy w „Janosiku” 
to była nie tylko ciekawa praca, 
piękne plenery, ale i postać jest 
hecna - opowiadał.  

Natomiast w serialu „Pleba-
nia” był kloszardem, który 
mieszka w leśnym szałasie poza 
miastem, pędzi bimber, zbiera 
książki i handluje nimi. U Je-
rzego Łukaszewicza w filmie 
„Słoneczna włócznia” pojawił 
się jako kolorowy i bajkowy pa-
tron miasta. 

- Byłem jakby trochę wyjęty 
z baśni - wspominał.  I przyzna-
wał, że jako aktor lalkarz chętnie 
zagrałby jakiś epizod filmowy 
z marionetką. 

 Kwitły kasztany w maju 
Aleksander Skowroński był 
gdańszczaninem od 1945 roku, 
gdy rodzina przyjechała na Wy-
brzeże. 

- Najpierw mieszkaliśmy 
w Sopocie naprzeciwko poste-
runku milicji. Było w miarę bez-
piecznie. Potem ojciec znalazł 
mieszkanie we Wrzeszczu 
na Jaśkowej Dolinie, najpiękniej-
szej ulicy w Trójmieście, wtedy 
z gazowymi latarniami i kaszta-
nami, które tak pięknie kwitną 
w maju. Gdańsk był wówczas 

straszliwie zniszczony. Do pod-
stawówki przy ulicy Dworcowej 
chodziłem po gruzach, w mieś-
cie zostało jeszcze wielu Niem-
ców - wspominał. 

Ponieważ po mamie odzie-
dziczył zdolności artystyczne, 
uczył się tańca w słynnej szkole 
Janiny Jarzynówny-Sobczak 
i grał na trąbce w młodzieżowej 

orkiestrze. Przyszłość zapowia-
dała się kolorowa. Tak to wspo-
mina: - Chciałem zostać dzien-
nikarzem i rozpocząłem studia 
na Uniwersytecie Warszaw-
skim. Niestety, ojciec (podczas 
tego samego rejsu, co kapitan 
Batorego Jan Ćwikliński) został 
na Zachodzie. Był rok 1953. Na-
tychmiast wyrzucono mnie 

z uczelni. Żadna inna nie 
chciała mnie przyjąć, tylko 
Szkoła Aktorska w Krakowie 
zgodziła się, abym rozpoczął 
naukę na wydziale lalkarskim. 
W 1956 roku nadeszła odwilż. 
Do kraju wrócił ojciec, a świeżo 
upieczonemu aktorowi pracę 
w gdańskim Teatrze Rapso-
dycznym zaproponował dyrek-

tor Waldemar Lachnitt, ale 
wkrótce do teatru lalkowego 
(późniejszej Miniatury) ściąg-
nął go słynny scenograf i dyrek-
tor Teatru Lalek Ali Bunsch. 
Z Miniaturą Aleksander Sko-
wroński zwiedził całą Europę, 
grając wiele ciekawych ról. 

 Frytki na srebrnej tacy 
W tym teatrze zadebiutował 
grając postać Melchiora w „Pa-
storałce” Schillera w reżyserii 
Natalii Gołębskiej. 

- Kiedy po maturze przy-
szedłem do Miniatury jako 
adept, Żanu, tak go nazywali 
w teatrze, już tam był na dobre 
- wspomina aktor Ryszard 
Jaśniewicz. - Występowaliśmy 
w tym czasie razem w wielu 
przedstawieniach, w „Pasto-
rałce” przypadła nam ta sama 
rola, Melchiora graliśmy 
na zmianę. Szybko zżyliśmy 
się, polubiliśmy. Także dlatego, 
że był kumplem mojego ku-
zyna. Obaj rządzili po trójmiej-
skich knajpach. Kochał życie 
i potrafił nim się cieszyć. Dowo-
dem na to jest choćby opowieść 
sprzed lat, gdy odwiedził mnie 
w Krakowie, gdzie – już 
po przygodzie w Miniaturze - 
studiowałem w szkole teatral-
nej. Akademik na Warszaw-
skiej, w jednym pokoju miesz-
kało nas trzech. Niedziela. 
Wcześnie rano, może ósma. Na-
gle, pukanie. Drzwi otwierają 
się, a tam...Żanu! Smoking, 
muszka, lakierki. Woła rozba-
wiony: - Zapraszam do Hotelu 
Francuskiego! Nie pytaliśmy 
po co, dlaczego tak wcześnie, 
czy ma może urodziny? Błyska-
wicznie ubraliśmy się i wyru-
szyliśmy w miasto: wyelegan-
towany Żanu i my, studenci tro-
chę wymięci. W restauracji 
u Francuza jakby na nas cze-
kali. Żanu rozsiadł się i jak pani-
sko rzucił do kelnera: „Pół litra 
żytniej i frytki! Na srebrnej 
tacy”! To wszystko. Dalej nie 
pamiętam... Nie wiem, może 
za dużo tej żytniej? Zgubiłem 
ciąg dalszy. Czy myśmy u Fran-
cuza zostali do nocy, czy do po-
łudnia, czy do następnej 
wiosny? A może do sylwestra? 
Wtedy tam, czas  się  zatrzymał. 
Po wielu latach, chyba po trzy-
dziestu, znów jestem w Krako-
wie u Francuza. Nie ma studen-
tów ani Żanu. Nie podają już 
tam frytek na srebrnej tacy. Ani 
tym bardziej żytniej. Dzwonię 
do Żanego i pytam, skąd wtedy, 
w tym smokingu w Krakowie 
właściwie się wziął? A on zadzi-
wiony: „No jak to! Przyjecha-
łem na frytki do Francuza”! Ja 
swoje: - Przyjechałeś z Gdańska 
do Krakowa na frytki, ot tak so-
bie? On: „Ubrałem smoking, 

Komendancie, krzyczysz pan w niebo,  
krzycz pan na tych, co na dole 

Grażyna Antoniewicz 
g.antoniewicz@prasa.gda.pl

 W spektaklu „Turlajgroszek”, Teatr Miniatura 1990 rok
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wypucowałem lakierki, wsiad-
łem w pociąg, rano byłem 
na miejscu”. Wtedy mnie to  
nie zdziwiło, nic a nic. Nawet 
to, że jechał pociągiem przez 
całą Polskę, w smokingu i la-
kierkach, bez bagażu, jakby 
wracał z balu karnawałowego. 
Żanu zawsze chodził w lakier-
kach. Gdy jakiś czas temu 
opublikowałem to wspomnie-
nie na blogu, Żanu wysłał ko-
mentarz: „To były chłopaki 
z lalkarską fantazją - dziś takich 
już nie ma...” . 

Do bólu perfekcyjny 
-  Poznałem go w 1979 roku, 
gdy grał w sztuce „Iwan carski 
syn, szare wilczysko”, którą re-
żyserowałem - opowiada Kon-
rad Szachnowski, reżyser i wie-
loletni dyrektor Teatru Minia-
tura. - Był to spektakl dosyć 
trudny dla aktorów, ponieważ 
animowali ogromne pacynki. 
Potem spotkaliśmy się, gdy re-
żyserowałem „Koziołka Ma-
tołka”. Żanu grał główną rolę. 
Miałem z nim  pewien kłopot, 
był do bólu perfekcyjny. Bywał 
częstym gościem w pracowni, 
gdzie ulepszał lalki, którymi 
grał. Swoją sztukę animacyjną 
próbował wspomóc jakimiś 
mechanizmami, różne rzeczy 
wymyślał, czasami świetne, 
czasami nie. Niestety, próbo-
wał tymi mechanizmami iść 
na skróty, ale skutecznie wybi-
łem mu to z głowy. Aleksander 
dosyć często u mnie grywał 

i miałem z nim wspaniały kon-
takt. Kiedy odszedł do Teatru 
Wierszalin, nasze drogi na jakiś 
czas się rozeszły, ale kiedy prze-
szedł na emeryturę, poprosi-
łem, żeby grywał w Miniaturze 
na umowę-zlecenie. Razem ze 
świętej pamięci Frankiem 
Grzegorzewskim, Jurkiem 
Nawojskim i Leszkiem Kowal-
skim stanowili silną grupę star-
szych aktorów. Dostali własną 
garderobę, gdzie kwitło życie 
towarzyskie. Panowie stano-

wili zgraną teatralną rodzinę. 
Nikt nie miał tam wstępu. Mło-
dzież tam nie zaglądała, tylko 
jeden Jacek Gierczak miał 
prawo wstępu i ja, jako dyrek-
tor. Aleksander Skowroński był 
niewątpliwie aktorem, którego 
nazwisko jest nierozerwalnie 
związane z Teatrem Miniatura, 
był jego opoką. 

 Mistrz i adeptka 
 - Znaliśmy się bardzo długo - 
mówi aktorka Jolanta 
Darewicz. - Podziwiałam go 

za to, że w momencie, kiedy 
przeszedł na emeryturę, swoje 
życie zawodowe jeszcze bar-
dziej podkręcił, wyruszając 
w drogę, jak prawdziwy aktor 
w dawnych czasach, z Piotrem 
Tomaszukiem przemierzał Pol-
skę i świat. To niesamowite, jak 
ważny był dla niego teatr 
i właściwie, do końca jego dni 
najważniejszy w życiu, poza sy-
nem. W latach 80.  pracowałam 
jako adeptka w Teatrze Minia-
tura, wielkim zaszczytem było 
wstąpienie do Związku Arty-
stów Scen Polskich. Miałam le-
dwie 19 lat. Aleksander w tam-
tych czasach był przewodni-
czącym gdańskiego ZASP-u. 
Poręczył za mnie i dostałam le-
gitymację. Wiele było spekta-
kli, w których wspólnie zagra-
liśmy. Po raz pierwszy spotka-
liśmy się na scenie w 1978 roku 
w „Diabelskich skrzypcach”, 
w reżyserii Joanny Piekarskiej. 
W tamtych czasach istniała 
taka przepaść między młodym 
a starszym pokoleniem, że 
trudno było mówić o jakiejś 
przyjaźni, to była znajomość 
na zasadzie mistrz i uczeń. 
Po latach, gdy reżyserował 
spektakl „Brzydkie kaczątko”, 
grałam w nim jedną z głów-
nych ról. Po premierze zosta-
łam obdarowana przez niego 
przepięknym naszyjnikiem. 
Bardzo się lubiliśmy, ponieważ 
był miłym kolegą, opiekuń-
czym i zawsze można było li-
czyć na jego dobre, dotyczące 

sceny rady. Jako aktor lalkarz 
był mistrzem. Patrzyłam z za-
chwytem na to, jak animował 
lalką, niewielu mu dorówny-
wało. 

Jego cały świat   
- Znałem się z Aleksandrem 
od dnia, kiedy tylko przyszed-
łem do Miniatury - mówi aktor  
Andrzej Żak. - Wtedy zaczęli-
śmy wspólną pracę w  sztuce 
„Turlajgroszek”. Ja zdążyłem 
z „Turlajgroszkiem” pojechać 
dwa razy za granicę, ale Olek 
z tym spektaklem objechał cały 
świat. Wydaje mi się, że była to 
dla niego rola przełomowa. 
Wtedy odnalazł w sobie zupeł-
nie innego aktora, powściągli-
wego, ale jednocześnie wyrazi-
stego. Był oszczędny w geście, 
swoim przepięknym mocnym 
basem, który tak cudownie wy-
korzystywał - na warszawskich 
spotkaniach teatralnych  za-
chwycił Bardiniego. Potem 
spotkaliśmy się w Wierszalinie, 
gdy robiłem zastępstwo 
w „Klątwie”. Byliśmy z tym 
spektaklem na festiwalu 
w Edynburgu. Był aktorem 
charakterystycznym, z wyjąt-
kowego pokolenia, pokolenia, 
którego już nie ma.  Kilka lat 
temu spotkaliśmy się ponow-
nie, gdy Mietek Abramowicz 
robił próbę czytaną „Dybuka”, 
Z jednej strony siedział Olek 
Skowroński,  z drugiej Ryszard 
Ronczewski, a między nimi ja 
i inni koledzy. To były cu-

downe, niezapomniane 
chwile, które zostaną w pa-
mięci, a wiadomo, że ludzie 
żyją tak długo, jak długo się 
o nich pamięta. Myślę, że 
o Aleksandrze będziemy długo 
pamiętać, dlatego że zostawił 
wiele radości w sercach naj-
młodszych widzów, ale i w ser-
cach dorosłych, do których też 
potrafił dotrzeć. 

*** 
Aleksander Skowroński uro-
dził się w Białymstoku. Wy-

stępował m.in. w teatrach: 
Miniatura w Gdańsku, Teatrze 
Wierszalin w Supraślu, Dra-
matycznym im. Aleksandra 
Węgierki w Białymstoku oraz 
Teatrze Wybrzeże w Gdańsku.   

W 2012 roku otrzymał na-
grodę Henryka - to lalkowy 
Oscar. Ma go niewielu akto-
rów. Jest jednym z bohaterów 
książki „Gdańsk śladami zna-
nych ludzi” Grażyny 
Antoniewicz i Gabrieli 
Pewińskiej. 
¹

Drzwi otwierają się, 
a tam... Żanu! Smoking, 
muszka, lakierki.               
Woła rozbawiony: - 
Zapraszam do Hotelu 
Francuskiego!  
Na frytki!

Jako aktor lalkarz był mistrzem
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Historia 

– Wizyta Heinricha Himmlera  
jest pewnym pomostem 
w dziejach obozu w Stuttho-
fie. Ona zmieniła ten pierwot-
ny, mały, peryferyjny obiekt 
na typowy niemiecki obóz 
koncentracyjny z czasów II 
wojny światowej, element po-
lityki masowej zagłady. Wy-
starczyło kilkadziesiąt minut 
pewnego smutnego dnia  
– mówi dr Marcin Owsiński, hi-
storyk Muzeum Stutthof, au-
tor książki „Dwie godziny w li-
stopadzie”, w której analizuje 
– dzięki nowej technologii – za-
chowane zdjęcia z tamtego 
wydarzenia oraz inne źródła 
z epoki. 

Jest zestawienie kilku po-
wszechnie znanych zdjęć 
dokumentujących działal-
ność niemieckiego obozu 
koncentracyjnego Stutthof 
– wizyta Heinricha 
Himmlera, jednego z naj-
wyższych przywódców na-
zistowskich Niemiec, która 
miała miejsce 23 listopada 
1941 roku. 
Wyobrażając sobie Stutt-

hof, najczęściej widzimy 
właśnie ten zestaw kilku ujęć 
z Himmlerem jako ich boha-
terem. Tymczasem obóz ist-
niał dalej prawie 4 kolejne la-
ta i niewiele przypominał to, 
co na tych zdjęciach widać. 
Ale one zdefiniowały histo-
rię. Kiedy przyjrzeć się bliżej 
tym zdjęciom, widać niezna-
ne dotąd ich szczegóły – za-
pewnia to współczesna tech-
nologia cyfrowa. W dodatku, 
gdy porówna się je ze źródła-
mi, które dopiero teraz są 
dostępne, np. dziennikiem 
Himmlera czy innymi doty-
czącymi III Rzeszy, można  
to wydarzenie obudować 
w kompleksowy, historyczny 
kontekst. Bardzo istotny dla 
więźniów Stutthofu, Pomo-
rza. 

To nie była standardowa 
wizyta? Po co Himmler 
przyjechał do obozu 
w Stutthofie? 
Był wówczas poniekąd 

najważniejszą osobą III Rze-
szy, po Adolfie Hitlerze. Ana-
lizując jego kalendarz, widać 
wielką częstotliwość jego 
spotkań z Hitlerem, częstotli-
wość jego wizyt na froncie, 
w czasie których oglądał po-
za swoimi jednostkami SS 
przede wszystkim egzekucje 
cywilów. Dla Niemiec wal-
czących od czerwca 1941 r. ze 
Związkiem Sowieckim był to 

czas wielkich zwycięstw, mo-
ment zbliżania się Niemców 
do Moskwy i masowych roz-
strzeliwań Żydów na Wscho-
dzie. On prosto z frontu udał 
się do Hitlera, potem na Po-
morze, skąd wyruszył 
do Wilczego Szańca, ponow-
nie zdać relację Hitlerowi.  
To był czas wykuwania się 
„ostatecznego rozwiązania 
kwestii żydowskiej”. Szacuje 
się, że około grudnia 1941 ro-
ku powstała fizyczna decyzja 
o budowie zupełnie innej niż 
dotychczas metody mordo-
wania Żydów: już nie roz-
strzeliwań, a budowie komór 
gazowych i specjalnych obo-
zów. Wtedy odbyły się pierw-
sze gazowania więźniów 
w obozie w Bełżcu, wówczas 
też gotowy był program kon-
ferencji w Wannsee. Steno-
gramu rozmów w Stutthofie 
nie ma, natomiast na podsta-
wie kontekstu historycznego 
łatwo jest go wychwycić. Oni 
wówczas mogli euforycznie 
o „ostatecznym zwycię-
stwie” rozmawiać. Wiemy, że 
Himmler był w tamtym cza-
sie na Pomorzu kilka dni, że 
Stutthof był raczej poboczną 
częścią jego planu spotkań, 
że bardzo ważna była kwe-
stia rozgrywki z Albertem 
Forsterem, namiestnikiem 
Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy 
Zachodnie. Był to też bardzo 
ważny okres w jego życiu 
osobistym i rodzinnym.  

Rozumiem, że precyzyjna 
analiza fotografii przynio-
sła nową wiedzę. 

W samym obozie 
Himmlerowi towarzyszyło 
trzech wysokich rangą, waż-
nych generałów SS, z którymi 
ściśle współpracował. Oni są 
na tych zdjęciach, czego nikt 
nie próbował wcześniej ba-
dać. Analiza wskazuje, że wi-
zyta Himmlera w Stutthofie 
trwała raptem dwie godziny, 
z czego godzinę spędzono 
w jadalni w budynku komen-
dantury obozu. Wiemy, z ja-
kich filiżanek pił kawę, jakim 

samochodem przyjechał, ja-
kie ordery wisiały na mundu-
rze komendanta obozu Maxa 
Pauly’ego, kiedy zostały mu 
wręczone. Znamy obieg do-
kumentów, listów, wrażeń 
po tej wizycie. Dokumenty, 
które powstały po wizycie 
Himmlera, pokazują, że tych 
kilka rozmów wystarczyło, by 
Stutthof stał się tym, czym fi-
nalnie był w 1944, 1945 roku: 
wielkim kombinatem z dzie-
siątkami tysięcy więźniów 
i ofiar. 

Ale przecież i wcześniej by-
ło to miejsce budzące gro-
zę... 

O istnieniu Stutthofu 
Himmler wiedział od jesieni 
1939 roku. Kiedy do Stuttho-
fu przyjeżdżał w 1941 roku, 
było tu kilka baraków, w któ-
rych więziono około 600 lu-
dzi (400 więziono w pod-
obozie w Elblągu). To była 
polana w lesie, bardzo mała 
struktura. Decyzja Himmlera 
o rozbudowie obozu skutko-
wała przeznaczeniem fun-
duszy, planami i tym, jak 
funkcjonował w następnych 
latach. Wizyta Himmlera jest 
pewnym pomostem w dzie-
jach obozu w Stutthofie. Ona 
zmieniła ten pierwotnie ma-
ły, peryferyjny obiekt na ty-
powy niemiecki obóz kon-
centracyjny z czasów II woj-
ny światowej, element poli-
tyki masowej zagłady.  
Wystarczyły dwie godziny. 
To jeden z wielu historycz-
nych kontekstów wizyty 
Himmlera w Stutthofie. 

Na najbardziej znanym 
zdjęciu widać Himmlera 
przemierzającego okolice 
baraków więźniarskich 
w towarzystwie oficerów 
SS. To miejsce nie wygląda 
na obóz, ciężkie więzienie. 
Wszystko wygląda na no-
we, bardzo zadbane. 
W towarzystwie Himmlera 

widzimy trzech generałów 
SS, o których wspomniałem.  
Najsłynniejszym z nich był 
Karl Wolff, prawa ręka 
Himmlera, szef jego sztabu, 
był także Otto Hoffmann,  
szef Głównego Urzędu Rasy 
i Osadnictwa, oraz Ulrich 

Greifelt, kierujący Urzędem 
Komisarza Rzeszy do Spraw 
Umacniania Niemczyzny. 
Wszyscy (poza Wolffem, któ-
ry wywinął się od wyroku 
śmierci) marnie skończyli 
niedługo po 1945 roku. Wów-
czas jednak byli bardzo waż-
ni, towarzyszyli Himmlerowi, 
w swoich skórzanych płasz-
czach majestatycznie przeszli 
przez miejsce dotychczas im 
nieznane. Widać na zdjęciach 
także Richarda Hildebrandta, 
głównego szefa policji i SS 
od września 1939 r. na Pomo-
rzu, który brał udział w roz-
strzeliwaniach Polaków i Ży-
dów. On na tych zdjęciach 
jest „poszarzały”: w styczniu 
1942 r. musiał odbyć roczne 
leczenie psychiatryczne 
na skutek wyczerpania do-
tychczasową działalnością. 
Co ciekawe, wszyscy oni mie-
li w 1941 roku około 40 lat: 
Himmler miał 41 lat, Max 
Pauly, komendant Stutthofu, 
który przyjmował go z hono-
rami, wyorderowany, miał 34 
lata, a znany był Himmlerowi 
przynajmniej od dekady. De-
cyzje zatem zapadały w gro-
nie młodych ludzi, którzy byli 
swoją władzą upojeni. Pamię-
tajmy też, że z perspektywy 
Himmlera były to tylko dwie 
godziny, wizyta na kawie u je-
go esesmanów. Jednak dla  
załogi Stutthofu to było być 
albo nie być. Gdyby 
Himmlerowi w Stutthofie się 
nie spodobało, gdyby stwier-
dził, że należy obóz zamknąć, 
zwinąć tę strukturę, to utrzy-
mywanie w tym miejscu kil-

kuset SS-manów, dotychczas 
służących w obozie, nie mia-
łoby sensu. 

To oznaczałoby koniec ka-
rier załogi Stutthofu, straci-
liby pozycję, funkcje? 
Mogliby przede wszystkim 

trafić na front do walczących 
oddziałów Waffen SS, do któ-
rych zresztą byli już wcześ-
niej, kilka tygodni przed przy-
jazdem Himmlera, wcieleni 
w ramach przygotowań do re-
organizacji całej tej struktury. 
To jednak przesądzone nie 
było, a w momencie gdy 
Himmler stwierdził, że Stutt-
hof ma z punktu widzenia 
planów III Rzeszy potencjał, 
widmo wysłania do walki 
z Armią Czerwoną oddaliło 
się. Na zdjęciach rzeczywiście 
widać swego rodzaju „spręży-
stość” załogi Stutthofu, prze-
jęcie, a z drugiej strony to, 
o co pan pytał– - obóz wyma-
lowany, jakby był oddany 
do użytku dzień wcześniej. 
Tuż przed wizytą Himmlera 
zakończono urządzanie po-
mieszczeń w komendantu-
rze, które mu potem pokaza-
no. W tym kontekście jest to 
opowieść o codzienności 
sprawców, banalności zła. 
W literaturze od dekad mamy 
pojęcie „banalności zła”, opi-
sane przez Hannę Arendt 
po procesie Eichmanna w Je-
rozolimie. Ta krótka wizyta 
miała ogromne znaczenie. 
Kosztowała przede wszyst-
kim wiele tysięcy istnień 
ludzkich, z perspektywy  
czasu tego, co się później  
zaczęło w obozie, przemia-
nowanym już oficjalnie 
na Konzetrationslager Stutt-
hof i objętego „opieką” apara-
tu państwowego III Rzeszy. 

Czy ówcześni więźniowie 
zauważyli Himmlera pro-
wadzącego inspekcję? Fo-
tografie  pokazują opusto-
szały obóz. 
Przeanalizowałem ponad 

dwadzieścia ujęć pokazują-
cych, którędy Himmler i towa-
rzysząca mu świta szli, ile mi-
nut to mogło zająć. Skonfron-
towałem to z zeznaniami 
świadków, więźniów, oraz to-
pografią. Wynika z tego, że 
w części więźniarskiej, bara-
kach, warsztatach przebywali 
chwilę. Najwięcej czasu spę-
dzili w królikarni, komendan-
turze czy analizując obozowy 
system kanalizacji. Wówczas 
w większości więźniów w obo-
zie nie było: wyprowadzono 
ich do pracy w lesie, widać ich 
na niektórych fotografiach, 
dzięki technologii w wielkim 
przybliżeniu (na oryginałach 
byli niedostrzegalni). Niewiel-
ka grupa pracująca w warszta-
tach widziała jednak 
Himmlera i zapamiętała go. 

Pewnego smutnego, listopadowego dnia 
Tomasz Chudzyński 
t.chudzynski@prasa.gda.pl

 23 listopada 1941 r. Heinrich Himmler wraz ze swoją świtą kroczy przed strażnikami w obozie koncentracyjnym Stutthof 
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Przeanalizowałem 
ponad dwadzieścia  
ujęć pokazujących, 
którędy Himmler 
i towarzysząca mu 
świta szli, ile minut  
to mogło zająć
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Poczęstunek także gotowali 
kucharze więźniowie, choć 
kelnerami byli już SS-mani 
w białych surdutach. 

W jaki sposób zdjęcia  
wizyty przetrwały wojnę? 
Wykonał je znany wów-

czas gdański fotograf Hans 
Sőnnke. Ten sam, który foto-
grafował we wrześniu 1939 r. 
Westerplatte po walkach, 
a także pierwsze dni obozu 
w Stutthofie, kiedy trwała  
jego budowa. Widać, że 23 li-
stopada 1941 r. czekał w Stutt- 
hofie na Himmlera, sfotogra-
fował jego przyjazd. Łącznie 
było około 30 zdjęć, w książ-
ce zamieściliśmy ponad 20 
oraz nieznaną dotychczas 
mapę sporządzoną przez 
więźnia, który w tamtym cza-
sie był w obozie, odtwarzają-
cą infrastrukturę i topografię 
terenu. Później załoga  
Stutthofu oprawiła zdjęcia 
Sőnnkego. Dotarłem do rela-
cji więźnia, który pracował 
na osobiste zlecenie komen-
danta przy albumie doku-
mentującym wizytę 
Himmlera, dla komendantu-
ry obozu, m.in. kaligrafował 
opis. Album w czasie ewaku-
acji został razem z archiwum 
obozowym wywieziony 
i ukryty. Przetrwał, został od-
naleziony po wojnie razem 
z obozową dokumentacją. 
Musiał być zatem do końca 
bardzo ważny emocjonalnie 
dla SS-manów ze Stutthofu. 
Po wojnie był dowodem 
na ich procesach.  

Jednym z kontekstów wi-
zyty Himmlera na Pomo-
rzu jest ten dotyczący kon-
fliktu między szefem SS 
a Forsterem. 
Forster z Himmlerem się 

nie lubili, ich konflikt jest 

dość znany. Obaj nie przy-
padli sobie do gustu charak-
terologicznie, ale też mieli  
inny pogląd na sprawę tzw. 
germanizacji, volkslisty. 
Forster uważał, że każdy, kto 
urodził się na Pomorzu, był 
niegdyś poddanym cesarza 
lub byli nimi jego rodzice, 
w bardzo szybkim czasie da 
się zgermanizować, niezależ-
nie od tego, czy ma polską 
świadomość, czy mieszaną 
polsko-niemiecką, czy jest 
Kaszubem. Grupę III volksli-
sty można było uzyskać  
stosunkowo łatwo. 
Himmlerowi, który był Ko-
misarzem Rzeszy ds. Umac-
niania Niemczyzny, czyli sze-
fem całej germanizacyjnej 
struktury, to się nie podoba-
ło. On wolał model Arthura 
Greisera zarządzającego 
Wielkopolską, gdzie trzeba 
było mieć mocne dowody 
na to, że się jest Niemcem. 
Greiser mówił, że niemiec-
kość trzeba mieć w sobie 
i trzeba sobie na nią zasłużyć. 
O ile na Pomorzu Forster 
zgermanizował ponad milion 
ludzi, 50-60 proc. Pomorzan, 
to w Wielkopolsce Greiser za-
ledwie kilkadziesiąt tysięcy. 
Forstera nie można było usu-
nąć, bo uchodził za przyja-
ciela Hitlera, był silny jego 
wsparciem. W ramach prób 
pogodzenia się Himmler 
i Forster spotykali się 
u Führera III Rzeszy na róż-
nego rodzaju  pojednaw-
czych „herbatkach”, w czasie 
których również się kłócili. 
Wizyta Himmlera na Pomo-
rzu w listopadzie 1941 r. była 
swego rodzaju ukłonem wo-
bec Forstera, próbą znalezie-
nia kompromisu. Trzy dni 
w listopadzie 1941 roku 
na Pomorzu szef SS zapozna-
wał się z działalnością na-

dzorowanych przez Forstera 
urzędów zajmujących się 
volkslistą, procedurami. 
Ostatecznie kompromisu nie 
zawarto, spór trwał dalej. By-
ło to dość typowe dla działa-
nia machiny władzy III Rze-
szy: ostry konflikt działaczy, 
których rozsądzał wódz. 

Analizie zdjęć z wizyty 
Himmlera w Stutthofie 
chciał Pan poświęcić nau-
kowy artykuł, a skończyło 
na książce „Dwie godziny 
w listopadzie”. To kwestia 
obszerności tego tematu 
czy konsekwencje 
dwugodzinnej wizyty 
Heinricha Himmlera 
w Stutthofie? 
To było ciekawe zajęcie, 

spełniłem jedno ze swoich ba-
dawczych marzeń. Okazało się, 
że sprawa jest szersza niż tych 
kilka zdjęć, które dziś znamy. 
Pokazałem, kim byli ci ludzie 
i po co tu przyjechali, w jaki 
sposób sprawowano władzę, 
która miała konsekwencje dla 
losów, cierpienia kilkudzie-
sięciu tysięcy ludzi. Książka  
jest w edycji dwujęzycznej, an-
gielsko-polskiej. Chciałbym,  
żeby weszła do dyskusji 
o „arendtowskiej” banalności 
zła, w kontekście tak małego 
miejsca, jakim był Stutthof. 
Kontekst Eichmanna, głów-
nego technologa Holocaustu, 
jest znany, natomiast ja poka-
zuję zaangażowanie pomniej-
szych SS-manów, a także oso-
biste podejście Himmlera 
do zagłady. Oficjalnie „zrefor-
mowany” na „KL” na przeło-
mie 1941 i 1942 roku obóz Stutt-
hof przekształcał się w następ-
nych latach, co ciągnęło za sobą 
dziesiątki tysięcy ofiar. Cały ten 
proces miał swój początek 
pewnego smutnego, listopado-
wego dnia. ¹ Komendant obozu Max Pauly (po lewej) składa raport Himmlerowi
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 Himmler dyskutował przy kawie z oficerami SS w budynku komendantury KL Stutthof
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Materiał informacyjny Volkswagen Bank 009958562

Jeszcze niedawno wydawało 
się, że przedsiębiorcy najgorsze 
mają za sobą i mogą się skupić 
na odrabianiu strat po wiosen-
nym lockdownie. Dziś znów 
muszą się mierzyć z nowymi 
obostrzeniami i walką o prze-
trwanie. A w niej kluczową 
kwestią jest zachowanie płyn-
ności finansowej w prowadzo-
nej działalności gospodarczej. 
Pomocą w tym mogą być nowe 
propozycje Volkswagen Banku.

Z miesiąca na miesiąc 

wzrasta odsetek firm, którym 

grozi utrata płynności finanso-

wej lub już ją utraciło. Wśród 

przyczyn zazwyczaj wymieniane 

są opóźnienia w płatnościach ze 

strony kontrahentów oraz utrata 

klientów. Obecnie niemal 85 

proc. polskich przedsiębiorców 

ma problem z niezapłaconymi 

fakturami. Najmocniej odczu-

wają to właściciele mniejszych 

firm. 

– Zachowanie płynności 

finansowej jest sprawą bardzo 

istotną w prowadzeniu działalno-

ści gospodarczej i stanowi duże 

wyzwanie, zwłaszcza obecnie – 

tłumaczy Daria Pawęda, dyrektor 

Departamentu Rozwoju Biznesu 

i Obsługi Klienta w Volkswagen 

Bank. – Z tego względu zdecy-

dowaliśmy się na wsparcie fir-

mowych klientów i ułatwienie im 

prowadzenia windykacji należno-

ści. Wierzymy, że ta propozycja 

spotka się z zainteresowaniem 

klientów. Nieustannie rozwijamy 

ofertę i niebawem będziemy 

mogli przedstawić nowe rozwią-

zania oraz dodatkowe usługi dla 

klientów biznesowych – dodaje 

Pawęda.

Volkswagen Bank, wspólnie 

z Vindicat i Visa przygotował 

specjalną ofertę dla posiada-

czy Plus Konta Biznes z Kartą 

Visa. Chodzi o tańszy dostęp 

do abonamentów w ramach 

windykacji on-line, oferowanych 

przez Vindicat. Co ważne, oferta 

dotyczy usług z całego procesu 

obsługi niezapłaconej faktury. 

Dzięki temu łatwemu rozwią-

zaniu, w kilku prostych krokach 

przedsiębiorcy mogą odzyskać 

swoje należności.

Promocja potrwa do końca 

stycznia 2021 r. Propozycja dla 

firm prowadzących jednooso-

bową działalność gospodarczą, 

prowadzących Plus Konto 

Bizness z kartą Visa Business  

w Volkswagen Bank  i obejmuje 

możliwość przetestowania ob-

sługi jednej faktury przez 30 dni 

za darmo oraz skorzystania ze 

zniżki do 35% w ramach oferty 

windykacji on-line Vindicat, dla 

zarejestrowanych użytkowni-

ków, bezterminowo przez cały 

okres współpracy.

Jak to działa? Klienci 

otrzymują dostęp do platfor-

my ułatwiającej zarządzanie 

płatnościami na każdym etapie 

windykacji: dostępne są zarów-

no działania prewencyjne, jak 

i windykacyjne. Użytkownicy 

uzyskują dostęp do gotowych 

do wypełnienia wzorów pism 

i wniosków, niezbędnych pod-

czas windykacji należności. 

Usługa umożliwia także 

przeprowadzenie negocjacji 

on-line, dzięki którym zobowią-

zanie dłużnika zostanie rozło-

żone na raty. Ponadto klienci 

uzyskują dostęp do gotowych 

scenariuszy, umożliwiających 

przeprowadzenie szybkiej i sku-

tecznej windykacji należności. 

Mogą je prowadzić samodziel-

nie, korzystając ze wsparcia 

i doradztwa prawników lub 

w dowolnym momencie zlecić 

ją specjaliście w dziedzinie 

windykacji.

System zapewnia także 

m.in. dostęp do giełdy długów, 

dzięki czemu dane o dłużniku 

będą wysoko pozycjonowane 

w internecie, co automatycz-

nie przekłada się na szybsze 

i skuteczniejsze odzyskiwanie 

należności. W systemie można 

także pobrać raport o wiary-

godności kontrahenta oraz 

dopisać go do rejestru BIG 

InfoMonitor.

Volkswagen Bank z ofertą dla klientów biznesowych

Zachowanie płynności finansowej  
to priorytet dla przedsiębiorców

eprasa.pl 17e1506265
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Rozmowa 

O lockdownie nikt wtedy 
nie słyszał. Kto miał umrzeć, 
umierał, a życie pozostałych 
toczyło się dalej.  
Zarazę przyjmowano raczej 
jako dopust boży. Nikt na-
wet nie próbował temu 
przeciwdziałać. Tak musiało 
być i tyle. Ratowano się mu-
zyką - mówi Paweł  Iwasz-
kiewicz, założyciel  stołecz-
nego zespołu Orkiestra Cza-
sów Zarazy, który  będzie 
gościem gdańskiego festi-
walu Actus Humanus.  

Kiedy 10 lat temu powsta-
ła Orkiestra Czasów Zara-
zy pewnie nikt z was nie 
przypuszczał, że będzie-
cie obchodzić jubileusz 
w... czasie zarazy. 
(śmiech) Muszę przyznać, 

jednocześnie współczując 
wszystkim innym kolegom 
muzykom, że jesteśmy jedy-
nym zespołem, który na epi-
demii coś zyskał. Nazwa, 
którą sobie przed laty wy-
myśliliśmy, dziś wszystkich 
bawi i zaskakuje, każdy jest 
przekonany, że została wy-
myślona ad hoc, na okolicz-
ność koronawirusa. 

A to nieprawda. 
Odnosi się do zupełnie 

innej zarazy. Gramy bowiem 
muzykę polską pierwszych 
dwóch dekad XVIII wieku. 
A były to czasy, kiedy 
w Rzeczpospolitej hulały ar-
mie walczące w Wielkiej 
Wojnie Północnej. Za wojną 
szła dżuma. W okresie tym 
ludność Rzeczpospolitej 
zmniejszyła się o blisko 30 
procent. To był prawdziwy 
kataklizm.  

Wasz repertuar to muzy-
ka dworu i karczmy z tam-
tego czasu. Jak rozu-
miem, mimo zarazy, 
imprezować po knajpach 
nie przestano.  
Życie toczyło się normal-

nie. O lockdownie nikt wte-
dy nie słyszał. Kto miał um-
rzeć, umierał, a życie pozo-
stałych toczyło się dalej. Za-
razę przyjmowano raczej ja-
ko dopust boży. Nikt nawet 
nie próbował temu przeciw-
działać. Tak musiało być, 
i tyle.  

Ratowano się muzyką? 
Rozbrzmiewała wszędzie 

i na okrągło. Mało tego, ci 
którzy, spędzając okres zara-
zy w karczmie, raczyli się 
wyskokowymi napojami 
i słuchali muzyki, mieli po-
noć większą szansę na prze-
życie niż ci, którzy egzysto-
wali bogobojnie i pokornie 
czekali, co przyniesie los.  

A jednak... 
Gorzałka ponoć zabijała 

mikroby, skutecznie dezyn-
fekowała i zdarzały się sytu-
acje, że cała osada w wio-
skach wymierała, a opoje, 
którzy po tygodniach 
balangowania opuszczali 
karczmę, nie mieli w zasa-
dzie do kogo wracać, bo ro-
dziny, sąsiedzi, wszyscy po-
wymierali... 

Jakaś nauka z tego pły-
nie? 
(śmiech) 

Podczas jednego z ostat-
nich koncertów zapowia-
daliście: „Jak uciec 
od smutnej, epidemicznej 
rzeczywistości? Posłu-
chajcie, jaką receptę mieli 
na to ludzie żyjący w cza-
sach dawnych epidemii”. 
Muzyka miała wtedy uz-
drawiającą moc. Może 
i dziś uzdrawia? 
To, co gramy to kompozy-

cje w stylu polskim. Chcemy 
ów styl przywrócić do życia. 
W opinii teoretyków muzyki 
w tamtych czasach był jed-
nym z podstawowych sty-
lów narodowych, był styl 
włoski (opera, Vivaldi), fran-
cuski (Lully, Campra), nie-
miecki (Bach, Telemann), 
wreszcie styl polski, który 
głównie opierał się na muzy-
ce tanecznej. Gramy  
utwory, które pochodzą 
z jednego, arcyciekawego rę-
kopisu. Mowa o zapiskach 
poczynionych na podstawie 
obserwacji słynnego niemie-
ckiego kompozytora epoki 
baroku Georga Philippa 
Telemanna. 

Gościł u dworzanina króla 
polskiego Augusta II w Ża-
rach jako muzyk nadwor-
ny i kapelmistrz. We dwo-
rze tym na całego kwitło 
życie muzyczne, grały 
międzynarodowe kapele. 
Wtedy to Telemann zet-
knął się z dworską i ludo-
wą muzyką polską, jej mo-
tywy obecne są w wielu 
jego dziełach.  
Na muzyce polskiej zrobił 

niezły biznes. Powszechnie 
uchodził za specjalistę w tej 
dziedzinie, a tańce polskie, 
za jego sprawą stały się 
w tym czasie niezwykle po-
pularne w Europie, zwłasz-
cza u naszych sąsiadów. 
Telemann kompozycje, któ-
rych się nasłuchał w Polsce, 
sprzedawał niemieckim ary-
stokratom dla ich dworskich 
kapel, które masowo przy-
grywały na balach.  

To, co gracie to muzyka  
dworu, ale i karczmy 
z tamtych lat.   
W muzyce Telemanna 

słychać, jak różne były jego 
inspiracje, pochodziły nie 
tylko z wielu regionów , ale 
i z odległych od siebie klas 
społecznych. Oczywiście, 
muzyka plebejska była bar-
dziej żywiołowa, więcej było 
wolno. Nie tylko tańczono 
w parach, ale i przytulano 
się do siebie, inaczej 
na dworze, gdzie tańczono 
polonezy, mazury, podczas 
których można było trzymać 
się co najwyżej za ręce. Nic 
ponadto. Muzyka dworska 
jest bardziej wyrafinowana, 
arystokratyczna, ale - bywa-
ło - równie żywiołowa. Ot, 
choćby porządny mazur, 
gdy się go tańczy to... 

Iskry lecą. 
I głowa się trzęsie, zarów-

no w karczmie, jak i na salo-
nach.  

Telemann to też wątek 
gdański. W tutejszym 
kościele św. Jana została 
po raz pierwszy w  
Wielki Piątek  1754 roku 
wykonana jego kompozy-
cja - Pasja wg św. Mateu-
sza, zwana Pasją  
Gdańską.  

Pisał muzykę na zamó-
wienie wielu ośrodków. Jego 
utwory miały niebywałe 
wzięcie.  

Duchowa moc muzyki. 
Jak silna jest? Wierzono, 
że może przezwyciężyć 
chorobę? 
Każda choroba ciała jest 

jednocześnie chorobą duszy. 
Nie wiadomo, która z odsłon 
stanu chorobowego jest 
groźniejsza. O ile muzyka 
koronawirusa nie wyleczy, 
o tyle skołataną duszę uz-
drowi na pewno. Dawniej le-
czono w ten sposób Stefana 
Czarnieckiego. Zachowały 
się relacje, że hetman przyt-
łoczony trudami i stresem 
związanym z dowodzeniem 
armią po prostu położył się 
do łóżka i leżał bez ruchu 
przez wiele dni. Za radą me-
dyków sprowadzono muzy-
ków, którzy w mig postawili 
Czarnieckiego na nogi.  

Żal, że z powodu pande-
mii wszystkie koncerty 
gdańskiego festiwalu 
Actus Humanus, którego 
jesteście gościem, odbędą 
się bez udziału publicz-
ności. 
Publiczność nie będzie 

mogła delektować się - jak to 
zwykle bywa na naszych 

koncertach - widokiem tań-
czących par. 

„Niech zabrzmią dudy, 
skrzypce i regał, a troski 
i melancholia pójdą 
precz!” - to idea waszych 
koncertów.   
Nasz zespół to muzycy 

zawodowi, ale jest wśród 
nas i skrzypek specjalizujący 
się w muzyce tradycyjnej, 
ludowej. Chcemy pokazać 
różne brzmienia, różne kon-
teksty stylu polskiego, inspi-
racje, które kierowały 
Telemannem, te natury wy-
sokiej i te plebejskie.   

Jak orkiestra radzi sobie 
w trudnych dla kultury 
czasach zarazy? 
Przyczailiśmy się nieco. 

Czekamy, aż zaraza minie. 
Zagraliśmy kilka koncertów 
online i próbujemy przy-
wyknąć do tej dziwnej sytu-
acji, bo granie tak dynamicz-
nej muzyki do pustej wi-
downi jest dziwnym do-
świadczeniem. Wiele wystę-
pów przenieśliśmy - to 
ostatnio popularna formuła 
- „na przyszły rok”. Nie 
pomstujemy na żadne czyn-
niki oficjalne, wszystko 
przyjmujemy z pokorą, bo 
wszyscy jesteśmy ofiarami 
tej samej epidemii. Jeszcze 

latem mieliśmy nadzieję, że 
może nadszedł kres tego 
koszmaru, a gdy okazało się, 
że jednak nie, przyczajeni 
czekamy dalej.  

Aż się prosi, by Orkiestra 
Czasów Zarazy wystąpiła - 
nomen omen - w oliwskim 
Domu Zarazy...  
(śmiech) Nie wiedziałem, 

że istnieje takie miejsce.  

Tu, przed wiekami, w cza-
sie zarazy mnisi opieko-
wali się chorymi.   
Niechybnie się tam poja-

wimy, jak tylko obecna zara-
za się skończy. Zwłaszcza że 
nasza druga płyta to utwory 
sięgające gdańskiej tradycji 
muzycznej. Biblioteka gdań-
ska bogata jest w ciekawe 
manuskrypty muzyczne. 
Do czasów drugiej wojny 
światowej był tam rękopis 
zawierający 158 tańców pol-
skich z pierwszych dwóch 
dekad wieku XVIII. Brako-
wało w nim kilku pierw-
szych stron. Przyszła wojna, 
a z jej końcem wkroczyła 
do Gdańska Armia Czerwo-
na. Rosjanie nie zajmowali 
się, wbrew pozorom tylko 
poszukiwaniem wódki, mie-
li też wyspecjalizowane ko-
manda, które rabowały dzie-
ła sztuki. Takie właśnie ko-
mando splądrowało miejską 
bibliotekę i wywiozło część 
zbiorów, m.in. ów rękopis. 
W latach 50. większość do-
kumentów zwrócono Niem-
com, ale te z polskimi tytu-
łami - wydawało się, prze-
padły na dobre. Nad owym 
wybrakowanym rękopisem 
zapadłaby cisza, gdyby nie 
to, że w latach 20. XX wieku 
skopiował go pewien Szwed. 
Na tę kopie natrafiłem, przy-
padkiem, w jednej z biblio-
tek w Sztokholmie. Na pod-
stawie odnalezionych zapi-
sków powstała nasza płyta. 
Przedstawimy ją w grudniu 
podczas naszego pierwszego 
gdańskiego, pandemicznego 
koncertu.   
¹ 

Grudniowa  edycja festiwalu 
Actus Humanus odbędzie się 
bez udziału publiczności.  
Koncerty zostaną zarejestro-
wane przez Program 2 Pol-
skiego Radia i wyemitowane 
zarówno na antenie Dwójki, 
jak i udostępnione nieod-
płatnie w streamingu wideo. 
Program oraz plan transmisji 
radiowych i streamingu zo-
stanie opublikowany na stro-
nie: 
www.actushumanus.com

Orkiestra Czasów Zarazy zagra 
w Gdańsku czasów zarazy 

Gabriela Pewińska 
g.pewinska@prasa.gda.pl

„Niech zabrzmią dudy, skrzypce i regał, a troski i melancholia pójdą precz!” - tak zaprasza 
na swoje koncerty Orkiestra Czasów Zarazy. Na zdjęciu jej założyciel - Paweł Iwaszkiewicz
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BEZ FELIETONU 
Po niepartyjnej linii 
 

P
owiem Państwu szcze-
rze, że za oknem jest 
taka beznadzieja,  
że znalezienie tematu 
na felieton zdaje się za-

daniem niewykonalnym. Co-
dziennie czuję się tak zbombar-
dowany czerwonymi paskami 
o liczbie zakażeń i zgonów,  
że najchętniej spakowałbym 
walizkę i zniknął. Znajomy 
od trzech tygodni siedzi 
na egipskiej prowincji nad Mo-
rzem Czerwonym i bardzo so-
bie chwali. „Życie toczy się le-
niwie i jest ciepło” – mówi, ale 
szczęściarz nie ma żadnych zo-
bowiązań i wszędzie czuje się 
jak u siebie... Ale skoro pio-
senka, przepraszam – felieton, 
musi posiadać tekst, można by-
łoby napisać o tym, jak rząd bo-
hatersko walczy z pandemią. 
Najpierw zamknął galerie, jutro 
je otworzy, zakazał imprez ma-
sowych, ale toleruje masowe 
demonstracje, tudzież nie po-
zwolił na otwarcie stoków nar-
ciarskich, by zaraz je otworzyć. 
Aha, wymyślił jeszcze ferie 
w styczniu, ale już zakazuje  
wyjazdów. Wzrośnie pewnie 

sprzedaż konsol do gier. Może 
by tak uruchomić rządowy pro-
gram „Konsola plus” i dołożyć 
dzieciakom po 500 zł na to 
urządzenie, które pozwoli 
przetrwać dwa tygodnie abso-
lutnej nudy? Ech, nie to nudny 
temat na felieton, tak samo jak 
zaklinanie rzeczywistości przez 
rządzących. 

Lepszy byłby felieton 
o męczennicach demonstra-
cji. O fotografce, która naj-
pierw błyskała policjantowi 
fleszem po oczach, a potem 
się dziwiła, że ją zgarnęli. We 
Francji dostałaby takie pały, 
jak „żółte kamizelki”, ale to 
też nuda jak bezsensowna pa-
planina Marty Lempart i innych 
nawiedzonych aktywistek. 

Najlepszy byłby felieton, 
jak to zła Unia z cesarzową 
Merkel na czele chce zwasali-
zować Polskę, ale dzielni 
Pisopolacy z małej galijskiej 
wioski się nie dają. Zresztą, 
wkrótce dostaną magiczny 
napój od Orbanomiksa (pre-
mier już do niego pojechał) 
i dadzą Unii popalić. Nuda,  
bo po prostu toczą się nego-
cjacje, a weto to jedna z broni 
Normalka, a nie żaden 
polexit, którym straszy Do-
nald Tusk. Pisanie o Tusku 
byłoby już nudą absolutną, 
więc wybaczcie Państwo, że 
w tym tygodniu felietonu nie 
ma, ale w sumie reklamy w to 
miejsce też nie było.  

Ech, uciec do Egiptu... ¹

Mariusz Leśniewski 
m.lesniewski@prasa.gda.pl

TEFLONOWY DIEGO 
Czarne jest czarne 
 

P rzyznaję uczciwie: nie 
lubiłem typa. Ale cóż, 
ktoś kto jak ja, jest nie-
uleczalnym fanem an-
gielskiej piłki nożnej 

ma prawo nie wybaczyć tego 
upokorzenia sprzed 34 lat 
w ćwierćfinale meksykań-
skiego mundialu. W dodatku 
doznanego dokładnie w dniu 
moich urodzin. I podwójnego, 
bo Maradona ośmieszył wtedy 
nie tylko połowę angielskiego 
zespołu, mijając ich niczym 
narciarz tyczki na stoku. 
Ośmieszył przede wszystkim 
ideę uczciwości i sprawiedli-
wości w futbolu. Jeżeli najlep-
szy piłkarz świata, prawdziwy 
magik, ucieka się do zwyczaj-
nego cwaniactwa – nie, sorry 
nie zwyczajnego, tylko cham-
skiego – żeby „zaliczyć” gola 
to to jest koniec fair play i to 
w wymiarze światowym. Te-
raz już każdemu wolno nurko-
wać i co tam jeszcze. A do tego 
jeszcze sędzia, na takim po-
ziomie rozgrywek, nie zau-
waża blagi i uznaje gola! Ten 
mecz to była kompromitacja 
futbolu. 

„Gdzie był VAR, kiedy po-
trzebowaliśmy go najbar-
dziej?” - pyta na okładce 
czwartkowego wydania „Daily 
Star”. W przeciwieństwie 
do tamtejszej piłki nie jestem 
fanem brytyjskich tabloidów, 
ale uważam ten tytuł za trafio-
ny w punkt akurat tego dnia. 
To dużo lepsze od napuszone-
go „najbardziej ludzkiego 
z nieśmiertelnych” na czołów-
ce „New York Timesa”. 

Teraz ja popadnę w nieco 
podniosły ton: czy naprawdę 
„bycie ludzkim” polega na nie-
ograniczonym folgowaniu 
swoim kaprysom i słaboś-
ciom? Swoją drogą ta skłon-
ność do wybaczania Marado-
nie nie błahych grzeszków 
przecież, ale grzechów  kardy-
nalnych, a także groteskowości 
i bufonady, to kolejny fenomen 
związany z tą postacią. Był bar-
dziej teflonowy niż rządy PiS. 

Argentyńczyków można 
zrozumieć. Zawdzięczają mu 
jedyne prawdziwe mistrzo-
stwo świata, bo na tamtym 
zwycięstwie u siebie, w 1978, 
kładzie się cieniem krwawa 
dyktatura generała Vidala i jej 
rzekome zakulisowe działania 
przed meczem z Peru, które 
umożliwiły Albicelestes wej-
ście do finału. Meksykański 
mundial osiem lat później 
Maradona wygrał już niemal 
w pojedynkę. A tego żaden in-
ny piłkarz nie może o sobie po-
wiedzieć.¹

Dariusz Szreter 
dariusz.szreter@polskapress.pl

PIĘKNY GARB 
Życie i Teatr 
 

W opublikowanych 
niedawno 
wspomnieniach 
reżysera, histo-
ryka teatru Boh-

dana Korzeniewskiego „Było, 
minęło...” szczególnie zwrócił 
moją uwagę fragment doty-
czący francuskiego aktora 
sprzed lat Charles’a Dullina.  

Pisze Korzeniewski: „Był  
to człowiek niezwykły, cho-
ciażby z tego względu, 
że przezwyciężył, jak u nas 
potem, Janek Kreczmar, bar-
dzo ciężką chorobę”.  

Oto, niespodziewanie, 
Dullinowi zaczął wyrastać 
podwójny garb, z przodu 
i z tyłu, i nie można było te-
mu zaradzić. „Z normalnego 
mężczyzny stał się garbu-
sem”. Ręce sięgały mu niżej 
kolan, twarz zmieniła wyraz, 
ale nie poddał się, mimo 
że był już wtedy znanym ak-
torem. Po mistrzowsku opa-
nował nową gestykulację, 
a że był też dyrektorem tea-
tru, repertuar dostosował 
do swego kalectwa. Zagrał 
Ryszarda III, Molierowskiego 

skąpca, był przejmujący w ro-
li Volpone’a. Swego czasu 
Korzeniewski wspominał je-
go monumentalnego Króla 
w „Cydzie”: „zamiast wszyst-
kich ruchów, które Król wy-
konuje, obmyślił jeden ol-
brzymi, wiele znaczący gest... 
Wielka sztuka, wielka postać 
teatru we Francji”.   

Poznali się jeszcze 
przed wojną. Teatr, który pro-
wadził Dullin, był w zapaś-
ci finansowej. „Ciągle w dłu-
gach, ciągle w niedostatku, 
a jednocześnie pełen twór-
czego niepokoju i zamętu. 
Swą siłę czerpał z bardzo bli-
skich i dobrych stosunków 
między ludźmi. Aktorki goto-
wały, aktorzy przynosili, co 
każdy miał w domu, żeby 
wspólnie zjeść w teatrze” - 
zanotował Korzeniewski.  

Dlaczego właściwie dziś, 
w czasie pandemii, która za-
bija kulturę, przywołuję po-
stać Charles’a Dullina i jego 
paryską trupę? Żeby przy-
pomnieć, że teatr nieraz upa-
dał, ale zawsze się podnosił? 
Żeby uświadomić, że zaraza, 
która wyrosła teatrowi jak 
garb, kiedyś może teatr 
wzmocni? Że siłę będziemy 
czerpać z dobrych stosunków 
między ludźmi?  

Skazani dziś na ponie-
wierkę aktorzy, jak Dullin 
na pewno po mistrzowsku 
opanują nową gestykulację. 

 Przetrwają.  ¹

Gabriela Pewińska 
g.pewinska@prasa.gda.pl

REKLAMA 009629617

DOMY, MIESZKANIA, DZIAŁKI
Skup nieruchomości za gotówkę

Trójmiasto i okolice

www.perlahouse.pl

tel.  572-485-529

biuro@perlahouse.pl

Gwarantujemy, że skup nieruchomości 

realizujemy przy minimum formalności, 

sprawnie, uczciwie i profesjonalnie.

REKLAMA 049864858

Polska Filharmonia Bałtycka  
koncertuje w internecie. 
Kameralny Gdańsk dla Muzyki Polskiej do obejrzenia za darmo 

D
o świąt Bożego Naro-
dzenia instytucje kultury 
pozostaną zamknięte 
dla publiczności. Jednak 

Polska Filharmonia Bałtycka nie 
przestaje koncertować. Wpraw-
dzie koncerty odbywają się bez 
widzów, ale każdy z nich jest na-
grywany i prezentowany bezpłat-
nie w całości na kanale YouTube 
Polskiej Filharmonii Bałtyckiej. 
W ten sposób melomani mają 
szansę wysłuchać gdańskich fil-
harmoników, którzy koncertują 
zarówno symfonicznie, jak i ka-
meralnie. Trzy koncerty kameral-
ne w ramach cyklu Gdańsk dla 
Muzyki Polskiej można wysłuchać 
bezpłatnie w internecie dzięki 
dofinansowaniu Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, po-
chodzącemu z Funduszu Promo-
cji Kultury w ramach programu 
Muzyka, realizowanego przez In-
stytut Muzyki i Tańca. 
Na kanale YouTube Filharmonii 
Bałtyckiej opublikowano nagranie 
koncertu Polish Piano Trio, któ-
ry występuje w składzie: Robert 
Kwiatkowski – skrzypce, Błażej 
Goliński – wiolonczela i Dominika 
Glapiak-Piłasiewicz – fortepian. 
W programie znakomite, wirtuo-
zowskie Trio fortepianowe c-moll 
Ludwiga van Beethovena, odzy-
skane dzięki odtworzeniu go z pa-
mięci przez autora po II wojnie 

światowej (oryginalne nuty prze-
padły) Trio fortepianowe Andrzeja 
Panufnika oraz bardzo efektowne 
Trio fortepianowe Romualda Twar-
dowskiego. Drugim koncertem 
kameralnym, które można wysłu-
chać i obejrzeć przez internet jest 
występ tria: Mirosław Pachowicz 
– fagot, Andrzej Wojciechowski – 
klarnet oraz Izabela Paszkiewicz 
– fortepian. Fagocista Filharmo-
nii Bałtyckiej zagrał dwa utwory 
solowe, powstałe specjalnie dla 
niego, skomponowane przez Bar-
tosza Witkowskiego i Szymona 
Wieczorka, natomiast wspólnie 
z Izabelą Paszkiewicz Pachowicz 
wykonał jeszcze Sonatę na fagot 
i fortepian Józefa Świdra. Z kolei 
Andrzej Wojciechowski w duecie 
z pianistką zagrał dwie kompo-
zycje: Sonatinę na klarnet i for-
tepian Przemysława Stanisław-

skiego (która dzięki klarneciście 
Filharmonii ujrzała światło dzien-
ne) oraz Sonatę na klarnet i forte-
pian Mikołaja Góreckiego. 
Trzeci koncert, który został udo-
stępniony szerokiej publiczności 
to występ trójmiejskiego zespo-
łu NeoQuartet, w którym grają: 
Karolina Piątkowska-Nowicka 
– I skrzypce, Paweł Kapica – II 
skrzypce, Michał Markiewicz – 
altówka i Krzysztof Pawłowski – 
wiolonczela. Wykonali „Hilathi” na 
kwartet smyczkowy Aleksandra 
Kościowa, dokonali światowego 
prawykonania utworu „Zmiany” 
na kwartet smyczkowy Piotra Ję-
drzejczyka oraz zagrali efektowny 
Kwartet smyczkowy Witolda Lu-
tosławskiego. Warto skorzystać 
z bogatych zasobów online Pol-
skiej Filharmonii Bałtyckiej i udać 
się na muzyczną ucztę. 

Muzyczne atrakcje i ciekawe koncerty kameralne dostępne są bezpłatnie 
na kanale YouTube Filharmonii Bałtyckiej.
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Rozmowa 

Porozmawiaj przez telefon. 
Weź udział w transmisji. Zadaj 
pytanie na czacie - do kontaktu 
zachęcają w najbliżsżą sobotę 
notariusze w całej Polsce. Od-
powiedzą na każde pytanie, 
wyjaśnią każdy problem praw-
ny i to zupełnie za darmo. Dzień 
Otwarty Notariatu organizowa-
ny po raz 11. w ostatnią sobotę li-
stopada, w tym roku  w związku 
z pandemią  realizowany będzie 
głównie online. O akcji, mającej 
na celu podnoszenie świado-
mości prawnej obywateli, ro-
zmawiamy z notariuszem Le-
chem Borzemskim. 

Jaki jest cel dorocznej inicja-
tywy notariuszy? 
W swojej codziennej pracy, 

w czasie dokonywania czyn-
ności urzędowych - notarial-
nych - notariusze zauważyli, że 
bardzo często wiele osób 
na skutek czy to niewiedzy, 
czy błędnych informacji, za-
przepaściło możliwość pra-
widłowego zadbania o swoje 
interesy. Na przykład ktoś nie 
wiedział, że tylko w ciągu 6 
miesięcy od momentu, kiedy 
dowiedział się, że jest spadko-
biercą, mógł spadek odrzucić, 
jeśli w spadku były długi. Nie 

chciał długów dziedziczyć, ale 
o tym nie wiedział, spóźnił się 
i po 6 miesiącach ten spadek 
został nabyty z mocy prawa.   

Oprócz spadków ludzie po-
trzebują notariusza również 
do innych spraw. 
Oczywiście! Celowo poda-

łem tak drastyczny przykład, 
ponieważ takie sytuacje zda-
rzały się wielokrotnie. Ale ist-
nieje szereg innych sytuacji 
prawnych, w których ludzie 
nie mają określonej wiedzy, ale 
też nie mają nawyku pytania, 
bo to głównie było impulsem 
naszej akcji. Ona została po-
dyktowana niejako potrzebą 
edukacyjną; my przy okazji 
dostarczamy całego szeregu 
informacji. To niepowtarzalna 
okazja, aby podczas Dni 
Otwartych Notariatu pytać nas 
właściwie o wszystko, bo zaj-
mujemy się bardzo szerokim 
spektrum działalności prawni-
czej. Wracając do pani pytania 
- głównie chodziło o to, aby po-
wiedzieć: „Zadzwoń, pytaj 
nas, nie wstydź się, nie bój 
się”, nie tylko przy okazji tej 
corocznej akcji, ale w każdej 
sytuacji, na co dzień. Jeżeli ku-
pujemy bądź sprzedajemy 
mieszkanie, jeżeli mieszkanie 
darujemy, to nie szukajmy in-

formacji u sąsiadki, chyba że 
jest prawnikiem, czy u znajo-
mych, tylko zasięgnijmy infor-
macji u źródła - u tych, którzy 
się tym zajmują. Ponieważ nie-
które błędy potem mogą być 
bardzo trudne do odkręcenia, 
a inne - zupełnie niemożliwe.  

Poproszę o przykład takiego 
niemożliwego do odkręce-
nia błędu. 
Bardzo charakterystycz-

nym w Polsce przykładem jest 
sprawa testamentu. Otóż testa-
ment można wykonać u nota-
riusza i wtedy nie ma proble-
mu, wszystko zostanie zrobio-

ne prawidłowo. Ale można też 
testament napisać własnoręcz-
nie. Trzeba wiedzieć, że należy 
to zrobić własną ręką. Nie mo-
że za nas testamentu napisać 
córka, żona, wnuczka, która 
może mieć ładniejszy od na-
szego charakter pisma. Tylko 
że w takim przypadku ów te-
stament nadaje się do kosza. 

Czego zatem oczekują nota-
riusze w najbliższą sobotę, 
28 listopada? 
To już tradycja - w każdą 

ostatnią sobotę listopada za-
praszaliśmy w różnych mia-
stach (było ich od kilkunastu 
do kilkudziesięciu) wszystkich 
do przyjścia w wybrane miej-
sce. Wynajmowaliśmy sale, 
udostępnialiśmy różne broszu-
ry, plakaty; tego dnia przy stoli-
kach dyżurowali notariusze; 
można było przyjść, usiąść, po-
rozmawiać, pokazać doku-
menty, poradzić się i całkowi-
cie nieodpłatnie uzyskać infor-
mację. W tym roku nie może-
my nikogo zaprosić. Zwłaszcza 
że przez lata przychodziło 
do nas sporo ludzi starszych, 
a w dobie pandemii takie spot-
kania byłyby całkowicie nieod-
powiedzialne; zresztą niezgod-
ne z obowiązującymi zalece-
niami. Dlatego po raz pierwszy, 

w tym roku organizujemy na-
szą akcję, korzystając z nowo-
czesnych środków komunika-
cji. Osoby, które korzystają 
z sieci, tam właśnie otrzymają 
wszystkie informacje; one już 
są publikowane czy to 
na Facebooku, czy na naszej 
stronie internetowej 
Porozmawiajznotariuszem.pl 
Tam można znaleźć filmy edu-
kacyjne i wszelkie przydatne 
informacje. Dzięki treściom 
tam zawartym można się przy-
gotować do akcji 28 listopada. 
Tego dnia internauci będą mo-
gli się z nami połączyć, między 
godzinami 10 a 16 będzie moż-
na do nas napisać maila i otrzy-
mać odpowiedź. Będzie moż-
na uczestniczyć w streamingu. 
Jak również będziemy mogli 
spotkać się na czacie. Ci, którzy 
cenią sobie rozmowę bezpo-
średnią, będą mogli do nas za-
dzwonić. W Polsce jest 11 Izb 
Notarialnych i na każdą Izbę 
przypadnie jeden numer tele-
fonu, który następnie będzie 
przekierowywany do konkret-
nych notariuszy; oni będą dy-
żurować przy telefonach. Jeśli 
więc są osoby, które niespecjal-
nie dobrze czują się w sieci, al-
bo po prostu, wolą porozma-
wiać telefonicznie, to będą 
mogły do nas zadzwonić.  

O co mogą pytać klienci? 
Można nam zadawać py-

tania z wielu obszarów. Wy-
mienię 5 głównych tematów. 
Pierwszy to nieruchomości. 
Każde przeniesienie włas-
ności nieruchomości w Pol-
sce wymaga formy aktu no-
tarialnego. Czyli darowizny, 
sprzedaże, zamiany, umowy 
o dożywocie - to wszystko 
musi być załatwione przez 
notariusza i warto o to zapy-
tać. Drugi obszar to prawo 
rodzinne, a przede wszyst-
kim małżeńskie umowy ma-
jątkowe. Kolejna sprawa to 
reprezentowanie dzieci ma-
łoletnich - to też wymaga 
określonych czynności nota-
rialnych. Umowa o alimenty; 
nie trzeba koniecznie iść 
do sądu w takiej sprawie. Je-
śli małżonkowie się porozu-
mieją, mogą spisać odpo-
wiednią umowę notarialną. 
To wszystko można u nas za-
łatwić. Pomagamy również 
przy postępowaniach spad-
kowych. Wciąż jeszcze nie 
wszyscy wiedzą, że już nie 
trzeba potwierdzać prawa 
do spadku w sądzie. Można 
to zrobić u notariusza, który 
wydaje akt poświadczenia 
dziedziczenia.  
¹

Pilnuj swoich spraw. Porozmawiaj  z notariuszem 

Lech Borzemski  zaprasza 
na Dzień Otwarty Notariatu

AUTOPROMOCJA 

dziennikbaltycki.pl

Czytaj tak,
jak lubisz

AUTOPROMOCJA 009943092

Pogrzebani nocą
„Pogrzebani nocą” to pierwsza książka poświęcona o�arom Grudnia 1970 r. Zawiera 27 biogramów osób,  

które zginęły w czasie rewolty grudniowej w Gdańsku, Gdyni i Elblągu w dniach 15-18 grudnia 1970 r.  
Brunon Drywa, Zbigniew Godlewski, Andrzej Perzyński, Tadeusz Sawicz...

W miarę dobrze znamy przebieg wydarzeń Grudnia ‚70  i rolę ludzi działających po stronie obozu władzy.

 Do dzisiaj nikła jest jednak wiedza na temat osób, które zginęły na Wybrzeżu Gdańskim. Książka  „Pogrzebani nocą”,  

która powstała we współpracy z Instytutem Pamięci Narodowej, wypełnia tę bolesną lukę.

Książka do nabycia w księgarni Dziennika Bałtyckiego 

Kliknij i kup          www.ksiegarnia.dziennikbaltycki.pl
lub pod adresem mailowym: ksiegarnia@prasa.gda.pl

Możesz też zadzwonić pod nr tel. 502 499 054

REKLAMA 009963243

Dzień Otwarty Notariatu – 2020
Rada Izby Notarialnej w Gdańsku zaprasza na XI edycję 

Dnia Otwartego Notariatu, która odbędzie się 
w sobotę 28 listopada 2020 r. od godz. 10:00 do godz. 16:00.

W tym roku informacje prawne będzie można uzyskać na kilka sposobów:
•  indywidualnych rozmowach prowadzonych telefonicznie: 

58 727-30-41

•  w odpowiedzi na pytania nadesłane mailem
na adres pytanie@porozmawiajznotariuszem.pl

•  na czacie i w trakcie transmisji prowadzonej na żywo na profi lu 
Facebook Porozmawiaj z Notariuszem Krajowej Rady Notarialnej 

•  Na stronie www.porozmawiajznotariuszem.pl znajdują się fi lmy 
poradnikowe dotyczące najczęściej pojawiających się tematów 
w notariacie.

•  Na kanale Youtube Porozmawiaj z notariuszem również 
zamieszczono fi lmy poradnikowe.

Na temat wszystkich czynności notarialnych będzie można porozmawiać 
z rejentem w ostatnią sobotę listopada – telefonicznie, mailowo i na 
czacie od godz.10.00 do godz. 16.00.

REKLAMA 009960406
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DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO 
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W GDYNI

PODAJE DO WIADOMOŚCI WYCIĄG Z OGŁOSZEŃ 
O I USTNYCH PRZETARGACH NIEOGRANICZONYCH

na najem nieruchomości czasowo zbędnych resortowi obrony narodowej, 
a użyczonych Agencji Mienia Wojskowego, przeznaczonych do oddania w najem 

na czas oznaczony do 31.12.2023r.

Przedmiotem przetargów są nieruchomości położone w Gdyni:

1. przy ul. Rondo Bitwy pod Oliwą – dotyczy części działki ewidencyjnej nr 2117/2, 
obręb Nr 0021 Oksywie, o powierzchni 0,0027 ha wraz z częścią budynku nr 377 
o powierzchni 26,87 m2, dla której jest prowadzona  księga wieczysta Nr GD1Y/00017314/4, 
z przeznaczeniem na zakład fryzjerski.

Wywoławcza miesięczna wysokość czynszu  najmu (bazowego) wynosi 300,00 zł
Wadium:  600,00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2020 r. o godz. 900,

2. przy ul. Rondo Bitwy pod oliwą, stanowiąca część działki ewidencyjnej nr 2117/2, 
obręb Nr 0021 Oksywie, o powierzchni 0,0025 ha, dla której jest prowadzona księga 
wieczysta Nr GD1Y/00017314/4, z przeznaczeniem na prowadzenie działalności 
handlowej (kiosk).
Wywoławcza minimalna miesięczna wysokość czynszu  najmu (bazowego) 

wynosi 265,00 zł
Wadium:  530,00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2020 r. o godz. 10.00,

3. przy ul. Jana Z Kolna 8B, stanowiąca część dachu budynku RZI w Gdyni o pow. 
użytkowej 15 m2, posadowionego na działce ew. nr 912/2, obręb 0026 Śródmieście, 
dla której jest prowadzona przez Sąd rejonowy w Gdyni, V Wydział Ksiąg Wieczystych 
księga wieczysta GD1Y/00033632/7, z przeznaczeniem na zainstalowanie anteny 
telefonii komórkowej. 
Wywoławcza minimalna miesięczna wysokość czynszu  najmu (bazowego) 

wynosi 2500,00 zł
Wadium:  5000,00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2020 r. o godz. 11.00,

4. przy ul. Rondo Bitwy pod Oliwą 1, stanowiąca część działki ewidencyjnej nr 2117/2, 
obręb Nr 0021 Oksywie, o powierzchni 0,0279 ha wraz z częścią budynku nr 303 (Klub 
Garnizonowy) o powierzchni 278,88 m2, dla której jest prowadzona księga wieczysta Nr 
GD1Y/00017314/4, z przeznaczeniem na prowadzenie działalności gastronomicznej. 
Wywoławcza minimalna miesięczna wysokość czynszu  najmu (bazowego) 

wynosi 4100,00 zł
Wadium:  8200,00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2020 r. o godz. 12.00,

5. przy ul. Zawiszy Czarnego, stanowiąca część działki ewidencyjnej nr 359, obręb Nr 0016 
Kamienna Góra, o powierzchni 0,0342 ha wraz z częścią budynku nr 1 o powierzchni 341,75 
m2, dla której jest prowadzona księga wieczysta Nr GD1Y/00008485/7, z przeznaczeniem na 
prowadzenie bufetu z zapleczem kuchennym oraz organizację imprez okolicznościowych.

Wywoławcza minimalna miesięczna wysokość czynszu  najmu (bazowego) 
wynosi 7200,00 zł

Wadium:  14400,00 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2020 r. o godz. 13.00.

Przetargi odbędą się w siedzibie Oddziału Regionalnego AMW w Gdyni, ul. Marii Curie-
Skłodowskiej 19, sala konferencyjna (III piętro). Warunkiem uczestnictwa w przetargu 
jest wpłacenie określonego w ogłoszeniu wadium na konto - Agencji Mienia Wojskowego 
 ul. Nowowiejska 26 A 00-911 Warszawa Oddział Regionalny Agencji Mienia Wojskowego 
w Gdyni ul. M. Curie-Skłodowskiej 19 /81-231/ Gdynia – Bank Gospodarstwa Krajowego 
o/Gdańsk  ul. Kowalska 10; Nr: 54 1130 1121 0006 5589 8520 0008 . 

Pełna treść ogłoszeń znajduje się na tablicy ogłoszeń OReg. AMW w Gdyni (I piętro) 
i na stronie www.amw.com.pl. 

Szczegółowych informacji dotyczących przetargu udziela Dział ds. Nieruchomości OReg 
AMW w Gdyni przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej 19, I piętro pok. 107, tel. (58) 501-88-01, 
(e-mail: gdynia@amw.com.pl).

Oddział Regionalny AMW w Gdyni
ul. M. Curie-Skłodowskiej 19 • 81-231 Gdynia

tel. (58) 501 88 00 • fax (58) 690 87 01
www.amw.com.pl • gdynia@amw.com.pl

REKLAMA 009960309

Dyrektor oDDziału regionalnego  

agencji Mienia WojskoWego W gDyni

działając zgodnie z art.35 ust. 1 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (tj. Dz. U. z 2020 r. poz. 65 z późn. zm.)

informuje, że

na tablicy ogłoszeń w siedzibie OReg AMW w Gdyni (tablica ogłoszeń na I piętrze), 
został wywieszony oraz opublikowany na stronie Agencji www.amw.com.pl,  
WYKAZ dotyczący nieruchomości przeznaczonej do oddania w użyczenie: 
1.  lokal użytkowy nr 434 o pow. 198,50 m2 położony w Gdyni przy ul. Pułaskiego 

3-5/Żeromskiego 41-43 zapisany w księdze wieczystej KW GD1Y/00068201/1.
2.  lokal użytkowy nr 521 o pow. 804,10 m 2 położony w Gdyni przy  

ul. Żeromskiego 39 zapisany w księdze wieczystej KW GD1Y/00012604/9.

Wykaz wywieszono na okres od dnia 27.11.2020 r. do dnia 18.12.2020 r.

Osobom, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu w/w nieruchomości - 
zgodnie z przepisami art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy o gosp. nieruchomościami  
(tekst jednolity Dz. U z 2020 poz. 65) termin o złożenia wniosku upływa z dniem 
08.01.2021 r.

Informacje na temat nieruchomości można uzyskać w siedzibie OReg AMW 
w Gdyni przy  ul. Marii Curie – Skłodowskiej 19 (pok. 130) tel. (058) 690 - 87 – 98, 
(058) 690 - 87 – 35.

Oddział Regionalny AMW w Gdyni
ul. M. Curie-Skłodowskiej 19 • 81-231 Gdynia

tel. (58) 501 88 00 • fax (58) 690 87 01
www.amw.com.pl • gdynia@amw.com.pl
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Dokończenie ze str. 12-13 
 
O babciach mówiło się mo-
herowe berety... 
Moherowe to my na pew-

no nie jesteśmy, powiedziała-
bym raczej, że tęczowe. Ma-
my flagę w tęczowych kolo-
rach. Kilka lat temu, gdy za-
częłyśmy protestować, prze-
chodnie patrzyli na nas z nie-
dowierzaniem. Trudno było 
im zrozumieć, że jesteśmy ja-
kimiś innymi babciami niż te 
moherowe. Staramy się ła-
mać stereotypy dotyczące 
polskich emerytów, nie za-
mierzamy siedzieć w domu 
i tylko oglądać telewizję. Je-
steśmy najlepszym dowodem 
na to, że babcie mogą być po-
stępowe, otwarte na świat, 
być aktywne w internecie. 
Chcemy pokazać młodym, że 
nie można być biernym  i mó-
wić, że decyzje rządzących 
nas nie interesują. Właściwie 
jesteśmy ugrupowaniem apo-
litycznym, będziemy manife-
stować przeciwko każdemu 
rządowi, który będzie podej-
mował decyzje szkodliwe 
społecznie – krzywdzące  ja-
kąś grupę obywateli. Będzie-
my każdemu rządowi patrzeć 
na ręce, obojętnie, czy to bę-
dzie rząd prawicowy, czy le-
wicowy.  

PiS jest u władzy przede 
wszystkim dzięki poparciu 
emerytów. Partia rządząca 

obiecała np. trzynastą 
emeryturę. Ktoś mógłby 
powiedzieć, że protestują-
ce przeciw PiS babcie, so-
bie  szkodzą. 
Myślenie, że wszyscy eme-

ryci kochają PiS, jest stereoty-
powe, odbiega od prawdy. 
Na pewno wielu emerytów 
zagłosowało na PiS, bo PiS ku-
pił ich przedwyborczymi 
obietnicami – trzynastą emery-
turą czy świadczeniami 500 
plus, które dostają ich dzieci. 

Oczywiście trzynasta emery-
tura jest ważna, ale to rzecz 
niewystarczająca, biorąc 
pod uwagę przyszłość Polski 
i to w jakim stanie pozostawi-
my ją przyszłym pokoleniom. 
Co z tego, że dziś dadzą nam 
trzynastą emeryturę, jeśli na-
sze wnuki będą żyć w Polsce 
zaściankowej, zamkniętej, nie-
tolerancyjnej. Oburza mnie 
bardzo, gdy starsi ludzie, cza-
sem wręcz stojąc już nad gro-
bem, myślą krótkowzrocznie 
tylko o sobie, nie o tym, jakie 

państwo pozostawią wnukom.  
Ich decyzja podczas wyborów 
ma wpływ na los  ich najbliż-
szych. Mówiłam, że cieszymy 
się ogromną sympatią ludzi 
młodych. Okazuje się jednak, 
że nie zawsze sympatyzują 
z nami osoby w naszym wieku. 
Ostatnio wracałyśmy z de-
monstracji, niosłyśmy banery, 
jakiś mężczyzna podbiegł 
do nas i wyzwał nas od najgor-
szych. Inny razem emerytka 
z kilkuletnią dziewczynką nak-
rzyczała na mnie, że próbuję 

jej odebrać trzynastą emerytu-
rę. Pomyślałam, jakie to smut-
ne. Z wielu badań wynika, że 
ta wnuczka, gdy będzie eme-
rytką, może mieć groszową 
emeryturę lub nawet żadnej.  

PiS odwołuje się też do pa-
triotyzmu, który dla wielu, 
również osób starszych, 
jest ważny. Może emeryci 
stawiają na PiS również 
dlatego? 
W Polsce funkcjonuje 

obecnie zakłamana defini-

cja patriotyzmu, polegająca 
na przesadnym gloryfiko-
waniu polskości. Niektórzy 
uważają, że to, co polskie, 
jest idealne. A to, co inne, 
gorsze. Nie zgadzam się 
z takim patriotyzmem. Ko-
cham cały świat, dla mnie 
granice nie mają znaczenia, 
jestem ciekawa wszystkie-
go, co inne. Przecież pozna-
jąc to, co inne, rozwijamy 
się. Szalenie ważna  jest dla 
mnie przynależność Polski 
do Unii Europejskiej. To, że 

mogę jeździć po świecie, 
swobodnie przekraczać gra-
nice. Był taki czas, że mo-
głam wyjechać na stałe, ale 
jednak wolałam pozostać 
w Polsce, bo tu jest moje 
miejsce. Według mnie, pa-
triotyzm powinien przeja-
wiać się w trosce o to, aby-
śmy żyli w normalnym, de-
mokratycznym kraju, w któ-
rym nikt nie jest wykluczo-
ny czy traktowany z pogar-
dą. Takiej Polski sobie i mo-
im wnukom życzę. ¹ 

Polska babcia: dopadło nas 
30 policjantów, byłyśmy we cztery 

„ Jesteśmy grupą Polskich Babć, które postanowiły nie być obojętne na nienawiść, która ogarnia Polskę” - głoszą
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Nie zgadzam się 
z takim patriotyzmem. 
Kocham cały świat, dla 
mnie granice nie mają 
znaczenia, jestem 
ciekawa wszystkiego, 
co inne

REKLAMA 009958817
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Co masz zlecić
– zleć to nam

Tutaj zlecisz ogłoszenie!
Nie tylko dla Gdańska

ul. Targ Drzewny 9/11, 58 3003 217

reklama.gdansk@polskapress.pl

o maC
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 009961994

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 21 listopada 2020 r.
odszedł do Pana nasz ukochany Mąż, Tata, Dziadek

śtp

Bogusław Grześkowiak
Założyciel i Prezes firmy EL-Grześ

Msza święta żałobna zostanie odprawiona  
w poniedziałek 30 listopada 2020 r. o godz. 13.00  

w kościele pw. Niepokalanego Serca Maryi  
w Wiślinie przy ul. Słonecznej 2.

Przed mszą św. różaniec od godz. 12.30. 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się po mszy św.  
na cmentarzu w Wiślinie.

Pogrążona w smutku

Rodzina

 009963664

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
iż dnia 22 listopada 2020 r. zmarł w wieku 90 lat

Jerzy Gawinkowski
nasz Tata, Dziadek i Pradziadek.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
mszą świętą dnia 2 grudnia 2020 r. 

o godzinie 10.00 w kościele św. Michała w Sopocie.
Pogrzeb o godzinie 11.30 

na Cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Pogrążona w smutku
Rodzina

 009964105

Przepełnieni smutkiem i poczuciem wielkiej straty z głębokim żalem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

śtp

Aleksandra Ryzińskiego 
byłego prezesa gdyńskiego Koła Związku Sybiraków, 

który jako dziecko został przymusowo wywieziony w głąb ZSRR. 
To doświadczenie oraz poczucie wspólnoty z ofiarami tamtych wydarzeń sprawiły, 

że działał na rzecz gdyńskich Sybiraków, by ocalić ich historię i pamięć. 
Na Syberię trafił wraz z Babcią, Mamą i młodszym Bratem. 
O powrocie do Ojczyzny mówił – Powrót to było marzenie. 

Całowaliśmy polską ziemię. Przez cały czas mieliśmy w sobie tęsknotę za krajem. 

W 2014 roku Aleksander Ryziński został wyróżniony medalem im. Eugeniusza Kwiatkowskiego. 
Nadano Mu godność honorowego prezesa Związku Sybiraków 

za długoletnią pracę i kierowanie działalnością Koła Związku Sybiraków w Gdyni. 

Aleksandra Ryzińskiego pożegnamy 1 grudnia 2020 r. 
Msza św. żałobna odprawiona zostanie o godz. 12.00 

w kościele pw. św. Franciszka z Asyżu w Gdańsku przy ul. Kartuskiej. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po mszy świętej na cmentarzu Łostowickim. 

Bliskim i Przyjaciołom
składamy 

najszczersze kondolencje

Joanna Zielińska 
Przewodnicząca Rady 

Miasta Gdyni 

Wojciech Szczurek 
Prezydent Gdyni

 009961918

Rozłąka jest naszym losem, spotkanie naszą nadzieją

Naszym Kolegom

Andrzejowi i Waldemarowi Hinc

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy
z powodu śmierci

Ojca

składają

Koleżanki i Koledzy  
z Koła Łowieckiego „JEDNOŚĆ” Gdańsk

 009963682

Pogrążone w smutku i żalu zawiadamiamy,  
że w dniu 24 listopada 2020 r. zmarł,

otoczony miłością bliskich 

Mąż i Ojciec

śtp

Zbigniew Wypych
Msza św. odbędzie się dn. 28 listopada 2020 r., o godz. 10.15  

w kościele pod wezwaniem Ducha Świętego w Sopocie, 
pogrzeb w tym samym dniu o godz. 12.00, 

 cmentarz komunalny w Sopocie.

Żona i Córka

 009961824

„Umarłych wieczność dotąd trwa,  
dokąd pamięcią się im płaci”

W. Szymborska

Panu

Andrzejowi Hinc
Sekretarzowi Gminy Stara Kiszewa

słowa wsparcia i otuchy oraz wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Ojca
składają

Wójt Gminy  
Marian Pick  

wraz ze współpracownikami

Przewodniczący Rady Gminy 
Jan Błaszczyk  

z Radnymi

 009964383

Ze smutkiem zawiadamiamy,  
że dnia 13 listopada 2020 r. zmarł 

Mirosław Rybczyński
 nasz serdeczny kolega, 

członek Towarzystwa Opieki nad Zabytkami  
Oddział w Gdańsku,  

wieloletni Prezes, Wiceprezes i Członek Zarządu,  
działający w stowarzyszeniu od 1992 r.,  

zasłużony dla ochrony Dziedzictwa Narodowego 
 działacz społeczny. 

Msza św. żałobna zostanie odprawiona  
28 listopada (sobota) o godz. 11:00  
w kościele św. Jakuba w Gdańsku. 

Pogrzeb odbędzie się po mszy św.  
na Cmentarzu Garnizonowym w Gdańsku o godz. 12:30. 

Mirku, pozostaniesz w naszej pamięci. 

Wspieramy Cię modlitwą w tym trudnym czasie 

Grażynko 
Towarzystwo Opieki nad Zabytkami 

Oddział w Gdańsku

 009960110

Dziękujemy wszystkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie naszej mamy

Anny Woźniak

oraz okazali wiele serca, życzliwości i współczucia w trudnych dla naszej rodziny chwilach. 

Składamy wyrazy wdzięczności.

Rodzina Woźniak

 009964340

W dniu 8 listopada 2020 r. zmarł nasz Kolega

śtp  Leonard Tuszyński
Pogrzeb odbędzie się 28 listopada 2020 r. o godz. 12.00  

na cmentarzu Łostowickim.

Wyrazy współczucia dla Najbliższych 
składają 

Koledzy i Koleżanki z Cechu Rzeźników i Wędliniarzy w Gdańsku

eprasa.pl 17e1506265
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Piłka nożna 

Rozmowa z Michałem Nalepą, 
obrońcą Lechii Gdańsk, o zbie-
raniu kartek, rzucie karnym 
dla Piasta widzianym z telewi-
zora, możliwościach biało-zie-
lonych oraz meczach z Le-
chem i Legią. 

Sezon 2018/19 to 12 żół-
tych kartek i deklarujesz 
poprawę. W kolejnym jest 
postęp, bo osiem, a przez 
pierwszych 15 kolejek tylko 
jedna. Teraz za nami 10 ko-
lejek i masz cztery żółte 
kartki, jedną czerwoną 
i dwa mecze pauzy. Dużo? 
To nie jest najważniejsza 

sprawa, ale chciałbym łapać 
jak najmniej kartek. Czasami 
można ich uniknąć, ale in-
nym razem nie. Do czerwonej 
kartki w meczu z Rakowem 
Częstochowa na pewno nie 
mam żadnych zastrzeżeń. 
Z boiska wydawało mi się, że 
może nie będzie faulu, ale jak 
sędzia gwizdnął, to wiedzia-
łem, że będzie czerwona kart-
ka. Źle się zachowałem.  

W pięciu kolejnych me-
czach ligowych jako pier-
wsi traciliście gola. To brak 
koncentracji? 
Trudno wskazać jedną 

konkretną przyczynę. Jakby-
śmy wiedzieli o co chodzi, to 
byśmy tego nie robili. Nie 
wchodzimy dobrze w mecze, 
ale cieszy reakcja. Staramy się 
wyrównać, a potem dążymy 
do strzelenia zwycięskiego 
gola, bo jeden punkt nas nie 
satysfakcjonuje. 

Nie jest jednak łatwo grać, 
choć trzykrotnie dobrze to 

się kończyło, kiedy trzeba 
gonić wynik? 
To prawda, ale idziemy 

w dobrym kierunku jeśli cho-
dzi o atak pozycyjny. Nasza 
gra pod tym względem wy-
gląda coraz lepiej, ale dużo 
nad tym pracujemy. 

Bez Michała Nalepy widać 
większe dziury w defensy-
wie? 
Trudno mi odpowiedzieć 

na to pytanie. Jakbym był 
na boisku, to gole tez mogli-
śmy stracić. Często za straco-
ne bramki odpowiada cały 
zespół, a nie tylko środkowi 
obrońcy i bramkarz. 

Tylko trzy zespoły straciły 
więcej goli niż zespół 
Lechii. O czym to świad-
czy? 
Tracimy różne bramki, bo 

i ze stałych fragmentów gry 
i z ataków pozycyjnych. Nie 
uda się zagrać wszystkich 
meczów na zero z tyłu i cie-
szy nasza odpowiedź na tra-
cone gole. Mimo błędów cz 
niedogodności losu się nie za-
łamujemy i chcemy wygry-
wać. 

Z drugiej strony gracie bar-
dziej ofensywie. Trener 
Piotr Stokowiec właśnie to 
zmienił w tym sezonie i kła-
dzie większy nacisk na atak 
i strzelanie goli? 
Tak. Mamy dużo trenin-

gów piłkarskich, gierek 
i chcemy utrzymywać się 
przy piłce. Nie zapominamy 
jednak o tym, że defensywą 
zdobywa się punkty 
i nad tym też pracujemy. 

Czyli Lechia ma być bar-
dziej widowiskowa? 
Nie zmienia się jedno, że 

punkty są najważniejsze. 
Czasami wpadną po gorszej 
grze, ale jednak liczy się zwy-
cięstwo. Nie musi być piękna 
gra. Oczywiście, że napastni-
kom zależy na efektownej 
grze, golach i wygląda to co-
raz lepiej. Pytanie co jest lep-
sze. Najlepiej połączyć dobrą 
grę ze zdobywaniem punk-
tów. Po to właśnie chcemy 
utrzymywać się przy piłce, 
mieć dużo wrzutek i strzałów, 
żeby były efekty. Pewnie, że 
można wygrać mecz oddając 
jeden strzał, ale to jest mniej 
prawdopodobne niż gdy do-

środkowań i strzałów będzie 
po 20. Jak gra się lepiej, to 
w przekroju całego sezonu to 
wyjdzie na dobre. 

Oglądałeś mecz z Piastem 
w telewizji, jest 3 minuta 
i starcie Bartka Kopacza 
z Adamem Steczykiem. 
Dałbyś karnego? 
W dobie VAR podyktowa-

nie każdego karnego można 
w jakimś stopniu obronić. Dla 
mnie jednak takie faule są 
kontrowersyjne. Będąc sędzią 
na boisku ja bym karnego nie 
podyktował. Nie chcę kryty-
kować sędziów, bo mają cięż-
ką pracą i często ułamek se-
kundy na podjęcie decyzji. 
Jednak przy zagraniu ręką 
w polu karnym Piasta sędzia 
miał czas i oglądał tę sytua-
cję, więc tym bardziej nie ro-
zumiem dlaczego nie było 
rzutu karnego dla nas. 

Początek sezonu w wyko-
naniu Lechii średni, potem 
złapaliście formę i grę 
przerwał koronawirus, by-
ła seria meczów bez poraż-
ki, ale też przegrane z Po-
gonią czy Piastem. Na co 
stać Lechię w tym sezonie? 
Stać na to, żeby walczyć 

z każdym, bez względu na to, 
czy to drużyna z dołu tabeli 
czy Lech lub Legia. Jesteśmy 
w stanie wygrać z każdym 
w ekstraklasie i mam nadzie-
ję, że najbliższe spotkania po-
zytywnie zweryfikują naszą 
drużynę.  

Lechia zagra z Lechem i Le-
gią. To mecze prawdy? 
Każdy mecz w lidze jest 

meczem prawdy. Każdy jest 
ważny i w każdym jest tyle 
samo punktów do zdobycia. 
Takie mecze jak z Lechem 
i Legią dają na pewno dodat-
kowy smaczek i trzeba 
wznieść się na wyżyny umie-
jętności, żeby je wygrać. ¹

Michał Nalepa: Możemy wygrać 
z każdym w ekstraklasie 

Piłka nożna 
Zbigniew Brucki 
zbigniew.brucki@polskapress.pl 

Drużyny trzeciej  i piątej ligi 
piłkarskiej nadrabiają jesien-
ne zaległości. 

III liga 
Polonia Środa Wielkopolska - KP 
Starogard Gdański 0:1 (0:0) 
Bramka: Adam Borucki (63-samobójcza) 
KP Starogard: Kotłowski - Warcholak, 
Sylwestrzak, Kokoladze (90+2 Powszuk), 
Moskiewicz, Kajca (73 Sosnowski), Ł. Kowalczyk, 
Wiśniewski (68 Kuźniarski), Górski (54 P. Kowal-
czyk), Korpalski, Wohlert (81 Armatowski) 
Elana Toruń - Górnik Konin 2:0 (1:0) 

Bramki: Marcin Matus (7, 59) 
Do rozegrania w III lidze pozostało sześć 
spotkań rundy jesiennej: Bałtyk Gdynia - 
Świt Szczecin (28.11, 15.00), KP Starogard 
Gdański - Pomorzanin Toruń (28.11, 12.00), 
Elana Toruń - Chemik Police (29.11, 13.00), 
Pogoń II Szczecin - Elana Toruń (3.12, 11.00), 
Flota Świnoujście - Gwardia Koszalin (5.12, 
12.00), Świt Szczecin – Pomorzanin Toruń 
(6.12, 12.00) 
 
Tabela 
1. Radunia Stężyca              17     43                  53-12 
2. Polonia Środa Wlkp.            17       41                    41-15 
3. Świt Szczecin                            15      36                   36-12 
4. GKS Przodkowo              17     29                   31-18 
5. Bałtyk Koszalin                        17     28                 38-26 
6. Bałtyk Gdynia                  16     28                 28-18 

7. Kotwica Kołobrzeg                 17      26                   22-18 
8. KP Starogard                     16     26                26-26 
9. Jarota Jarocin                           17      25                 39-26 
10. Pogoń II Szczecin                16      24                 40-35 
11. Sokół Kleczew                         17      24                 26-23 
12. Nielba Wągrowiec               17      23                  33-29 
13. Elana Toruń                              15      24                   29-15 
14. Unia Swarzędz                       17      22                 28-20 
15. Unia Janikowo                        17      22                  24-32 
16. Flota Świnoujście                16     20                  20-31 
17. Pomorzanin Toruń               15      18                    16-17 
18. Gryf Wejherowo          17      17                  22-41 
19. Gwardia Koszalin                 16      16                  20-27 
20. Chemik Police                      16        6                    6-42 
21. Górnik Konin                           17         2                    9-50 
22. Mieszko Gniezno                 17         2                    9-63 
 
W II grupie V ligi do rozegrania 

pozostał jeden mecz: Żuławy 
Nowy Dwór Gdański - Olimpia 
Sztum (28.11, godz. 12); 
a w słupskiej grupie V ligi sześć 
spotkań: Lipniczanka Lipnica - 
GTS Czarna Dąbrówka (zakoń-
czył się po zamknięciu wyda-
nia), Czarni Czarne - Echo 
Biesowice (28.11, godz. 13), Piast 
Człuchów - Chrobry 
Charbrowo (29.11, godz. 12), 
Kaszubia Studzienice - GTS 
Czarna Dąbrówka (29.11, godz. 
13), Piast Człuchów - Kaszubia 
Studzienice (6.12, godz. 12), 
Lipniczanka Lipnica - Piast 
Człuchów (13.12, godz. 12). 
¹

KP Starogard pokonał Polonię w zaległym meczu

Michał Nalepa chce łapać mniej kartek w kolejnych meczach
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Paweł Stankiewicz 
pawel.stankiewicz@ 
polskapress.pl

magazyn sport
 009965017

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 18 listopada 2020 r. w wieku 70 lat odszedł od nas

ukochany Mąż, Tata, Brat, Dziadek i Pradziadek

śtp

Leonard Sokołowski
Msza św. żałobna zostanie odprawiona  

28 listopada 2020 r. (sobota) o godz. 12.00  
w kościele parafialnym  

pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa, Gdańsk,  
ul. Księdza Józefa Zator-Przytockiego 3. 

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 14.00  
na cmentarzu Srebrzysko w Gdańsku  

(kaplica przy bramie głównej).

Pogrążona w bólu

Rodzina

REKLAMA 009495447

WAŻNE TELEFONY

H ZA KŁA DY

   PO GRZE BO WE

• Usługi Pogrzebowe Cmentarz
Komunalny Sopot własna chłodnia,

całodobowo, 58 551 03 50, 609 060 965

• OBOL 24h, bezgotówkowo, Sopot, 

Chrobrego 34 obol.com.pl, 58 551 32 45

Jeżeli chcesz zamieścić ogłoszenie w tej rubryce zadzwoń [ 502-499-019

 009964217

Panu

Janowi Wanke
wieloletniemu współpracownikowi  

Gminy Żukowo 

najszczersze kondolencje oraz wyrazy współczucia
z powodu śmierci

Żony
składają

Burmistrz Gminy Żukowo
Wojciech Kankowski

oraz Przewodniczący Rady Miejskiej w Żukowie
Witold Szmidtke

REKLAMA 029481089

Nekrologi

i kondolencje
przyjmowane są zgodnie z harmonogramem 

poniedziałek piątek do godz. 16:00

wtorek   poniedziałek do godz. 16:00

środa   wtorek do godz. 16:00

czwartek  środa do godz. 16:00

piątek   czwartek do godz. 15:00

sobota  czwartek do godz. 13:00

Gdańsk, Targ Drzewny 9/11

Tel. 58/30 03 211 pon.-pt. 8:30-16:30

     telefony/adresy pozostałych Biur Ogłoszeń w stopce redakcyjnej 

� poprzez internetowe Biuro Ogłoszeń ibo.polskapress.pl

� w zakładkach pogrzebowych współpracujących z Polska Press

� w Koncesjonowanych Biurach Ogłoszeń

dzień wydawniczy termin przyjmowania:

 nekrologi@prasa.gda.pl  

� osobiście w Biurze Ogłoszeń Polska Press

eprasa.pl 17e1506265
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Piłka nożna 

Fascynował i irytował, jedni 
go kochali, inni nienawidzili. 
Nie sposób było przejść obo-
jętnie obok zmarłego 25 listo-
pada Diego Maradony. Najlep-
szego - być może - piłkarza 
w historii. Trochę tylko szko-
da, że poza boiskiem nie zaw-
sze był wielki. 

W ojczyźnie był bogiem. Do-
słownie, w 1998 roku w Rosario 
powstała nawet Igle sia 
Maradoniana (pol. Kościół 
Maradony). „Nasz Diego, który 
jest skarbem Ziemi, niech będzie 
poświęcona twa lewa noga, 
niech będą pamiętane twoje 
gole” - modlą się do swojego 
idola członkowie ruchu. „Koś-
ciół” posiada własną biblię - bio-
grafię Maradony - a lata liczone 
są od roku jego urodzin. Śluby 
członków ruchu udzielane są 
przed obrazem Mara dony, a kan-
dydaci na nowych członków 
muszą przejść specjalny rytuał, 
polegający na odwzorowaniu 
gola strzelonego przez niego ręką 
w ćwierćfinale mistrzostw 
świata 1986 reprezentacji Anglii 
(tzw. ręka Boga). Zobowiązują się 
ponadto do nadawania swoim 
synom drugiego imienia Diego. 

Wiadomość o śmierci le-
gendy futbolu była szokiem dla 
Argentyńczyków. Prezydent 
Alberto Fernandez ogłosił trzyd-
niową żałobę narodową. Przer-
wane zostały zaplanowane wy-
darzenia z jego udziałem. Ty-
siące ludzi wyszło na  ulice. Za-
płonęły znicze. 

- Nie wiem, czy będziemy 
mieli innego Diego. Czuję wie -
czną wdzięczność (...) Czuję 
ogromny smutek, był wyjątko-
wym mężczyzną, wątpię, żeby-
śmy mieli innego takiego piłka-
rza. Jesteśmy mu na zawsze 
wdzięczni - powiedział Ferna -
ndez w rozmowie z „T&C 
Sports” (cytowany przez „La 
Nacion”). - Maradona był praw-
dziwym człowiekiem, bronił 

tego, w co wierzył. Jest dobrym 
przykładem tego, jacy są zwykli 
Argentyńczycy - dodał. 

Poza rodzinnym krajem lu-
dzie nie patrzyli już jednak na  
Maradonę przez różowe okulary. 
Dziś żegna go i opłakuje  cały pił-
karski świat, ale wcześniej różnie 
bywało. Zwłaszcza we Wło-
szech, gdzie w 1990 roku wy-
brano go drugim najbardziej 
znienawidzonym człowiekiem 
świata. Przegrał tylko 
z Saddamem Husajnem.  

Zapracował sobie na tę nie-
chęć, m.in. nakłanianiem kibi-
ców SSC Napoli (grał tam w la-
tach 1984-1991) do tego, by 
w rozgrywanym w Neapolu pół-
finale mistrzostw świata ’90 ki-
bicowali Argentynie, a nie Wło-
chom. Ci co prawda (przynaj-
mniej większość) nie posłuchali 
swojego idola, ale gospodarze 
przegrali po rzutach karnych. 
Podczas finału w Rzymie, w któ-
rym Argentyna przegrała 0:1 
z Niemcami (wówczas jeszcze 
RFN), każdy kontakt Mara dony 
z piłką kibice kwitowali przeraź-
liwymi gwizdami, a po  ostatnim 
gwizdku wściekły i smutny 
Diego rozpłakał się jak małe dzie-
cko.  

Później stwierdził również, że 
gdyby spotkał na pustyni prowa-
dzącego finał sędziego (Edgardo 
Codesal Mendez, liniowym był 
Michał Listkie wicz), a ten popro-
siłby go o wodę, to rzuciłby mu 
sardelę (wyjątkowo słona ryba) 
i poszedł dalej. Miał powody, bo 
rzut karny, po którym padła 
zwycięska bramka dla Niemców, 
nie był - najdelikatniej mówiąc - 
wzorem dobrze podjętej decyzji, 
ale... 

Anglicy znienawidzili go 
cztery lata wcześniej, gdy prowa-
dził Argentynę do mistrzostwa 
świata. Podczas mundialu 
w Meksyku Maradona i spółka 
trafili w ćwierćfinale na Anglię 
i wygrali 2:1. Po dwóch bramkach 
bohatera tego tekstu. Obu mają-
cych już status legendy. Druga 
po rajdzie przez pół boiska 
i okiwaniu połowy drużyny ry-
wali, a pierwsza...  

- Maradona mówi, że to była 
ręka Boga. Dla mnie to była ręka 
łajdaka - przyznał po meczu ów-
czesny selekcjoner Anglików 

Bobby Robson i nawet po  
śmierci Argentyńczyka media 
na Wyspach Brytyjskich nie 
omieszkały wytknąć mu tam-
tego zdarzenia. „Maradona w rę-
kach Boga (...) Gdzie był VAR, 
kiedy najbardziej go potrzebo-
waliśmy” - brzmiał tytuł 
na pierwszej stronie czwartko-
wego wydania „The Sun”.  

Po latach „Boski Diego” doro-
bił do całego zamieszania jeszcze 
jeden wątek - polityczny. Stwier-
dził mianowicie, że nie mógł się 
przyznać do nieczystego zagra-
nia, bo ten mecz był dla Argen-
tyńczyków rewanżem za prze-
graną kilka lat wcześniej wojnę 
o Falklandy. Polityka mieszała się 
w jego życiu ze sportem wiele 
razy, bo spiskiem CIA miała być 
jego dopingowa wpadka pod-
czas mu ndialu w 1994 roku (w 
USA).  

Maradona twierdził, że znie-
nawidził za to Amerykę, co zao-
wocowało później bliską przyjaź-
nią z Fidelem Castro i tatuażem 
z wizerunkiem kubańskiego 
dyktatora na nodze. Ramię przy-
ozdobił Che Guevara. Były pił-
karz spędzał wakacje na Kubie, 
leczył się tam również z uzależ-
nienia od narkotyków (i docho-

dził do siebie po  operacji zmniej-
szenia żołądka). Później zaprzy-
jaźnił się również 
z wenezuelskim przywódcą 
Hugo Chavezem. Swojego czasu 
podarował także koszulkę z de-
dykacją Mahmu dowi 
Ahmadineżadowi, byłemu pre-
zydentowi Iranu, znanemu 
m.in. z negowania Ho lokaustu 
i stwierdzeń, że Izrael powinien 
zostać wymazany z mapy świata 
albo przeniesiony na Alaskę. 

Dodajmy nieślubnego syna, 
którego długo nie chciał uznać. 
Strzelanie z wiatrówki do dzie -
nnikarzy (ranił cztery osoby). 
Przyjaźń i wspólne libacje 
z członkami Camorry (to mafia 
miała zresztą wyłożyć pieniądze 
na jego transfer do Napoli).  Alko-
hol, narkotyki... Pierwsza dys-
kwalifikacja w karierze Ma -

Ręka Boga w rękach Boga. 
Grał, jak chciał i żył, jak chciał. 
Aż do samego końca

Hubert Zdankiewicz 
redakcja@polskapress.pl

Przyczyną śmierci był obrzęk płuc, prowadzący do zaostrzenia 
przewlekłej niewydolności serca
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Gary Lineker: 
„Z perspektywy czasu 
to najlepszy zawodnik 
mojego pokolenia 
i prawdopodobnie 
najlepszy w historii”

radony (w 1991 roku) nie była 
efektem środków dopingują-
cych, tylko kokainy. Nie da się 
ukryć, że budził kontrowersje. 

„Za Diego poszedłbym na  ko-
niec świata, ale za Maradonę nie 
ruszyłbym się nawet z miejsca” 
- słyszymy w dokumentalnym 
filmie „Diego” z 2019 roku, opo-
wiadającym o kulisach jego gry 
w Napoli. Od ludzi znających 
Maradonę dowiadujemy się 
również, że w pewnym momen-
cie zwyczajnie się pogubił, bo tak 
naprawdę był „sympatycznym, 
prostym chłopcem, dla którego 
najważniejsza była rodzina. 
Chciał jej pomóc, wynagrodzić 
lata biedy”. 

Miał co wynagradzać rów-
nież sobie, bo wychowywał się 
w Villa Fiorito - robotniczej i bied-
nej wiosce na przedmieściach 
Buenos Aires, gdzie razem z ro-
dziną mieszkał w ruderze bez 
bieżącej wody i elektryczności. 
Któregoś dnia, wracając 
po zmroku do domu, mały Diego 
nie zauważył na swojej drodze 
dołu z szambem. Wpadł i nie 
mógł wydostać się o własnych si-
łach. Pomógł mu wuj - Cirilo. Ten 
sam, który podarował mu pierw-
szą w życiu skórzaną piłkę. - 
Gdybym urodził się gdzie in-
dziej, nie byłbym Maradoną” - 
przyznał po latach w jednym 
wywiadów Argentyńczyk, który 
podniósł tę sytuację do rangi 
symbolu. Dowodu, że nawet 
z najgorszego  upadku można się 
podnieść.  

On również wiele razy się 
podnosił. Nie załamał się, gdy 
Cesar Luis Menotti nie powołał 
go do kadry na mundial w 1978 
roku (wydawał się pewniakiem, 
mimo zaledwie 17 lat) i musiał 
oglądać w telewizji, jak jego ko-
ledzy zdobywają mistrzostwo 
świata. W dodatku na oczach 
własnych kibiców, bo turniej od-
bywał się w Argentynie. Nie pod-
dał się po niepowodzeniu na ko-
lejnych mistrzostwach. W Hi-
szpanii miał zadziwić świat, 
a skończył wyrzucony z boiska, 
bo niemiłosiernie faulowany 
podczas meczu z Brazylią posta-
nowił w końcu wziąć sprawy 
w swoje ręce. 

Nie zniechęcił go niezbyt 
udany pobyt w Barcelonie, do  
której trafił w 1982 roku. Przez 
dwa lata spędzone na Camp Nou 
zdołał co prawda pokazać się 
z dobrej strony, ale polowanie, ja-
kie urządzali na jego nogi 
obrońcy rywali (zwłaszcza ci 
z Athleticu Bilbao), sprawiły, że 
nigdy nie pokazał pełni możli-
wości. Odżył dopiero po odejściu 
do Napoli, z którym wywalczył 
m.in. dwa mistrzostwa Włoch 
i Puchar UEFA (dziś Liga Europy). 

W międzyczasie był mundial 
w Meksyku.  

Kompletnym nieporozumie-
niem okazała się za to jego przy-
goda z reprezentacją Argentyny 
w roli selekcjonera. Gdy obejmo-
wał kadrę w 2008 roku, działa-
cze argentyńskiej federacji liczyli, 
że jego osoba zainspiruje młod-
szych kolegów (w szczególności 
Lionela Me ssiego) i z Maradoną 
na ławce powalczą w 2010 roku 
o mistrzostwo świata.  

Skończyło się spektakularną 
klapą. Na mundial w RPA Argen-
tyńczycy, mimo problemów 
w eliminacjach, pojechali i udało 
im się nawet dotrzeć do ćwierćfi-
nału. W nim zostali jednak roz-
bici przez Niemców 0:4 i „Boski 
Diego” w niesławie pożegnał się 
z posadą. W wywiadach twier-
dził, że został „oszukany” 
i „zdradzony”, bo zapropono-
wano mu, żeby został, ale ka-
zano wymienić cały sztab kadry. 

Ostatnie lata życia Marado ny 
to „powolne samobójstwo” - tak 
to określił jeden z jego lekarzy. 
Wycieńczony latami wyczyno-
wej gry w piłkę, alkoholem i nar-
kotykami organizm coraz częś-
ciej się buntował, a pierwsze po-
głoski o śmierci Diego pojawiły 
się już w 2018 roku. Sam je zde-
mentował, krzycząc do  dzienni-
karzy: „ży ję skur**syny! Czuł się 
jednak i wyglądał coraz gorzej. 
Nie tylko fizycznie, bo mówiło 
się, że cierpi na depresję. 

Gdy w swoje 60. urodziny po-
jawił się na stadionie trenowa-
nego przez siebie od roku 
Gimnasia y Esgrima La Plata, nie 
był w stanie samodzielnie cho-
dzić. Prowadzili go asystenci. 
„Szedł, jakby miał połamane ko-
lana i gliniane stopy” - opisywała 
jedna z gazet. W listopadzie prze-
szedł operację usunięcia krwiaka 
z mózgu... 

Żałoba zapanowała nie tylko 
w Argentynie, bo na ulice wy szli 
również mieszkańcy Nea polu, 
paląc znicze pod  mura lem upa-
miętniającym ich idola na placu 
w dzielnicy Quartieri Spagnoli. 
Burmistrz Luigi de 
Magistris ogłosił w środę, że klu-
bowy stadion Napoli zmieni 
nazwę „San Paolo” na „Diego 
Armando Maradony”. Hołd 
zmarłemu składają piłkarze. Ci 
obecni i ci z przeszłości. Między 
innymi Gary Lineker, strzelec 
bramki dla Anglii w tamtym pa-
miętnym meczu. 

„Z perspektywy czasu to naj-
lepszy zawodnik mojego poko-
lenia i prawdopodobnie najlep-
szy w historii. Miejmy nadzieję, 
że po błogosławionym, ale nie-
spokojnym życiu, w końcu znaj-
dzie pocieszenie w rękach Boga. 
#RipDiego” - napisał.
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